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Kobieta szefem dyplomacji

Nowy rząd Szwecji
Premier Szwecji Thotrbjoern . 

Faelldin przedstawił w piąstek 
w parlamencie skład rządu 
koalicyjnego i wygłosił prze­
mówienie, w którym przedsta
wił założenia polityki 
netrznej i zagranicznej 
go gabinetu. W skład 
weszli przedstawiciele 
Centrum, kierowanej

wew- 
nowe- 
rządu 
Partii
przez

T. Faelldina, reprezentanci u- 
miiarkowanej Partii Koalicyj­
nej (konserwatystów’) i Partii 
Ludowej (liberałów). Więk­
szość tek (8) otrzymali cen- 
tryści, 6 resortami będą kie­
rować konserwatyści, 5 — libe 
rałowie. Po raz pierwszy 
urząd ministra spraw zagrani
cznych będzie piastować 
ta — Karin Soeder.

kobie

Przewodniczący Rady 
stwa Henryk Jabłoński

Pań- 
przy-

jął 8 bm. na audiencji w Bel­
wederze ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Szwe 
cji Carla Johna Rappe, który 
złożył listy uwierzytelniające.

PAP

PRZEOBRAŻENIA PO REFORMIE ORGANÓW WŁADZY I ADMINISTRACJI 
PAŃSTWOWEJ 9 ZMIANY W STRUKTURZE MHWiU • JAKOŚĆ PRODUK­

CJI WYROBÓW PRZEZNACZONYCH NA RYNEK

Obradowało Prezydium Rzędu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 8 bm. Prezy­

dium Rządu odbyło swoje kolejne posiedzenie. Rozpatrzo­
no informację ministra administracji, gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska na temat przeobrażeń, które w 
wyniku przeprowadzonej reformy zaszły w działalności 
i funkcjonowaniu terenowych organów władzy i administra­
cji państwowej.
Z przedstawionego doku­

mentu wyniika, że podstawo­
we założenia reformy, którą 
zakończono w 1975 r., zostały 
prawidłowo wdrożone do prak 
tyki. Kompetencje administra

Depesza
do premiera Malty

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz wystosował depe­
szę gratulacyjną do Dominica 
Mintoffa z okazji ponownego 
objęcia przez niego stanowiska 
premiera Republiki Malty.

• PAP

Drugi pojedynek telewizyjny Ford — Carter

Żaden z kandydatów nie podważa 
idei odprężenia międzynarodowego

W Pałacu Sztuk Pięknych w San Francisco odbyła się w 
środę wieczorem druga półtoragodzinna debata telewizyjna 
kandydata Partii Republikańskiej, prezydenta Geralda For 
da i kandydata demokratów w wyborach listopadowych, b.
gubernatora Georgii, Jimmy
Pojedynek słowny rywali 

był poświęcony zagadnieniom 
polityki zagranicznej Stanów 
Zjednoczonych i sprawom bez 
pieczeństwa tego kraju. Deba­
ta, w której odpowiadając na 
pytania trzyosobowego zespo­
łu dziennikarzy obaj uczestni 
cy poruszyli szeroką gamę za­
gadnień, toczyła się żywiej i 
obfitowała w większą liczbę 
akcentów polemicznych, niż

Czempiński „Tlen" 
zapewni nawęglacze

Do wytopu 
stali w piecach 
.hutniczych, dla 
uszlachetnienia 
jej jakości, nie­
odzowny jest

dodatek — tzw. nawęglacze. 
Rolę tę pełnią karburyty mie­
lone i łamane oraz antracyty 
granulowane, których jedy­
nym producentem w kraju jest 
mała Chemiczna Spółdzielnia 
Pracy „Tlen” w Czempiniu 
(woj. poznańskie). Zaopatruje 
ona w dobre jakościowo nawę­
glacze wszystkie bez wyjątku 
polskie huty, mając wśród 
nich ustaloną markę. Zamówię 
nie otrzymała też spółdzielnia 
od Huty „Katowice”. Przyjęte 
je z satysfakcją, zapewniając 
wykonanie dostawy przed wy­
znaczonym terminem.

W bieżącym kwartale „Tlen” 
dostarczyć ma dla Huty ogó­
łem 200 ton karburytów mie­
lonych, w tym także do pierw­
szego rozruchu głównego pie­
ca. Nie będzie to jednak jedy­
na wysyłka z Czempinia do 
„Katowic”, gdyż w miarę roz­
ruchu kolejnych pieców i pode] 
mowania przez nie produkcji, 
zapotrzebowanie na nawęgla­
cze zwiększy się. ChSP otrzy­
mała już również wstępne za­
mówienia na przyszły rok.

(bop)

Stary Olsztyn

cji państwowej skupiono w 
organach znajdujących się naj 
bliżej obywatela i jego żywot 
nych spraw. W ciągu ostatnie­
go roku władze terenowe — 
wojewódzkie, miejskie i gmin 
ne, lepiej rozeznały potrzeby 
swojego terenu, bardziej pra­
widłowo określiły kolejność 
ich zaspokajania oraz sformu 
łowały pręgramy gospodar­
czego, socjalnego i kulturalne 
go rozwoju regionów.

Dzięki temu materialne i 
społeczne środki przeznaczo­
ne na pomnażanie majątku na 
rodowego i zaspokajanie po­
trzeb obywateli są lepiej spo- 
żytkowywane.

Korzystne zmiany wniosła 
reforma do życia wsi. Umocni 
ła się rola i pozycja gminnych 
organów władzy i administra 
cji państwowej; stają się one 
w coraz większym stopniu or­
ganizatorem produkcji, kieru­
jącym się zasadami intensyw­
nej i wydajnej gospodarki.

gmin. Jednostki te wzmocni­
ły się organizacyjnie, funkcjo 
na lnie i kadrowo.

Z drugiej strony jednak jest 
jeszcze wiele problemów, któ­
rych rozwiązywanie nie prze­
biega zgodnie z oczekiwania­
mi. Administracja terenowa 
nie zawsze i nie wszędzie dzia 
ła w sposób dostatecznie sku­
teczny oraz nie w pełni wy­
korzystuje dane jej uprawnie 
nia. Prezydium Rządu wska­
zało na konieczność dalszego 
doskonalenia pracy tereno­
wych organów administracji 
państwowej i podnoszenia efek 
tywności działania podległych 
im urzędów. Szczególnie do­
tyczy to gmin — ogniwa wy­
jątkowo ważnego w całym sy 
stemie administracji, zwłasz­
cza zaś z punktu widzenia roz 
woju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Spośród zadań, 
które stoją obecnie przed ad­
ministracją tego szczebla, na 
miejsce czołowe wysuwa się 
realizacja wytycznych i usta­
leń opracowanych w wyniku 
powszechnego przeglądu gmin. 
Chodzi przede wszystkim o 
sprawy związane z wprowa-
d^eniem' w dyrektyw

Zmienia na lepsze obsłu-
ga obywateli przez urzędy

IV Plenum KC PZPR. 
Prezydium Rządu zaleciło

Dokończenie na str. 2

Polski głos w sprawie Namibii

Nie ma wycieczki czy też turysty, który zwiedzając województwo 
olsztyńskie nie zajrzy tutaj. Piękn y jest stary Olsztyn i bogatą ma 
historię, która pozostawiła tutaj wiele cennych zabytków i pamiątek.

CAF — fot. Moroz

W drugim dniu przyjacielskiej wizyty

Spotkanie E. Gierka z kierownictwem 
partyjno-rządowym Rumunii

W piątek przed południem, w drugim dniu przyjacielskiej 
wizyty w Rumunii, I sekretarz KC PZPR Edward Gierek i 

'sekretarz generalny Rumuńsk ej Partii Komunistycznej — 
Nicolae Ceausescu prowadzili rozmowy w miejscowości Si- 
naia.

Cartera.
poprzednie starcie poświęcone 
problemom gospodarczym i we 
wnętrznym USA z końca wrześ 
nia w Filadelfii.

Żaden z dyskutantów nie podwa 
żal idei odprężenia międzynarodo­
wego i dialogu między mocarstwa 
mi, choć indywidualne interpreta­
cje różniły się między sobą. G. 
Ford kładł nacisk na osiągnięcia 
jego administracji, fakt, że USA 
nie są obecnie uwikłane w żadną 
wojnę oraz własne doświadczenia 
w polityce zagranicznej. Wyrażał 
on nadzieję i wiarę w możliwość 
dojścia do skutku dalszych prze- I 
mian w sprawie ograniczenia zbro 1 
jeń nuklearnych dla dobra ludz­
kości. Carter atakował Forda, od 
mawiając mu osiągnięć i zarzuca­
jąc słabość kierownictwa oraz 
podkreślał konieczność wprowadzę 
nia w polityce elementu „moral­
ności”! Jako przykład błędów ad­
ministracji waszyngtońskiej Car- 

' ter wymieniał popieranie przez dy 
płomację USA rządów wojsko­
wych w Korei Południowej, Bra­
zylii, Chile i innych krajach.

Przed dniem
Wojska Polskiego

Rozpoczęły się obebedy 33 
rocznicy powstania, Ludowego 
Wonska Polskiego. 8 bm. od­
była się w Warszawie uroczy 
stość nadania szkole podstawo 
wej nr 119 imienia „3 Berliń­
skiego Pułku Piechoty”. Jedno 
stka ta wchodząca w skład 1 
dywizji piechoty im. Tadeu­
sza Kościuszki przeszła w la­
tach II wojny światowej zwy­
cięski szlak bojowy od Lenino 
do Berlina.

W licznych miejscowościach 
odbywają się spotkania kom­
batantów walk narodowo­
wyzwoleńczych, byłych żołnie 
rzy Ludowego Woj sika Polskie 
go i Armii Radzieckiej ze spo 
łeczeństwem. 8 bm. przebywał 
w Tarnowie były dowódca od 
działu partyzantki radzieckiej 
działającego w okresie o<ku.pa 
cji w rejonie Podhala i Po­
górza Karpackiego — płk. 
Iwan Zołctar. (PAP)

Trwa debata w Radzie
Bezpieczeństwa ONZ
W kolejnym dniu debaty w Radzie Bezpieczeństwa ONZ 

nad sytuacją w Namibii wystąpił wiceminister spraw zagra­
nicznych PRL Stanisław Trcpczyński, który przewodniczy obec 
nie delegacji PRL na XXXI sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ.
Zwracając uwagę na znaczę 

nie i powagę omawianego 
przez Radę Bezpieczeństwa 
problemu, mówca nawiązał dc 
niedawnego wystąpienia mini­
stra spraw zagranicznych PRL,

Stefana Olszowskiego w deba­
cie generalnej XXXI sesji, ktć 
ry wskazał m. in., że walka na 
rodów Zimbabwe i Namibii c

Dokończenie na str. 2

Edward Gierek i Nicolae 
Ceausescu omawiali zagadnie­
nia związane z dalszym, szero­
kim i pomyślnym rozwojem 
wzajemnych stosunków, współ 
pracy ekonomicznej i w in­
nych dziedzinach. Przedmio­
tem wymiany poglądów były 
także aktualne problemy sy­
tuacji w Europie i na święcie 
oraz międzynarodowego ruchu 
komunistycznego.

Rozmowy, które przebiegały 
w przyjacielskiej atmosferze, 
były kontynuowane w godzi­
nach popołudniowych.

W godzinach południowych 
odbyło się spotkanie I sekre­
tarza KC PZPR, Edwarda Gier 
ka i towarzyszących mu osób 
z sekretarzem generalnym 
RPK, Nicolae Ceausescu oraz 
członkami najwyższego kie­
rownictwa partyjnego i rządu 
Rumunii.

W czasie spotkania Edward 
Gierek i Nicolae Ceausescu 
wygłosili krótkie przemówie­
nia. (Na strome 6 zamieszcza­
my głosy prasy rumuńskiej p 
wizycie E. Gierka) (PAP)

Solidarność z walczącymi

Afrykańska podróż 
Indiry Gandhi

Premier Indii, Indira Gan­
dhi udała się w piątek rano w 
10-dniową podróż na Mauri­
tius oraz do Tanzanii i Zam­
bii, aby wyrazić solidarność 
Indii z narodami Afryki w roz 
strzygającej fazie ich walki o 
usunięcie rasizmu i resztek ko 
lonializmu z kontynentu afry­
kańskiego. (PAP)

odGKOSU lygodnia

Mieszkaniowy znak jakości
Jeszcze trwa budowa dwóch najwięk­

szych osiedJ w Poznaniu — Rataj I 
Winogradów, a już na terenie Piąt­

kowa i Naramowic rozpoczęto wznoszenie 
trzeciego dużego zespołu mieszkaniowego. 
W najbliższych dniach na jednym z dzie­
więciu tu zaprojektowanych zespołów 
mieszkaniowych dla około 70 000 ludzi, 
przystąpi się do montażu pierwszego bu­
dynku. Inwestycyjny i organizacyjny wysi­
łek, jaki podjęto w ostatnich latach dla na­
dania priorytetu budownictwu mieszkanio­
wemu, obejmuje także inne miasta w Wiel- 
kopolsce. W całym zresztą kraju rosną o- 
siedla — giganty lub mniejsze zespoły 
mieszkalne.

Znaczny rozwój budownictwa mieszkania 
wego, zwłaszcza spółdzielczego, notowa­
liśmy już w minionym pięcioleciu, wszakże 
program na lata 1976—1980, przyjęty na 
VII Zjeździe PZPR, zakłada jego intensyw­
niejszy rozmach. W obecnym pięcioleciu 
ma być wybudowanych w kraju co naj­
mniej 1 525 000 mieszkań, a więc o ponad 
400 090 więcej, niż w latach 1971—1975.

Szansa wykonania tego programu, a na­
wet jego przekroczenia — istnieje, bowiem 
budownictwo mieszkaniowe dysponuje o- 
becnie nie spotykaną we wcześniejszych la 
łach bazą, która zapewnia stawianie każ­
dego roku coraz większej liczby budynków.

Na potrzeby tego budownictwa pracuje w 
kraju prawie 100 fabryk domów, a szereg 
dalszych, m. in. w Kaliszu i Pile znajduje 
się w budowie. Na obecnym bowiem eta­
pie rozszerzanie uprzemysłowionych metod 
budowania jest jedyną drogą dla sprosta­
nia wciąż wzrastającym potrzebom w tym 
zakresie.

Istniejąca baza — jak .stwierdził w tych 
dniach I sekreiarz KC PZPR Edward Gie­
rek, na okresowym spotkaniu z dziennika­
rzami — pozwala na rozważenie przyspie­
szenia tempa wznoszenia osiedli. Dyktują 
to potrzeby społeczne. Równolegle jednak 
ze wzrostem ilości, przekraczaniem ustalo­
nych wcześniej planów, musi iść w parze 
jakość oddawanych do użytku miesz­
kań. Teraz, kiedy system uprzemysłowiony, 
nieustannie udoskonalany, dominuje na 
większości placów budowy, można i trze­
ba oczekiwać jakościowej poprawy stawia­
nych budynków. Bo, nie w tym rzecz, aby 
budując y/ięcej wznosić byle jakie miesz­
kania, lecz takie, które w pełni zasługują 
na jak najlepszą ocenę użytkowników. W 
tym przypadku na nic zdadzą się ogólne 
stwierdzenia o lepszym, niż kiedyś wyko­
nawstwie (co zresztą potwierdza rzeczywi­
stość), jeśli w praktyce okazuje się, że ten 
i ów budynek wykonany jest niedbale.

Jakość w budownictwie mieszkaniowym

zależy od ludzi. Od łych, którzy produkują 
elementy prefabrykowane, materiały bu­
dowlane i wyroby służące do wykończenia 
i wyposażenia wnętrz. Także jednak od 
tych, którzy już bezpośrednio na placach 
budowy wznoszą domy z dostarczonych ma 
teriałów. Jeśli więc wszyscy zainteresowa­
ni całym procesem inwestycyjnym, także z 
innych przemysłów pracujących na jego po­
trzeby, solidnie realizować będą swoje za­
dania, to nie ma przeszkód w budowaniu 
jakościowo dobrych mieszkań. Osiągnięcie 
tego celu stwarza też warunki do szybsze­
go zaspokajania potrzeb mieszkaniowych. 
Bo> ilość i jakość — wzajemnie się uzupeł­
niają. Wyższa jakość gwarantuje też szyb­
sze tempo, zaś złe wykonawstwo i związa­
na z nim konieczność usuwania usterek, 
wymiany różnych urządzeń itp., kosztują 
niemałe pieniądze, a zarazem opóźniają tok 
prac. Pochłaniają także sporo dodatkowych 
materiałów budowlanych, które z więk­
szym pożytkiem można by przeznaczyć na 
zwiększenie liczby mieszkań. Nadto — przy 
usuwaniu niedoróbek — trzeba przecież an 
gażować dodatkowy potencjał ludzki.

Na takie marnotrawstwo sił i środków w 
w obecnym okresie kiedy każda godzina 
na placach budowy ma szczególną war­
tość, nie można sobie pozwolić. Dlatego 
takie ogromne znaczenie ma rzetelność" i 
pełna odpowiedzialność ludzi zatrudnio­
nych w budownictwie i resortach z nim 
współpracujących. Im większe będzie ich 
zaangażowanie, troska o oszczędność ma­
teriałów oraz prawidłowa organizacja pra­
cy, tym szybciej osiągnie się zamierzony 
cel — zwiększenie ilości i poprawę jako­
ściową budowanych mieszkań.

ANNA SIEKIERSKA



POSELSKIE SPOTKANIA
W Lesznie odbyło się wczoraj 

posiedzenie wojewódzkiego zespo­
łu poselskiego, któremu przewod­
niczył I sekretarz KW, poseł na 
Sejm PRL — Stanisław Kulesza. 
Obecny był także wiceprzewod­
niczący Rady Państwa, poseł Zdzi 
sław Totnal. Zebrani zapoznali 
się z aktualną sytuacją społeczno- 
gospodarczą w województwie

Posłowie województwa leszczyń­
skiego odbyli 8 spotkań z wybor­
cami. M. in. w instytucie zootech 
nioznym w Pawłowicach, w zakła 
dach „Goplana” w Lesznie, na 
węźle PKP oraz we Wschowie.

(jwi)

GN EZN1ENSKA INAUGURACJA 
SZKOLENIA PARTYJNEGO

Aktyw partyjny w Gnieźnie 
starannie przygotował się do no­
wego roku szkolenia partyjnego. 
Mając na uwadze potrzebę zwięk 
szania skuteczności oddziaływania 
na świadomość społeczną we wszy 
stkich środowiskach, wysiłki 
gnieźnieńskie skoncentrowano na 
doskonaleniu warunków, niezbęd­
nych do upowszechniania wiedzy 
politycznej.

Miejską inaugurację zajęć szko 
leniowych, która odbyła się w 
pietek, 8 bm„ połączono tu z 
otwarciem ośrodka metodyczne­
go, wyposażonego w sprzęt audio 
wizualny oraz księgozbiór litera­
tury społeczno-politycznej.

Z okazji inauguracji, w której 
uczestniczył sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu — Bogdan Gawroń­
ski, wyróżniający się wykładow­
cy i organizatorzy szkolenia par­
tyjnego otrzymali odznaki honoro 
we „Za Zasługi w Rozwoju Wo­
jewództwa Poznańskiego”, meda­
le XII w. Gniezna oraz upominki 
książkowe, (mi)

POLITYCZNE KSZTAŁCENIE 
PILSKIEJ MŁODZIEŻY

W nowoczesnej sali widowisko 
wej Domu Kultury Zakładów Na 
prawczych Taboru Kolejowego w 
Pile zainaugurowano wczoraj no­
wy rok kształcenia politycznego 
młodzieży.

W dyskusji, podkreślano wielką 
rolę młodzieży w życiu społecz­
no-gospodarczym kraju. Zrzeszo­
na dziś w ZSMP nawiązuje do 
wspaniałych tradycji socjalistycz­
nych — odbudowy miast i wsi z 
wojennych zgliszcz, budowy No­
wej Huty i Portu Północnego. 
„Partia stawia na młodzież” — to 
hasło zobowiązuje do spełniania 
nadziei kierowniczej siły narodu. 
ZSMP szkoli swych członków w 
zakresie prawidłowości społeczno- 
ekonomicznych, wychowuje ideo­
wo, kształtuje społeczne postawy. 
Podczas obrad, którym przewod­
niczył Bronisław Frankowski — 
przewodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP, przyjęto ob­
szerny program kształcenia poli­
tycznego młodzieży w wojewódz­
twie pilskim, (zna)

NAUKOWE SPOTKANIE 
CHIRURGÓW RĘKI

W niedzielę, 10 hm., rozpoczyna 
się w Poznaniu dwudniowe sym­
pozjum lekarzy zajmujących się 
operacyjnym leczeniem urazów 
reki. Spotkają się na nim specja­
liści z całego kraju, a także za­
proszeni goście z Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej. Węgier, 
Bułgarii, Związku Radzieckiego. 
Tematem naukowego zjazdu chi­
rurgów tej specjalności — zorga- 
nizowanęgo przez działającą od 
10 lat w Poznaniu Sekcję Chirur­
gii Ręki Polskiego Towarzystwa 
Ortopedycznego i Traumatolo- 
gicznego — są zagadnienia ura­
zów nerwów obwodowych. War­
to dodać, że poznańscy lekarze 
mają w chirurgii ręki wiele cen­
nych osiągnięć i liczących się w 
medycynie dośwadczeń." (len)

INŻYNIEROWI ROLNICTWA 
KSZTAŁCĄ S Ę W KONINSKIEM

Wczoraj w Strzałkowie w woje 
wództwie konińskim nastąpiła 
inauguracja roku akademickiego 
w nowouruchomionym punkcie 
konsultacyjnym poznańskiej Aka 
demii Rolniczej. Naukę rozpoczę­
ło 33 słuchaczy pierwszego roku, 
którzy tutaj właśnie przyjeżdżać 
będą na cotygodniowe zajęcia. Ba 
zę -dla studentów stanowi nowo- 
wybudowane technikum rolnicze, 
szóste już w tym województwie.

W uroczystej inauguracji obok 
rektora AR prof. dr. Je­
rzego ^wolińskiego wzięli udział 
również I sekretarz KW PZPR 
w Koninie Tadeusz Grabski i wice 
wojewoda Ireneusz Mączka

Tak więc po Politechnice Po­
znańskiej i Akademii Ekonomicz­
nej trzecia poznańska uczelnia 
przygotowująca kadry z nąjwyż- 
szymi kwalifikacjami uruchomiła 
swój punkt konsultacyjny w woj. 
konińskim, (woj)

Zachmurzenie umiarkowane, 
przejściowo duże i miejscami opa 
dy deszczu. Temperatura maksy 
malna od 15 do 20 st. Wiatry sła 
be i umiarkowane z kierunków 
południowych i południowo-za­
chodnich.

Rozwój współpracy przemysłowej
między Polskę i ZSRR

A^aszyny budowlane i drogowe, podzespoły 
elektroniczne, samochody ciężarowe

Najbliższe lata przyniosą dalszy, szybki rozwój nowych 
form współpracy między przemysłami maszynowymi Polski 
i ZSRR.
Specjalizacja i rozwój koo­

peracji produkcji wielu waż­
nych wyrobó^ sprzyjają inte­
gracji przemysłów maszyno­
wych obu krajów, stwarzając 
każdemu z partnerów możli­
wość skoncentrowania się na 
wytwarzaniu określonych urzą 
dzeń i ich elementów w du­
żych, opłacalnych 'seriach, a 
tym samym szanse częstej mo 
dernizacji i doskonalenia wy­
robów.

Jeszcze 6 lat temu udział wy 
robów będących rezultatem 
specjalizacji i kooperacji wy­
nosił zaledwie 4 proc, całości 
wymiany między przemysłami 
maszynowymi Polski i ZSRR; 
w 1975 r. już 30 proc., a w 1980 
zwiększy się do 50 proc. Nasz 
przemysł maszynowy realizu­
je obecnie 12 tego typu umów, 
w tym 6 nowych, zawartych w 
wyniku koordynacji planów na 
bieżące 5-lecie.

Dotyczą one m. in. specjali­
zacji i kooperacji produkcji 
maszyn budowlanych i drogo­
wych, maszyn dla przemysłu 
lekkiego, podzespołów elektro

Polski glos 
w sprawie Namibii 

Dokończenie ze sir. 1

niepodległość oraz sprawa li-

S. Pramoj zwolniony z aresztu

Tajlandia po zamachu stanu
„Komitet reformy administracyjnej”, który utworzony 

został w wyniku 14-go w ciągu 31 Łat zamachu stanu 
w Tajlandii dokonanego przez prawicowe ugrupowania mi­
litarne, składa się — jak wynika z komunikatu ogłoszone­
go w piątek przez rozgłośnię radiową w Bangkoku z 24 
wojskowych reprezentujących trzy rodzaje broni.

nicznych, wyrobów elektrotech 
nicznych oraz samochodów cię 
żarowych. Równocześnie prze­
dłużone i rozszerzone zostały 
porozumienia z poprzedniej 
5-latki. Obejmują one koopera 
cję produkcji radzieckich samo 
chodów osobowych „Żiguli” i 
polskiego Fiata 125p oraz obra 
biarek i narzędzi, krosien bez­
czółenkowych, aparatury kon­
trolno-pomiarowej. Np. wza­
jemne dostawy elementów do 
Fiata 125p i „Żiguli” wzrosną 
z 265 min zł dew. w latach 
1971—75 do ok. 660 min zł dew. 
w tym 5-leciu; dostawy krosien 
i zespołów* zwiększą się 5-krot 
nie, obrabiarek i narzędzi — 
4,5 raza. W zamian za do­
stawy aparatury hamulcowej 
do radzieckich samochodów cię 
żarowych „Kamaz” z rozbudo­
wanych (dzięki kredytom Mię 
dzynarodowego Banku Inwesty 
cyjnego RWPG) zakładów w 
Praszce w woj. częstochowskim 
otrzymywać będziemy samo­
chody dużej ładowności.

Szczególnie szybko i na sze- 
roką skalę rozwija się polsko- 
radziecki podział pracy w prze 
myślę maszyn budowlanych i 
drogowych. Obejmuje on bar­
dzo szeroką gamę wyrobów, ta

li na szybsze i pełniejsze za­
spokajanie rosnącego zapotrze 
bowania budownictwa w obu 

. krajach na nowoczesne maszy­
ny i urządzenia.

W przygotowaniu są następ­
ne porozumienia w dziedzinie 
elektroniki, przemysłu obrabiar 
kowego i lotniczego. Poważne 
efekty powinna przynieść rów 
nież rozpatrywana obecnie spra 
wa kooperacji w zakresie sy­
stemów minikomputerowych.

PAP

kich jak żurawie, 
hydrauliczne, mosty 
rek, zunifikowane 
przekładniowe, wały

ładowarki 
do kopa- 
skrzynie 

Kar dana,

kwidacji wszelkich pozostało­
ści kolonializmu i zniesienia 
apartheidu, wymagają zdecy­
dowanego poparcia całej spo­
łeczności międzynarodowej. 
Poczucie sprawiedliwości dzie 
jowej nakazuje zapewnić nie­
zwłocznie i bezwarunkowo słu 
szne prawa narodom Namibii i 
Zimbabwe do suwerennego by 
tu państwowego.

Minister Trepczyński przy­
pomniał, że stanowisko to wy­
nika z konsekwentnej polityki 
PRL — poparcia i solidarności 
z narodami walczącymi o wol­
ność, wypływającej z założeń 
ustrojowych oraz historycz­
nych doświadczeń naszego kra 

~ju. W tym duchu Polska dzia­
łała przez wiele lat, jako czło­
nek Komitetu Dekolonizacyj- 
nego, a obecnie członek Rady 
d/s Namibii.

Przedstawiciel Polski pod­
kreślił, że od czasu uchwale- 
-nia w styczniu br. rezolucji Ra 
dy Bezpieczeństwa, wzywają­
cej RPA do przeprowadzenia 
pod nadzorem ONZ wolnych 
wyborów w Namibii, sytuacja 
na tym terytorium uległa dal­
szemu poważnemu pogorsze­
niu. RPA rozpętała w Namibii 
krwawy terror policyjny i wy­
korzystuje jej terytorium dc 
agresywnych akcji przeciwko 
niepodległym krajom Afryki, 
czego dowodem były niedawne^ 
agresje przeciwko Angoli i 
Zambii.

Problem Namibii stwarza po 
ważne zagrożenie dla między­
narodowego pokoju i bezpie­
czeństwa. Główną przyczyną 
tego stanu rzeczy jest niewy­
konanie licznych, rezolucji ONZ 
w sprawie Namibii oraz pomoc 
wojskowa i współpraca niektó 
rych państw NATO z rasistow 
skim reżimem w Pretorii.

S. Trepczyńskti opowiedział 
się za skutecznymi krokami 
ONZ wobec RPA, zgodnie z de 
cyzjami konferencji szefów 
państw i rządów w Kolombo 
oraz słusznymi propozycjami 
autentycznego reprezentanta 
narodu Namibii — ruchu na- 
dówowyzwoleńczego SWAPO.

PAP

koparki, spycharki, walce i 
wiele innych. Nastąpi tu blisko 
10-krotny wzrost wartości 
wzajemnych dostaw, co pozwo

Chile wystąpiło 
z Paktu Andyjskiego 
Chilijska junta wojskowa za 

komunikowała, że występuje z 
Paktu Andyjskiego, organiza­
cji ekonomicznej zrzeszającej 
grupę państw Ameryki Łaciń­
skiej (oprócz Chile — Boliwię, 
Ekwador, Kolumbię, Peru i We 
nezuelę). Decyzję z zadowole­
niem przyjęły pozostałe pań­
stwa członkowskie paktu, po­
nieważ reakcyjny reżim chilij 
ski wywierał destrukcyjny 
wpływ na działalność tej or­
ganizacji i utrudniał proces iń 
tegracji gospodarczej tych 
państw. Kilka dni temu poz­
bawiono Chile prawa weta w 
tej organizacji, zachowano jed­
nak formalną przynależność 
Chile do paktu. Obecnie reżim 
Pinocheta zrezygnował z tej 
przynależności. (PAP)

Agencja UPI zwraca jednak 
uwagę, że w Bangkoku w dal 
szym ciągu wyczuwa się na­
pięcie mimo, że w środę wie­
czorem zniesiono godzinę poli 
cyjną. Agencja Reutera doda 
je, że w nocy z czwartku na 
piątek wybuchła strzelanina 
na stołecznym uniwersytecie 
Thammasat, który był na po­
czątku bieżącego tygodnia wi­
downią demonstracji studen­
tów, a później terenem ich 
starć z policją.

W piątek aresztowano tam 
kilka osób, a 100-osobowy od- 
dzńl żołnierski przyłączył się 
do sił policyjnych stacjonują­
cych obecnie w Thammasat. 
Oficjalnie podano, że podczas 
zajść na początku tygodnia zgi 

; nęło 41 osób, a 167, w tym 22 
policjantów, zostało rannych. 
W areszcie znajduje się ponad 
3000 osób, w tym około 650 
dziewcząt. Na ulicach stolicy 
w dalszym ciągu widzi się pa 
trołe uzbrojonych w karabiny 

■ maszynowe żołnierzy. Stacja 
; telewizyjna wznowiła emisję 
. programu, w którym pomija 
1 się jednak sprawy polityczne.

Wciąż nie wychodzi prasa, 
1 poza jedynym dc-stępnym 
; dziennikiem skrajnej prawicy.

który przypuszczalnie odleciał 
samolotem do Londynu.

PAP

Czterostronna debata 
w sprawie Libanu

Specjalny wysłannik Ligi A- 
rabskiej w Libanie Hasan Sa- 
bri el-Choli oświadczył w pią­
tek na konferencji prasowej w 
Bejrucie, że w najbliższą sobo 
tę w miejscowości Sztaura ma 
odbyć się posiedzenie cztero­
stronnej komisji z udziałem 
przedstawicieli Syrii, Libanu, 
Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny i Ligi Arabskiej. El-Cho 
Ii stwierdził że tematem obrad 
będzie sprawa wstrzymania 
walk w Libanie i realizacji po 
stanowień porozumienia libań- 
sko-palestyńskiego, zawartego 
w listopadzie 1969 roku. (PAP)

Obradowało

Agencja 
zwolniony

UPI doniosła, że

były premier 
oraz rektor

?ł z aresztu 
Serii Pramoj 
uniwersytetu

Thammasat, Puuy Ungapsikom.

Pod auspicjami ŚRP

Problemy krajów 
rozwijających się

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował: Andrzej Skrzypczak.

Wznowienie śledztwo w sprawie

zamordowania J. Kennedyego
Richard Sprague, przewodniczący 12-osobowej komisji po­

wołanej przez Izbę Reprezentantów Kongresu amerykań­
skiego, w celu przeprowadzenia ponownego śledztwa w spra 
wie zabójstw prezydenta Kennedy’ego i znanego przywódcy 
murzyńskiego pastora Martina Luthera Kinga, oświadczył w 
Waszyngtonie, że ma zamiar powołać na świadków m. in. 
wdowę po zamordowanym prezydencie Jacąueline Onassis, 
byłego gubernatora Teksasu Johna Connally’ego oraz prezy­
denta Geralda Forda.

Sprague stwierdził, że komi­
sja będzie miała dostęp do 
wszystkich poufnych dokumen 
tów oraz świadków. Jak wia­
domo Connally był świadkiem 
zabójstwa prezydenta Kenne­
dyego w Dallas i sam odniósł 
wówczas ciężkie obrażenia. Ge 
rald Ford wchodził w skład ko 
misji Warrena, która przepro 
wadzała pierwsze śledztwo w 
tej sprawie.

Komisja została powołana w 
obliczu coraz liczniejszych za­
rzutów wysuwanych przez licz 
ne osobistości i organizacje, któ 
re są zdania, iż nie wyjaśniono 
wszystkich okoliczności tych 
zabójstw.

Przewodniczący komisji oś­
wiadczył, że przeprowadzi roz 
mowy z ministrem sprawiedli­
wości Edwardem Levi, dyrek­
torem Federalnego Biura Sled 
czego (FBI) Clarence Kel- 
ley’em oraz dyrektorem Cen­
tralnej Agencji Wywiadow­
czej (CIA) George Bushem. 
Opracowany ostatnio przez je­
dną z komisji senackich ra­
port utrzymywał, że CIA i 
FBI nie przekazały wszystkich 
posiadanych informacji komi­
sji Warrena, która prowadziła 
śledztwo w sprawie zabójstwa 
Kennedy’ego.

Ponadto z wypowiedzi spra- 
gue’a wynika, że były dyrek­
tor FBI, Edgar Hoover, usiło-

wał przeszkadzać działalności 
Martina Luthera Kinga, zamor 
dowanego w 1968 r. Jak wia­
domo, oficjalnie utrzymywana 
jest nadal teza, iż zarówno za­
bójstwo Kennedy’ego, jak i pa 
stora Kinga były dziełem poje­
dynczych morderców. Pierwsze 
posiedzenie nowej komisji kon 
grosowej odbędzie się 15 listo­
pada br. (PAP)

„Rola sił pokoju we wspólnej 
walce o' rozwój” — pod takim 
hasłem w piątek rano rozpoczę 
ła w Budapeszcie obrady świa 
towa konferencja poświęcona 
problemom krajów rozwijają­
cych się. Uczestniczy w niej 
przeszło 400 delegatów ze 100 
krajów oraz wielu przedstawi­
cieli organizacji międzynaredo 
wych, w tym ONZ, UNCTAD, 
UNESCO, OPEC, CHA i innych.

Konferencja odbywająca się pod 
auspicjami Światowej Rady Poko­
ju szczególną uwagę zwróci na ak 
tywizację opinii publicznej w kra 
jach rozwijających się, ponieważ 
różne masowe ruchy na rzecz po­
koju mogą skutecznie przyczynić 
się do rozwiązania problemów trze 
ciego świata. Konferencja przedy­
skutuje cztery zasadnicze tematy: 
wzajemny związek istniejący mię­
dzy pokojem na śwlecie a postę­
pem w krajach rozwijających się 
w aktualnej sytuacji międzynaro­
dowej; kraje rozwijające się i wy 
zwanie rzucone im przez imperia­
listów; walka o nowy międzyna- 
rodowy ład gospodarczy; metody 
i źródła rozwoju. (PAP)

Prezydium Rządu
Dokończenie ze str. 1 

skoncentrowanie uwagi na 
tych dziedzinach, które wy­
wierają bezpośredni wpływ na 
poprawę warunków życia 
mieszkańców.

Nawiązując do uchwały IV 
Plenum KC PZPR, Prezydium 
Rządu podkreśliło konieczność 
podjęcia przez wojewodów 
oraz naczelników gmin bar­
dziej efektywnych kroków na 
rzecz pełnej realizacji tegoro­
cznych zadań, jak również na­
leżytego przygotowania się do 
Zadań roku przyszłego.

W kolejnym punkcie porząd 
ku dziennego rozpatrzono pro 
pozycje dotyczące zmodyfiko­
wania roli, funkcji i struktury 
organizacyjnej Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług.

Prezydium Rządu, już po raz 
wtóry w ostatnim czasie, omó 
wiło różne zagadnienia zwią­
zane z kompleksowym oddzia 
ływaniem na jakość produk­
cji, orzede wszystkim zaś wy­
robów urzeznaczonych na ry­
nek. (PAP)

Już czas opłacić prenumeratę
„Głosu" na rok 1977

Prenumeratę „Głosu Wielkopolskiego” i innych dzienników 
oraz czasopism krajowych przyjmują Oddziały RSW „Prasa — 
Książka — Ruch" i urzędy pocztowe do 25 listopada 1976 r.

Nakłady wydawnictw prasowych są ograniczone. Radzimy 
możliwie szybko opłacić prenumeratę.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje 
i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają prenumeratę w 
miejscowych Oddziałach RSW „Prasa — Książka — Ruch", zaś 
w miejscowościach, w których nie ma oddziałów RSW — w u- 
rzędach pocztowych. .

Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli.

Szczegółowych informacji związanych z prenumeratą udzie­
lają Oddziały RSW „Prasa — Książka — Ruch" i urzędy pocz­
towe.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa — Książka — Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO Nr 
1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajowe] o 50 proc, dla zleceniodaw­
ców indywidualnych i o 100 proc, dla zlecających instytucji 
i zakładów pracy.

Poznański „Lot“ 
dla gorzowian

Poznański Oddział „Lot” 
znany jest z dbałości o wygo 
dę swych pasażerów, systema 
tycznie też rozszerza zakres 
usług. Ostatnto na przykład 
pomiędzy dyrekcją PLL „Lot” 
a Oddziałem PKS w Gorzo­
wie Wielkopolskim — podpi­
sano umowę interesującej tre­
ści. Zgodnie z jej ustaleniami 
jedna z kas na terenie gorzow 
skiego dworca autobusowego 
sprzedawać będzie bilety na 
wszystkie krajowe linie lotni­
cze. Jednocześnie za kilka dni 
uruchomione zostanie ekspre­
sowe połączenie PKS Gorzów 
— Poznań. Specjalny mikro­
bus zabierać będzie rano z Go 
rzuwa pasażerów „Lotu” i do­
starczy ich na Ławicę przed 
odlotem samolotu, a w godzi­
nach popołudniowych odwie­
zie z powrotem. Chodzi tutaj 
przede wszystkim o najbar­
dziej popularne re^sy, to zna­
czy do Warszawy; można bę- 
dzię wszakże — przynajmniej 
dopć-ki obowiązuje jeszcze sta 
ry rozkład lotów — skorzy­
stać z tej okazji, chcąc udać 
się samolotem do Rzeszowa 
lub Krakowa.

Nie koniec na tym. Jak się
dowiadiujemy planowane
jest w najbliższym czasie uru 
chromienie filii Poznańskiego 
Oddziału „Lot” w Gorzowie. 
Zapewni to gorzowianom peł­
ną obsługę, zarówno w 'zakre- 
sre lotniczych Dołączeń krajo- 
wych, jak i zagranicznych.

(res)
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SPRAWY POWSZEDNIE

Mielcu,tu Komunikacyjnego

w®
około 5 lat, a

z powiedzeń 
równie trafne 

mówi o kształ­Rzadko które 
uważam za 
jak to, które

cącym znaczeniu podróży. Minio­
nego lata przejechałem Polskę w 
poprzek, od Poznania po wschod­
nią i północną granicę kraju. Taka 
wędrówka nie tylko rodzi reflek­
sje w rodzaju, że na Wielkopol- 
sce ani porządek, ani dobry han­
del się nie kończą; jest to zara­
zem poglądowa lekcja, ilustrująca 
budowanie „drugiej Polski".

Przemierzać Poznańskie, czy 
Kaliskie to znaczy widzieć, dla­
czego może brakować materia­
łów budowlanych. W każdej osa­
dzie, wsi, miasteczku rzucają się 
w oczy czerwień lub szarość no­
wych murów, a nie brak miejsco­
wości, gdzie dostrzec je można w 
obrębie niemal każdej zagrody.

Kalisz, dostojne, najstarsze mia­
sto polskie. Zabytkowy Rynek 
pokraśniał barwami tynków, a 
domy przyległych ulic stopniowo 

, upodabniają się do niego. Nowo 
założone — stylizowane na gazo­
we — latarnie, niedawno urzą­
dzona wymyślna fontanna. Dwo­
rzec eutobusowy, całkiem świeżej 
daty, do pozazdroszczenia.

Zduńska Wola, znany ośrodek 
przemysłowy — przeorana robo­
tami drogowymi i budową kolej­
nych obiektów fabrycznych. Re­
konstruuje się chyba całe miasto, 
widać zarysy nowych arterii ko­
munikacyjnych.

Na mieszkania czeka się nadaj 
długo, chociaż budujemy tak wie­
le jak nigdy: bieżąca pięciolatka 
zwiększy liczbę lokali mieszkal­
nych aż o 1 525 000 a spodzie­
wane jest przekroczenie tego 
planu o co najmniej 100.000. Osie 
dla i miasta rozrastają się, a jed­
nak daleko do szybkiego zaspo­
kojenia mieszkaniowych potrzeb 
ludności. Rzecz w tym, że budov{ 
nictwa nie można rozwijać w 
oparciu o kasę, ono musi być 
oparte o bazę. A teraz mamy 
nie 20, jak przed sześciu laty, lecz 
około 100 fabryk domów, a ce­
mentu produkujemy nie 12 milio­
nów ton jak w roku 1970 lecz zbli 
żamy się do 25 min (rok 1977).

Potencjał gospodarczy Polski 
został od 1970 podwojony. Właś­
nie w tym roku rozmiary produk­
cji będą jeszcze raz tak duże 
jak przed kilku laty. Przy tym 
obecnie co druga maszyna w

tem, nie spoglądamy na całość 
życia przez kotletowy pryzmat. 
Przede wszystkim dlatego, że od 
samego' narzekania niczego w 
sklepach nie przybędzie.

Łatwiej było przyjąć niższe tern 
po rozwoju, założyć mniejszy przy 
rósł płac i mniejsze nakłady prze 
znaczać na inwestycje, na budów 
nictwo mieszkaniowe, na szkoły, 
na drogi, na budowę nowych za­
kładów, ale w ten sposób skaza­
libyśmy siebie i przyszłe pokole­
nia Polaków na pozostawanie w 
tyle. To są słowa Pierwszego Se 
krefarza, wypowiedziane niedaw 
no wobec załogi Wytwórni Sprzę

przemyśle liczy 
więc jest nowa.

Port Północny: 
sobie, w godnym

zbudowaliśmy 
upowszechnie-

Dalej na wschód —- senność 
krainy piasków, ubogich poletek 
i chałup przerywa rytm ożywio­
nego ruthu na asfaltowej drodze 
z drogowskazem: Bełchatów. 
Zapchana ciężarówkami i auto-1 
busami, zdradza przemiany w ży­
ciu okolicznej ludności. Węgiel 
brunatny, energetyka — to zna­
czy nieźle płatna pracd, miesz­
kania, nowocześniejszy handel, 
lepsza opieka lekarska.

nia tempie, kolejne okno na 
świat, bo zaczynało być ciasno w 
tych, które mamy. Huta „Katowi­
ce”: pierwszą stal (bez której nie 
można rozszerzać budownictwa, 

.produkcji samochodów itp.) do­
starczy w tym miesiącu, w przysz­
łym roku da jej 2,2 min ton. 
Ogromny obiekt, umożliwiający 
stopniowe rezygnowanie z impor 
tu stali i wyrobów walcowanych, 
kosztującego dotychczas 1,3 mi­
liarda dolarów rocznie.

Kilka informacji, obrazujących 
zakupy tak zwanych dóbr trwałe­
go użytku. Samochodów nabyli 
rodacy w 1970 roku 49.000, a w 
1975 roku 117.000. Pralek automa­
tycznych przed paru laty nie wy­
twarzaliśmy, teraz w ciągu dwu­
nastu miesięcy nabyto je 190.000 
rodzin. Także radioodbiorników

Potem, niedalęko Piotrkowa, 
przecina się trasę Katowice — 
Warszawa, podobną autostradzie, 
jeszcze w sierpniu nie gotową.

Sam Piotrków — bardzo godny 
1 bardzo różny od wielkopolskich 
miast. Stara część tego grodu sej 
mików i Trybunału Koronnego — 
w odnowie. Puławy: z gruntu 
wszystko nowe; niesztampowa za 
budowa wtopiona w zieleń; z 
dawnych lat pozostały jedynie za 
bytkowe pałace, mieszczące zna- 
o& instytuty naukowe. Lublin: 
pierwsza stolica Polski Ludowej 
ma za sobą niekłamanie eksplo­
zyjny rozwój. Tamtejsza Starów­
ka — znów objęto pracami reno­
wacyjnymi. Nowa dzielnica — Ka 
linowszczyzna — warta obejrze­
nia. Białystok: kto nie był tu dłu­
żej, nie pozna tego generalnie 
przebudowanego miasta, nadal 
rozwijającego się szybko, z perłą 
architektury — siedzibą Akademii 
Medycznej w centrum. Jeszcze 
Suwałki: dla poznaniaków — poi 
ski biegun zimna i niemalże ko­
niec świata. Ze wszech niar zas­
ługujące na uwagę — schludne, 
zielone, kulturalne.

stereofonicznych nie produkowa­
no w kraju pięć lat tomu; obecnie 
roczna ich sprzedaż osiąga 
220.000 aparatów, a „koloro­
wych” — telewizorów — 40.000.
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...Ale mięsa jest mało,
masła brakuje, a nieraz też pa­
pieru toaletowego trzeba dobrze 
się naszukać.

Rzeczywiście. I nikt, kto przy 
zdrowych zmysłach, nie twierdzi, 
że to dobrze. Jednakże, wykazu­
jąc zrozumiałe zatroskanie kołto-

lecz przeznaczone dla całego na 
rodu. W nich zawiera się sednc 
sprawy, podobnie jak w dalszyrr 
stwierdzeniu, że jeśli nie rozwią 
żerny pomyślnie problemu zwięk 
szenia efektywności gospodaro­
wania, to możemy nie osiągnąć 
zamierzonych celów społecznych.

A ta efektywność gospodarowa 
nia to nic innego jak suma rezul­
tatów naszej lepszej pracy na każ 
dum stanowisku. Lepsza praca ma 
oczywisty związek z myśleniem. 
Rzecz nie w tym, by mechanicz­
nie spełniać czynności przq wy­
łączonej świadomości. Żadne 
przedsiębiorstwo nigdzie na świe 
cie nie funkcjonuje w warunkach 
równoczesnej obfitości fachow­
ców, surowców, maszyn i nieogra 
niczonego popytu na swe wyro­
by; gospodarowanie polega wła­
śnie na uzyskiwaniu optymalnych 
wyników w określonych ramach. 
I każde zajęcie, wszelka praca 
może być wykonywana byle zbyć, 
bądź rzetelnie.

Wielu nawykło u nas do odbie 
rania drobiazgowego instruktażu 
i stąd przy braku szczegółowych 
dyrektyw staje bezradnie w obli­
czu przeciwieństw. Bywa nawet, 
że ludzie ci wyolbrzymiają trud­
ności, nie umiejąc dostrzec, jakie 
podjąć kroki dla pokonywania 
kłopotów. I co szczególne: te o- 
soby, nie potrafiące (czy nie chcą 
ce) twórczo wykonywać swoich 
obowiązków — nader chętnie dys 
kutują o potrzebie usprawniania 
różnych dziedzin naszego życia.

Rzekłoby się, uaktualniając 
znańe powiedzenie o zgodzie: 
bezradność rujnuje, zaradność — 
buduje. Zaradność przejawiająca 
się w inicjatywie, pomysłowości, 
wzmożonej energii i sprawności 
działania.

Fakt, że Polacy należą do 
narodów dobrze odży­
wiających Się, nie świad 

czy jeszcze o tym, że żywimy 
się racjonalnie. Zda­
niem doc. dn Mieczysława Ur­
banowicza,' kierownika Kate­
dry Technologii i Higieny Ży­
wienia Człowieka, działającej 
przy Wydziale Technologii 
Żywności poznańskiej Akade­
mii Rolniczej, jest to w .znacz 
nej mierze wynik złych 
przyzwyczajeń żywienie 
wych.

W naszym codziennym odży 
wianiu się faworyzujemy wy- 
sokobiałkowe, tłuste — i do­
dajmy drogie — produkty po­
chodzenia zwierzęcego, czyli 
po prostu mięso i wędliny. 
Zbyt rzadko natomiast uroz­
maicamy jadłospis wyrobami 
mleczarskimi, rybami, warzy­
wami i owocami. W ten spo­
sób spożywamy za dużo k a -

Nauka a spiżarnia (4)

można ich wartość żywienio­
wą regulować, dodając po­
trzebne składniki, czyli wzbo 
gacać je o te wartości, któ­
rych nie posiada żywność w 
stanie naturalnym.

Właśnie w Katedrze Tech­
nologii i Higieny Żywienia 
Człowieka prowadzi się szereg 
prac badawczych dla urozmai

ności od tego czy ma być ona

2.

To spotkanie — nie wolne od 
dramatycznych momentów — za­
tarło się trochę w pamięci. Spot­
kanie włókniarek z Edwardem 
Gierkiem, na początku roku 1971. 
Robotnice, zwłaszcza starsze, na­
legały włedy, by prędzej i rady­
kalnie poprawić warunki pracy w 
przestarzałych obiektach fabrycz­
nych Łodzi. Wielkie to przedsię­
wzięcie zostało w czterech pią- 
tuch wykonane; już coraz bliżej 
do dnia, w którym zaduch, cias­
nota i obłędny hałas, charakte­
rystyczne kiedyś dla przemysłu 
włókienniczego, znane będą je- 
dunie z „z-tomi Obiecanej .

Ale w rok 1971 wchodziliśmy 
również z innymi troskami duże- 
co formatu. Przede wszystkim po­
trzeba było urządzenia w ciągu 
rozpoczynającego się pięciotocia 
jeszcze półtora miliona miejsc 
pracy, by każdy w Polsce miał za 
jęcie. Powstało ich dwa miuony.

r/ocham sport miłością 
pierwszą i dlatego nie 
umiem o sporcie my­

śleć spokojnie, bez — jak 
się w tej branży mawia — 
obciążenia psychicznego. Z 
żalem pożegnałem Kazimie­
rza Górskiego, z nie mniej­
szym żalem pożegnałem Hu­
berta Wagnera i Michała 
Szczepana. Pożegnałem ich 
od siebie, ale i z pytaniem: 
dlaczego? Właśnie — 
dlaczego? Kazimierz Górski 
odszedł, bo profesorzy... 
Itd. Hubert Wagner, bo po­
wziął deęyzję... Itd. Michał 
Szczepan odszedł, bo po pro- 

' stu odszedł... Itd. Reszta jest 
milczeniem. Koniec, kropka. 
Reszta pozostaje słodką ta­
jemnicą związków sporto­
wych, władz sportowych i 
kół bardzo blisko zbliżonych 
do tychże. Natomiast na pla 
cu boju pozostali: trenerzy 
pływaków, trenerzy klingi, 
trenerzy miotaczy... Itd.

Pożegnałem ich z żalem, 
ale nie z pretensją. Wszyscy 
oni mają ludzkie prawo dy­
sponowania własnymi oso­
bami i w związku z tym 
mogą robić, co im się tylko 
podoba. Mogą też nic nie ro 
bić, mogą odpoczywać zasłu­
żenie, mogą też kontemplo­
wać swoje dni tłuste i chu­
de, mogą dalej żyć wspom­
nieniami, a mogą też pisać 
pamiętniki osobiste. Ale tak 
sobie myślę, co to by było, 
jaki byłby krzyk i wrzask 
na cały kraj, gdyby — po-
wiedzmy profesor po

WIESŁAW PORZYCKI

torii z których część jest po .cenią naszej diety, racjonaliza
prostu organizmowi nie­
potrzebna i odkłada się w or­
ganizmie w postaci tłuszczu
zapasowego, prowadząc do
otyłości. Ponadto przy ta­
kiej żywieniowej monotonii 
nie wprowadza się do organiz 
mu pewnych, zawartych na 
przykład w warzywach mikro 
elementów.

Nie jest również słuszna opi 
nia, że naprawdę wartościowe, 
jest tylko białko zwierzęce.
Przez umiejętne zestawienie
kilku potraw, zawierających 
różne białka roślinne, można 
uzyskać ten sam skutek żywię 
niowy. Chodzi tu jednak o to, 
aby urozmaicić te propozycje 
diety tak, by konsumenci mo­
gli znaleźć szereg produktów 
o znaczeniu żywieniowym po­
dobnym do tego, jakie speł­
niają produkty mięsne. Różne 
go t>'pu przetwory — mrożon 
ki, konserwy czy koncentra­
ty spożywcze, mogą konsumen 
tów zachęcić do stosowania w 
żywieniu tych produktów. 
Fakt, że są to wyroby przy­
gotowywane i programowane 
przez przemysł spożywczy i

cjii żywienia oraz lepszej erga 
nizacji i modernizacji zakła­
dów żywienia zbiorowego i 
przemysłu spożywczego. Cały 
kompleks badań dotyczy na 
przykład rozpoznawania sub­
stancji obcych i i.ch wpływu 
na żywność oraz na organizm 
ludzki, przy uwzględnieniu róż 
nych.wariantów diet i sposo­
bów obróbki technologicznej i 
kulinarnej. Badano np. wpływ 
na żywność i organizm pesty­
cydów i ich metabolitów, sub­
stancji pochodzących z opako 
wań na przykład z tworzyw 
sztucznych, związków pocho­
dzących z gazów śu.szami- 
czych i substancji wytwarza­
nych przeż mikroorganizmy 
(na przykład pleśnie). Zajmo­
wano sie również wpływem 
na żywność i organizm metali 
ciężkich, z których konstruo­
wane są maszyny i urządze­
nia przemysłu spożywczego, 
środków dezynfekcyjnych i 
myjących. Przeprowadzane ba 
dania pozwalają określić, któ- 

. re pestycydy i w jakich iloś-

potem odgrzewana, chłodzona 
czy też zamrażana, czy warto 
zastępować w niektórych ma­
szynach części metalowe ele­
mentami z tworzyw sztucz­
nych itp. Opracowano zestaw 
preparatów do mycia i dezyn­
fekcji aparatów gastronomicz 
nych. W wynLku badań po­
wstały tutaj nowe środki my­
jące i płuczące, produkowane 
wyłącznie w oparciu o krajo 
we surowce.

Dla 18-tysięcznej załogi Sto-
czni im. Warskiego

żywieniowców sprawia,

ciach mogą być używane.
jakie tworzywa nadają sie do

że palcowania żywności, w zależ

uzyskaniu życiowego suk­
cesu opuścił swój zespół z 
zamiarem emigracji do Ku­
wejtu. Już widzę tych, któ­
rzy by go dopadli po linii 
etycznej, którzy by go dźga- 
li ostrzem słów i którzy by 
mu nie dawali spać po no­
cach. Nie wiem, czy nie mie 
liby cienia racji. Bo w każ­
dej innej dziedzinie podej­
ście do sukcesu ma inny 
aspekt. W każdej innej dzie 
dżinie sukces zobowiązuje. 
Przede wszystkim zobowią-

chowawczej zrezygnował je 
den z twórców polskiej szo- 
penistyki, prof. Zbigniew 
Drzewiecki. Jakoś nie sły­
szałem, żeby w sile wieku 
rezygnował Tadeusz Kotar­
biński, albo prof. Bolesłajjo 
Krupiński, Aleksander Zel­
werowicz i dziesiątki innych 
wybitnych wychowawców. 
Każdy z nich trwał do koń­
ca, dopóki .mógł, dopóty wy 
chowywał, kształcił, uczył 
sztuki w swojej dziedzinie, 
przekazywał tajniki zmienia

Sukces
nie zobowiązuje

zuje do nowego sukcesu, do 
organizowania innych suk-, 
cesów.

I tu dotykamy istotnego 
zagadnienia.

Sukcesów nigdy nie jest 
za dużo. A ci, którzy potra­
fią być twórcami sukcesu, 
w sporcie czy w każdej in­
nej dziedzinie, stają się nie­
mal automatycznie w odczu 
ciu zbiorowości własnością 
społeczeństwa. Prawo do 
stawiania im określonych 
wymagań tworzą sami swo­
imi sukcesami. Oni bar­
dziej niż ktokolwiek inny 
podlegają społecznym kryte 
rium. Jakoś — bo nie sły­
szałem — żeby z pracy wy-

jącym się pokoleniom ucz­
niów. Istnieją w naszej świa 1 
domości jako ludzie walczą­
cy, uparci, trwający bez 
względu na okoliczności. W 
swoim narożniku trwał Fe­
liks Stamm i z tego powo­
du pozostał w pamięci nie 
jako meteor, ale człowiek 
wytrwały. Odchodziły poko­
lenia mistrzów, przychodzi­
ły inne, drugie. Odchodzili 
Antkiewicze, Stefaniucy, 
Drogosze, przychodzili Paź­
dziory, Grudnie, Kuleje. Fe­
liks Stamm był wielki w 
swojej dziedzinie nie dla­
tego, że wychował tylu mi­
strzów, ale że wychowywał 
tak długo, jak długo mógł,

jak długo starczało mu sił.. 
Dla tej swojej pasji poświę­
cił życie. Nie odchodził w 
glorii sukcesu, w blasku me­
dali olimpijskich, ale od­
szedł wtedy, kiedy moment 
odejścia wyznaczył mu 
wiek.

Teraz w sporcie jest mo­
da na krótkotrwale ambicje 
i szybkie odejście. Ileż to wy 
chowawców, znakomitych 
mistrzów odeszło. Na boczny 
tor do tzw. pracy od pod­
staw, albo wręcz na'tor za­
graniczny. Sławimy wycho­
wawcę kubańskiego biega­
cza, a tu żal serce ściska, 
że ten wychowawca nie bo­
leje nad polskimi biegacza­
mi. Podobno — taka jest te­
za — pracuje gdzieś w świe 
cie dla nas. Ja osobiście wo­
łałbym po stokroć, żeby pra 
cował tu, u nas, by nasi się­
gali po sukces. Cenię dlate- 

' go tych, którzy wzór biorą 
z Feliksa Stamma, a nie 
tych, którzy żegnają się na­
gle i niespodziewanie.

Są pożegnania, które spra 
wiają ulgę. Sa w ogóle róż­
ne pożegnania. Natomiast 
pożegnania tych, którzy 
tworzą sukces, są zawsze 
trudne do zrozumienia. Obo 
jętne, w sporcie czy nie w 
sporcie. Pożegnania tych 
którzy potrafią zapewnić 
sukces znaczący i ważny, sa 
z reguły irracjonalne. A w 
sporcie sukces ma znacze­
nie nie tylko sportowe.

Szczecinie opracowywany jest 
projekt modernizacji i automa 
tyzacji żywienia zbiorowego 
oraz diety i receptury — u- 
względniający stanowisko pra 
cy, mikroklimat, czas pracy, 
porę roku itp. Są tu propozy­
cje zarówno posiłków regene­
racyjnych jak i diety całodo­
bowe. W tej grupie badań 
opracowywany są modele stan 
dardowych stołówek dla grup 
1000, 2000 j więcej osobowych.

Te badania wykonuje się 
głównie na użytek „Społem”. 
Jak dotąd poznański prze­
mysł gastronomiczny i garma 
żeryjny zastosował w prakty­
ce 34 prace wykonane przez 
katedrę. Dotyczą one proble­
mów ubytków naturalnych, 
zagadnień trwałości przecho­
wywanej żywności; były to 
też receptury, projekty moder 
nizacji zakładów żywienio­
wych oraz sposoby szybkiej 
kontroli jakości potraw, ich 
wartości odżywczej i zgodnoś­
ci z receptura rn.i.

Z pomocy naukowców ka­
tedry korzysta często Centra­
la Rybna i przemysł koncenT 
tratów spożywczych. Coraz 
częściej ryby łowione są na 
dalekich łowiskach i są to zu­
pełnie nieznane u nas gatun­
ki. Trzeba szybko przeprowa­
dzić badania ich wartości ży­
wieniowej i zaproponować pro 
ste technologie ich wykorzy­
stania. Dla przemysłu kon­
centratów wykonywane są pro 
pozycje modyfikacji procesów 
technologicznych oraz leosze- 
go wykorzystania produktów 
ubocznych i surowców wtór­
nych.

Na przykład Zakłady „Wi­
niany” w Kaliszu na podsta­
wie opracowań katedry wy­
korzystują produkty uboczne, 
powstające przy wytwarzaniu 
bulionów i kostek rosołowych. 
Opracowano też metodę wy­
korzystania wywarów z kości 
— do produkcji past spożyw­
czych. W katedrze prowadzo­
no również hodowlę tzw. 
grzybka hinduskiego, podob­
nego do grzybków kefirowych, 
dzięki któremu można racjo­
nalniej wykorzystywać serwat 
kę. Wspólnie' z Instytutem 
Technologii Żywności Pocho­
dzenia Roślinnego zajmowano 
się wzbogacaniem pieczywa 
dtotetycznego w różne skład-
niki odżywcze, pochodzące

Dokończenie na str. 6
MAREK PRZYBYLSKI
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Radzieckie bestsellery literackie
Najbardziej charaktery­

styczną cechą radzie­
ckiej literatury ostatnich 

lat jest coraz wnikliwsze, rzec 
by można, badawcze zaintere­
sowanie problemami etyki i 
konfliktami moralnymi. Oto 
kilka książek figurujących na 
liście bestsellerów lat siedem­
dziesiątych.

Sergiusz Załygin, znany czy­
telnikom w kilkudziesięciu kra 
jach jako autor powieści „Nad 
Irtyszem”. „Wariant południo­
woamerykański” i innych, od 
dawna uchodzi za znawcę ro­
syjskiego charakteru, a zwłasz-

tyna Rasputina. Tę wydaną za­
ledwie przed dwoma laty po- 

i wieść przetłumaczono już i 
opublikowano, bądź ukaże się 
ona wkrótce w kilku krajach 
socjalistycznych oraz w RFN, 
USA, Francji, ‘Szwecji i innych.

Tematem książki jest histo­
ria dezertera i kilku osób z 

■ jego najbliższego otoczenia. 
Dezerterem jest chłop Andriej 
Guśkow — ani tchórz, ani łaj­
dak. Poszedł na front w pierw­
szych dniach wojny z hitlerow­
cami, dzielnie walczył, był kil­
ka razy, ranny. Po odniesieniu 
ostatniej, najcięższej rany zna­

czą psychologii ros”jskiego • lazł się w szpitalu wojskowym 
chłopa. Jego najnowsza powieść
„Komisja” potwierdza raz jesz 
cze tę opinię. Akcja „Komisji” 
toczy się w 1918 r. w zabitej 
deskami syberyjskiej wsi Le- 
biażka. W Rosji ustanowiono 
już władzę radziecką, ale nie 
objęła ona leszcze Lebiażki. 
Chłopi tej wsi — w obliczu 
groźby anarchii i chaosu — po 
wołują do życia Komisję Leś­
ną, pragnąc uchronić chociażby 
las gminny od rozgrabienia.

Wkrótce komisja staje się 
czymś w rodzaju parlamentu 
wiejskiego, .który chce nie tyl­
ko rozwiązywać problemy gos­
podarcze, lecz również decydo­
wać o ówczesnych i przyszłych 
losach Lebiażki. Wśród człon­
ków komisji są ludzie różne- 
gę pokroju — o różnym pozio- 
miex etycznym i różnej sytuacji 
społecznej, reprezentujący róż­
ne koncepcje sprawiedliwości 
dobra i zła. Udaje się im jed­
nak osiągnąć jednomyślność, 
gdyż wszyscy pragną przede 
wszystkim pokoju i ładu.

Ale w Lebiażce zjawia się 
karna ekspedycja monarchi­
stów, którzy zagarnęli wówczas 
władzę na Syberii. Nastęnuje 
krwawa rozprawa z chłopami. 
Istotne są w tej powieści'nie 
tylko oczywiste wnioski poli­
tyczne, lecz w równej mierze 
konflikty moralne i psycholo­
giczne. Załygin z właściwym 
sobie talentem kreśli dynamicz 
ny obraz życia społeczności 
wiejskiej, w którym można sie 
doszukać odpowiedzi na wiele 
dzisiejszych problemów.

Do bestsellerów zaliczyć trze 
ba książkę „Zyj i pamiętaj” sy­
beryjskiego pisarza o niedłu­
gim stażu literackim — Walen-

niedaleko swej wsi rodzinnej. 
Nię zdołał się oprzeć pokusie 
powrotu do ojcowskiego domu

młodej żony. Ale poczuwa­
jąc się do ogromnej winy, nie 
ośmiela się pokazać nawet ro­
dzicom. Wtajemniczając w swój 
postępek tylko żonę, kryje się 
w okolicznych lasach.

Prowadzi tam „wilczą” egzy­
stencję, dopomogą mu w ta­
jemnicy żona. W tych tragicz­
nych okolicznościach Guśkow 
poznaje piękno jej charakteru, 
jej wyjątkową subtelność i wy 
soki poziom etyczny.- Tym bo­
leśniej odczuwa swój upadek 
moralny, beznadzie‘ność swej 
sytuacji. Następuje stopniowy 
rozkład jego osobowości. I 
choć początkowo czytelnik ży­
wi nawet współczucie dla tego 

■zmarnowanego człowieka, to

jednam poznając lepiej heroicz­
ne życie ludzi, których za­
wiódł, Guśkow staje się posta­
cią odstręczającą.

Wśród pozycji, które cieszy­
ły się dużą poczytnością w 
ostatnich pięciu latach, wymic 
nić można ponadto powieś'-' 
Olega Kuwajewa — „Teryto 
yium” i dłuższe opowiadani 
G. Trojepolskiego „Biały Bi - 
— Czarne Ucho”.

Bohaterami „Terytorium” s; 
członkowie ekspedycji geolo' 
gicznej, poszukujący złota v. 
Północnej Syberii.

Bohaterem książki Trojepol­
skiego jest pies myśliwski Bim, 
bezgranicznie oddany swemu 
panu. Wskutek-jego przewlek­
łej choroby, Bima spotyka los 
psa bezpańskiego, bezdomnego, 
który styka się w swej włó­
czędze z przeróżnym traktowa­
niem, aby w końcu paść ofiarą 
bezmyślnego ludzkiego okru­
cieństwa.

Wszystko, co dzieje się z Bi- 
mem, składa się na klimat mo­
ralny pobudzający do dobrych 
uczynków i do potępienia głu­
poty, okrucieństwa podłości. 
Stąd płynie ogromna popular-

Prace gdyńskich 
plastyków

Z racji obchodów 50-Iecia zało­
żenia Gdyni czynna jest tam wy- 
ława artystów plastyków, zwią- 
:anych z tym miastem. Twórcy 
prezentują swe ąbrazy, rzeźby i 
koniny artystyczne. Ńa zdjęciu 
- fragment ekspozycji: rzeźba Ire 

ny Lroch pł. „Tańczące”.
CAF — fot. Kraszewski

1 ,.ichał zadzwonił nie- 
iW spodziewanie i bez 

„przedmowy”, katego­
rycznie oświadczył:

— Nie wiem i nie' chcę 
wiedzieć, jakie masz plany. 
To jest propozycja nie do 
odrzucenia: jutro o 17 spo-

Poznańscy studenci dia dialektyki

nosc 
wśród

książki Trojepolskiego
czytelników

wieku; jej nakład w
tylko Związku 
niósł w ciągu 
egzemplarzy.

różnego 
samym

Radzieckim wy 
5 lat 3,5 min

W.

Kolekcjonerska pasja
BOBORYKIN

Nie ma takich rzeczy, których lu 
dzie nie zbieraliby, traktując to

Gwary również trzeba
zajęcie 
hobby, 
swoją 
stwie i

jako istotną pasję czy 
rozszerzając przy tym 
wiedzę o kolekcjoner- 

historii zbieranych przed-

ocalić od zapomnienia
Współczesny rozwój życia 

społecznego i kulturalne 
go szybko usuwa różni­

ce dzielące wieś i miasto. Za­
znacza się to także w zanika- 

. niu charakterystycznych cech 
językowych ludzi wsi — gwar. 
Dla językoznawcy, podobnie 
jak dla etnografa, gwara ludo 
wa stanowi cenne źródło wia­
domości o przemianach, jakim 
uległ język na przestrzeni wie

ucząc . się uczestniczyć w bada­
niach. Zapisują teksty gwarowe, 
nagrywają wypełniają kwestiona­
riusze przygotowywanego od kil­
ku lat Wielkiego Słownika Gwar 
Wielkopolskich. Potem, już w za­
ciszu pracowni archiwizacji, rysu­
ją mapki, opracowują zgromadzo­
ny materiał pod kierunkiem języ­
koznawców.

miotów. Są kolekcje mniej lub bar 
dziej oryginalne, ais każda z nich 
stanowi przedmiot dumy jej wła­
ściciela. Do niedzieli, 10 bm. trwa 
,ą we Wrocławiu Ogólnopolskie 
Prezentacje Form Zbieractwa u- 
rządzone w ramach Przeglądu Ak 
iywności Ludzi Pracy. Ogromnym 
zainteresowaniem publiczności

ków. Przekształceniom ulega*
stale, niemniej w ostatnim cza 
sie — szczególnie szybko. Ję­
zykoznawcy zajmujący się dia­
lektologią podejmują więc sta­
rania o utrwalenie i zachowa­
nie zamierających gwar.

Istniejący w Uniwersytecie 
im. A. Mickiewicza w Poznaniu 
Zakład Dialektologii Instytutu 
Filologii Polskiej, swą działal­
ność rozpoczął tuż po wojnie, 
jako Instytut Zachodnio-Sło- 
wiański. Dzisiaj, prowadzony 
przez prof. dr. Zenona Sobie­
raj skiego, jest jednym z najwy 
żej cenionych zakładów tego ty 
pu w kraju. Praca dialektolo­
gów, oprócz zajęć naukowo-dy 
daktycznych to ciągłe wyjaz­
dy w teren, zbieranie i zapisy­
wanie materiału językowego. 
Nagrywają teksty na taśmy ma 
gnetofonowe, na płyty, spisują 
słowa w specjalnych kwestio­
nariuszach.

Jednak, aby akcja utrwalania 
gwar mogSa być skuteczna, potrze 
ba odpowiedniego doboru tema­
tów, informatorów i tych, którzy 
zajmują się ich wyszukaniem. Poz 
nańskim naukowcom pomagają 
więc studenci wyższych lat polo­
nistyki, ći, którzy wybrali specja­
lizację językoznawczą. Oni to ra­
zem z ekspedycjami dialektologicz- 
nymi wyruszają (najczęściej la­
tem, w ramach obozów nauko­
wych) w tóźne Slrony kraju, aby
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Istotną sprawą studentów — 
seminarzystów są też ich włas­
ne badania, związane z temata­
mi prac magisterskich. W wy­
borze tematów często korzys­
tają z propozycji swego promc 
tora. Piszą o słownictwie lu­
dowym dotyczącym przesądów 
zabobonów i wierzeń; o spra­
wach językowych w polskich 
dialektach języka polskiego dc 
końca XVI' w. lub o nazwach 
domu mieszkalnego w histori' 
i gwarach ojczystego języka, ńa 
tle ogólnosłowiańękim.

Często jednak studenci „wraca­
ją” w rodzinne strony. Niektórzy 
kierują więc swe zainteresowania 
ku Kaszubom, czy Warmii, lub ku 
południu Polski, ku góralom.

Opracowują zbójnickie słownic­
two góralskie, opisują systemy gra 
matyczne poszczególnych wsi pod­
halańskich (np. Bukowiny Tatrzaf 
skiej) lub szukają związków mię­
dzy językiem tzw. Łemków, a pas- ( 
terzy bałkańskich.

Są i tacy, którzy urodzeni i 
związani z wielkopolską wsią, 
zajmują się jej zanikającą gwa 
rą, wypieraną na skutek migra 
cji mieszkańców wsi i miast 
oraz ogólnopolskiego wzorca 
językowego • upowszechnianego 
przez środki masowego prze­
kazu. Prace te są małymi czę­
ściami wielkich badań nauko­
wych. Rocznie powstaje okołc 
dziesięciu dialektologicznycb 
prac magisterskich.

EWA NOGA

cieszy się 
ciu), na 
sprzedać

„pchli targ” (na zdję- 
kfórym można kupić, 
lub wymienić różne 
przedmioty.
CAF — fot. Hawałej

dea pomocy społecznej
wywodzi się z naturalne 
go faktu, że człowiek 

żyje nic sam, lec® w zbioro­
wości, która chroni jednostkę 
w trudnych sytuacjach życio­
wych, zapewniając jej bezpie 
czeństwo i egzystencję. Jak 
ideę tę spełnia PKPS?

— Pomoc społeczna dotyczy ‘ 
dzisiaj, w naszych warunkach . 
ustrojowych, Wielkiego zespo­
łu różnorodnych' problemów : 
ludzi o różnym standardzie ży 
ciowym. Państwo w ostatnich 
latach zrobiło wiele, aby stan­
dard wielu emerytów i renci­
stów podnieść. Ale potrzeby 
są jeszcze duże. Stąd PKPS: 
koncentruje swą działalność 
na niesieniu ipomocy tym, któ 
rych sytuacja materialna jest 
najsłabsza.

— Reforma systemu ubez­
pieczeń społecznych ustalona 
na XII Plenum KC PZPR 
wpłynęja na poprawę bytu ma 
terialnego rencistów i emery­
tów. Ponadto na emeryturę 
przechodzi coraz więcej osób 
o stosunkowo wysokich zarób 
kach. Czy i jak w związku z 
tą sytuacją zmienił się model 
działalności Polskiego Komi­
tetu Pomocy Społecznej, utoż 
samianej poprzednio przede 
wszystkim z pomocą material­
ną?

— Państwo prze-nacza i bę 
dzie przeznaczać coraz więk-

tykamy 
Rysiek, 
Cześć!

Stara 
wspólne

się u mnie. Będzie 
Wiechu i Roman.

nasza „paczka” — 
niegdyś wypady,

prywatki, wakacje. Teraz 
już tylko wspomnienia. Trzy 

■ dzieści lat minęęęło, jak...
Głupi wiek — jeszcześ nie 
stary, a już nie nastolatek. 
Każdy z nas poszedł swoją 
drogą, w stronę własnych 
zmartwień i radości. Niekie-. 
dy — raz na kwartał, może 
na pół roku — telefonujemy 
do siebie; czasem też — przy 
padkowe zderzenie na ulizy, 
autentyczna radość i stereo­
typowa wiązanka: serwus,
jak. leci?, tyle czasu, a co u 
ciebie?; dzisiaj się spieszę, 
musimy kiedyś koniecznie 
pogadać. Za chwilę jednak 
znów wrzucamy czwarty 
bieg, spotkanie — epizod 
szybko wylatuje z pamięci 
i tak aż do następnego „po-
gadania' 
leci?...

serwus — jak

Tym razem przyszli wszy­
scy. I chociaż od ostatniego 
spotkania .w tym gronie — 
nie licząc nader sporadycz­
nych kontaktów indywidual 
nych — upłynęło kilka lat, 
atmosfera wytworzyła się 
swojska i niewymuszona. 
Najpierw odegrano uwertu­
rę w tonacji retro: Pamię­
tacie n ubaw u Marka na 
stryszku? A co z Grzechem, 
czy nadal uprawia kultury­
stykę? Wiecie, Baśka wy­
szła rok temu za „Kabelka”.

Śtarzy znajomi, stare dzie­
je. Temat — rzeka też jed­
nak kiedyś musi się wyczer
pać. I wówczas 
nie wystrzelił 
Rysiek:

— Słuchajcie

nieoczekiwa. 
z pytaniem

,powiedzcie,
jak właściwie wam się te­
raz żyje?

— Czy w ogóle jest o 
czym mówić? — zdziwił się 
Rpman. — Ja -żyję z dnia 
na dzień i po to właśnie ży­
ję. Swoje, owszem, uczci­
wie odpracować — a potem 
kino, brydż, dobra muzyka,

sze

jakaś prywatka, dziewczy­
na...

— Dziewczyny — popra­
wił z życzliwą złośliwością 
Rysiek. — I co z tego masz?
A twoje nie dokończone 
dia, a samochód, który 
pujesz od pięciu lat?

— Co mam ,to mam. 
że niewiele! ale tego mi

stu- 
ku-

Mo­
niki

nigdy nie odbierze — nie 
dał się zbić z tropu Roman. 
— Twoim zdaniem powinie­
nem grzecznie odkładać pie­
niążki do „świnki”, a pierw­
szą randkę zafundować so­
bie dopiero po sześćdziesiąt­
ce? O, nie! Carpe diem,

Nie zawsze na linii

Spotkanie
po

latach

quam minimum credula po- 
stero *). (— Ten zawsze mu­
si się popisać łaciną — po­
myślałem...).

— Ja także starałem się 
czerpać z życia pełnymi

ką: co zrobię jutro, aby 
mieć z tego korzyści za ty­
dzień, co zrobię za tydzień, 
by procentowało to za rok? 
Tak oto skończyłem studia, 
założyłem rodzinę ,zbudowa 
łem dom, mam dobrą pracę 
i wcale nie skromne osz­
czędności. Tylko, że... Teraz 
właśnie dopiero zdaję sobie 
sprawę z tego, że coś gdzieś 
na pewnym etapie straciłem. 
Szumi we mnie coś, co nie 
wyszumiało się wsześniej.

— Amen — skwitował 
Rysiek. — Zamów sobie jak 
najprędzej wizytę u geron- 
tologa .Przecież, stary, je­
steśmy w równym wieku i 
szliśmy przez ten cały czas 
niemal równoległymi droga 
mi. A jednak nie zgadzam 
się z tobą. Całe moje życie 
do tej pory było zaprogra­
mowane i podporządkowane 
jednemu celowi: wszystko 
zaczyna się po trzydziestce. 
Prawda, nie raz musiałem z 
czegoś rezygnować, odma- 

. wiać sobie wielu przyjem­
ności. I nie żałuję. Stanow­
czo, wytrwale, czasem z za­
ciśniętymi zębami, zdobywa 
łem to, co mam: samochód, 
dom z ogrodem, konto w 
PKO, skończyłem studia, 
zdobyłem pozycję i założy­
łem rodzinę. Teraz wresz­
cie...

— ... twoje wnuki zbiorą 
owoc twojej pracy — podsu 
mowal Roman. — To nie ja.,
to Wergiliusz wyjaśnił

garściami. I przyznaję, że 
jest to wyjątkowo atrakcyj­
ne i pociągające, tak czynić, 
aby każdego dnia możliwie 
jak najdłużej świeciło słoń­
ce ,a troski i tak zwane po­
ważne myśli o przyszłości * 
— odsuwać na potem. Ni­
czego nie żałuję, ale... Coraz 
częściej nachodzą mnie re­
fleksje: gdybym tak kilka 
lat temu serio pomyślał o ( 
mieszkaniu, o konsekwen­
tnym odkładaniu pewnych 
sum, o tym, że warto bar­
dziej systematycznie konty­
nuować rozpoczętą naukę ję 
zyków obcych oraz o wielu
innych sprawach teraz
czułbym się znacznie bo­
gatszy, nie, nie tylko w sen­
sie dosłownym .

— Zmartwionych pocie­
szać — wtrącił Michał, gdy 
skończyłem swoje wyznanie. 
— Ja starałem się zawsze 
żyć „w przyszłości”. Zasy­
piałem z planem pod podusz

szybko.
— Słucham i słucham, i 

wyjść z podziwu nie mogę 
— odezwał się milczący do­
tychczas Wiesiek. — Sami 
ekstremiści. Na dodatek wy 
znający przedziwnie „sreheo 
logiczne” poglądy. Pano­
wie, czy nie sądzicie, że ca­
ły sens i umiejętność życia 
polega na tym, aby właści­
wie i w należytych propor­
cjach połączyć ' wytrwałe 
dążenie do stabilizacji z co­
dziennymi radościami?

Zapadła dłuższa cisza.
— To może posłuchamy 

Eluisa? — zaproponował nie 
śmiało Michał.

Spotkanie przebiegało w 
serdecznej i przyjacielskiej 
atmosferze. Komunikatu koń 
cowego nie uzgodniono...

ZBYSZEK KRUSZONA

* Używaj dnia, jak najmniej 
ufając przyszłości (Horacjusz)

Wszyscy kiedyś będziemy seniorami
Rozmowa z Zygmuntem Szymaniakiem - sekretarzem generalnym 

Rady Naczelnej Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej
środki na poprawę bytu przechodzi na działalność ty­

pu usługowego. Chodzi tu za-ludzi, którzy przeszli na za- pu usługowego. Chodzi tu za­
służony odpoczynek. Potrzeby . równo o usługi bytowe, świad
są jednak znacznie większe 
niż możliwości ich zaspokaja-

czone w domu człowieka sta-

nia. 
łym

Wielu ludziom w podesz- 
wieku pomoc materialna

jest w dalszym ciągu niezbęd­
na.

— Chodzi tu zapewne przede 
wszystkim o grupę osób otrzy 
mujących tak zwane zasiłki 
stałe, okresowe lub jednora­
zowe?

— Tak jest. Uważam też, że 
należałoby się zastanowić nad 
zastąpieniem tej formy pomo­
cy państwa rentą socjalną. 
Miałoby to ważne znaczenie 
moralne: ludzie czuliby się 
rencistami, a nie podopieczny 
mi, korzystającymi z zapomo­
gi. Ale w perspektywie lat nie 
wątpliwie pomoc społeczna 
będzie również coraz bardziej 
zyskiwała walor organizacji 
czasu człowieka małosprawne 
go. Zresztą od szeregu już lat 
nasza organizacja stopniowo

rego, jak i o usługi mające na 
celu zagospodarowanie jego 
wolnego czasu, a więc o orga 
n i za c j ę r ozr ywk i , k ult ur a 1 ne j,
rekreacji 
pierwsze 
domowe, 
aktywiści 
nych, te
Się w 
wśród 
PKPS, 
18 tys. 
z roku

i wypoczynku. Te 
świadczą opiekunki 
najbliżsi sąsiedzi, 

organizacji społecz- 
drugie koncentrują

Klubach Seniora, a 
nich w 320 klubach 
które zrzeszają około 
członków. Wzrastająca 
na rok Liczba klubów

i ich bywalców potwierdza, 
jak bardzo jest potrzebna ta 
forma pracy kulturalnej na 
rzecz ludzi w podeszłym wie­
ku.
— Powiedział pan „na 

rzecz”. Ale przecież nie ozna­
cza to jakiejś biernej posta­
wy seniorów, postawy oczeki­
wania na sposób spędzenia 
czasu?

— Ależ skąd! Kluby wyzwa

lają ogromną aktywność spo­
łeczną seniorów. Oni są tam 
gospodarzami, oni zapraszają 
do siebie przedstawicieli świa 
ta nauki, sztuki, działaczy kul 
tury, oni uczestniczą czynnie 
w życiu środowiska. Wielu spo 
śród nich, uczestnicząc w ży­
ciu Klubu, odzyskało wiarę w 
siebie, pewność, że renta czy 
emerytura nie są kresem 
aktywności i rozwijania twór­
czych możliwości, jakie tkwią 
w każdej jednostce. Myślę też, 
że ci wszyscy, którzy narze­
kają na nie zawsze właściwe 
stosunki międzyludzkie, właś­
nie dzięki bywalcom klubów 
mogliby zrozumieć, jak wiel­
kie znaczenie w życiu czło­
wieka ma wzajemna życzli­
wość, gotowość niesienia po­
mocy innym.

— Ale nie dla wszystkich 
samotnych starcza miejsca w 
klubach?

— Istotnie, potrzeby są zna­
cznie większe. Należy pamię-
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późnych miłości tlące się liście — ta dzikość
a jesień puchnie ponad ramy roku babie lato maluje wiatr na biało drżące sny wychodzą im na usta„ w ogrodzie botanicznym lub pożar w opuszczonej oranżerii to godzina siódma uczepiła się sierpniowego księżyca liść koniczyny błyska pnie się do wiatru wieczorna mgła daje im marzycielski płaszcz mgło błękitna — szepczą —chcemy być twoimi dziećmi a może spadkobiercami daj nam wiatr z południa który ześle nam dreszcz i zapach wzgórz które ominęliśmy oto ikrę składają ryby pustynne

czują jakiś galop między żebramiżyły im pulsują jakby chciały wyrwać sięna wolnośćsą słonecznym pociskiem w ciemnym pokojutej jesieni ich miłość jest jak różowa skóra noworodka /ich miłość dorabia klucze do porankajest małym jagnięciem, które prosi o pocałuneksiwe jagnię — rosnące w oczach pragnienie
(z przygotowywanego do druku tomiku pt. „Palenie wrzosów”)
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Z bibliofilskim uznaniem 
wiłam zawsze każdy 
nowy łom wydawanej 

przez PIW „Biblioteki Poezji 
i Prozy", jednej z najwarto­
ściowszych i najcenniejszych, 
jak też edytorsko najpiękniej 
wydawanej ze wszystkich uka 
zujących się w kroju serii. 
Obecnie otrzymujemy pełne 
wydanie „Pism poetyckich" 
Ignacego Krasickiego, w opra­
cowaniu Zbigniewa Gilińskie- 
go, z bardzo interesującą notę 
biograficznq o „księciu poe­
tów” i z gruntownymi komenta 
rzami i przypisami. Miarą waż 
ności tego wydania niech bę­
dzie choćby ten fakt, iż w dwu 
tomach edycji ukazują się rze 
czy nie wznawiane niekiedy 
od ponad stu lał, jak np. 
„Wiersze z prozą”, „Pieśni 
Ossjana” czy „Wojna chocim 
ska”... Zbigniew Goliński, od 
wielu lat z fascynacją nieomal 
zajmujący się puścizną pisar­
ską biskupa warmińskiego, 
skonfrontował wszystkie tek­
sty z zachowanymi rękopisa­
mi poety i pierwodrukami. U- 
wagi swoje przekazuje w przy 
pisach i wyczerpujących, sta­
nowiących same w sobie pa­
sjonujący przedmiot lektury 
— notach edytorskich. Pomaga 
ją one bardzo w bliższym 
przyswajaniu dzieł poety, 
wprowadzają też pełniej i sze 
rzej, często łamiąc przy tym 
uproszczone, od dziesiątków 
lat narosłe legendy o tej nie­
pospolitej postaci — polityka, 
wydawcy („Monitor" oraz „Co 
tydzień", notabene drukowa­
nego w Poznaniu), encyklope 
dysty, heraldyka, bibliofila, 
człowieka o genialnej organ, 
zacji własnego czasu, nie­
zmiernie pracowitego, busfre- 
go obserwatora życia. Mądra 
to była i piękna inicjatywa, 
przywrócenie odbiorcy pełni 
poetyckiego dorobku Krasic­
kiego, jednej z najciekaw­

szych postaci swojej burzli­
wej epoki.

Sięganie do dawnej frady- 
cfi, studia nad dziejami kultu­
ry w dawnych wiekach nie po 
winny przesłaniać również cza 
sów, które, choć pozornie tak 
niedawne, stały się już także 
historią. Z wielu powodów 
przez lata zaniedbywane by­
ły studia nad trendami kultu­
rowymi międzywojennego 
dwudziestolecia. A wszakże 
wymierali czołowi ludzie kul­
tury łych czasów, często jedy 
ni już autentyczni świadkowie 
pewnych wydarzeń. Niezastą- 
pieni, ponieważ wojna i oku-

Z książką na ty

pacja pochłonęła znaczną 
część archiwaliów. Tak się sta 
to między innymi z przeważa 
jącą większością archiwaliów 
teatralnych. A tymczasem, 
rzecz jasna, nieporównywalne 
w większości płaszczyzn z dy 
namicznym rozwojem teatru w 
Polsce Ludowej, tamie czasy 
były dla dziejów teatru pol­
skiego nader znacźące. Nie­
słychanie trudny i nieustabili­
zowany żywot międzywojen­
nych teatrów nie przeszko­
dził jednak bujnemu rozwojo­
wi polskiej sceny. Edward Kra 
siński podjął się bardzo trud­
nego zadania uporządkowa­
nia tej sumy wiedzy, jaka nam 
pozostała. Ten pierwszy, rów 
nie ambitny jak imponujący e- 
rudycją w zakresie przedmio­
tu zarys życia teatralnego 
Warszawy w okresie między 
wojnami — „Warszawskie sce 
ny 1918—1939'' jest być może 
pracą przełomową, która u-

Lać, że stoimy, przed tzw. wy­
żem „trzeciego wieku” i już 

'dzisiaj trzeba myśleć o różno­
rodnych środkach i poszuki­
wać coraz to innych inicjatyw. 
Rozwiązanie leży jednak w 
środowisku, w którym żyją 
seniorzy lub w którym prze­
pracowali wiele lat. Pomoc 
materialna to nie wszystko. 
Ludziom, którzy w trudzie 
budowali pomyślność kraju, 
należy się uznanie i wdzięcz­
ność, życzliwość i sympatia. 
Dlatego tak ważne jest podno 
szenie w opinii społecznej ran 
gi wszelkich form działalności 
na rzecz ludzi w starszym wie 
ku. podnoszenie kultury współ 
życia jnłodego i starego poko­
lenia. Tfezba powiedzieć, że 
wiele się pod tym względem 
zmieniło na lepsze.

Jesteśmy organizacją, której 
podstawowe zadanie polega 
na współdziałaniu z państwem 
i organizacjami społecznymi 
w rozwiązywaniu problemów 
ludzi w podeszłym wieku. Jest 
to zadanie dila wszystkich, bo­
wiem wymaga koncentrowa- 
pęa uwagi społeczeństwa na 
lepszym rozeznaniu i realiza­
cji potrzeb człowieka starego 
silami lokalnymi. Bardzo ko­
rzystne ku temu warunki 
stworzyła reforma tereno­
wych organów ądministracji 
państwowej, która zwiększyła 
ich samodzielność, a zatem i 

możliwości skuteczniejszego 
rozwiązywania miejscowych 
problemów społecznych, w 
tym również problemów ludzi, 
starych.

— Jakie to są problemy?
— Jest ich wiele. Dla przy­

kładu: w zakresie budowni­
ctwa mieszkaniowego — budo 
wa mieszkań dla ludzi sta­
rych, a także uwzględnienie 
ich potrzeb przy remontach 
domów i mieszkań. W zakre­
sie zaopatrzenia i usług — or- 
gan iłowanie „Rynku starego 
człowieka”: niektóre domy 
handlowe wydiziielliły specjal­
ne stoiska, w których ludzie 
starzy mogą zaopatrzyć się w 
potrzebną im odzież, obuwie 
itp. Wreszcie w zakresie rekre 
acji i wypoczynku: organizo­
wanie między innymi „wcza­
sów na działce”.

— Zwłaszcza ta ostatnia 
forma działania na rzecz se­
niorów zyskała szeroką apro­
batę społeczną.

— W ubiegłym roku zorga­
nizowaliśmy wczasy na dział­
kach dla 14 tys. ludizi, w tym 
dla około 20 000, w przyszłym 
roku sądzimy, że uda się nam 
objąć tą formą wypoczynku 
30 000 osób. I sądzę, biorąc 
pod uwagę ogromną przychyl­
ność działkowiczów i pomoc 
Krajowej Rady Pracowni­
czych Ogródków Działkowych, 
że będzie to realne.

możliwi dalszym badaczom po 
głębienie problemu, wzboga­
cenie go o nowe elementy, 
wydobycie wszystkiego, co w 
tym okresie dziejów sceny 
polskiej było autentycznie 
twórcze. Tekst pisany jest bar 
dzo przystępnie, wciągnie za 
równo starszych, którzy dłużej 
zatrzymają wzrok na którymś 
zdjęciu i westchną może przy 
niejednym nazwisku, jak i 
młodszych do których echa 
czołowych osiągnięć polskiej 
sceny (choćby poprzez długie 
jeszcze i po wojnie egzystują­
ce wielkie nazwiska) docierały 
w płaszczyźnie swoistej aureo

Dzieją się rzeczy piękne
li. Tom wyposażony jest na do 
miar w ogromną ilość często 
w ogóle nieznanych i niepubli 
kowanych zdjęć, w mały słów 
nik teatrów warszawskich, w 
indeksy teatrów oraz nazwisk 
i sztuk, wreszcie w interesują 
ce przypisy.

Tę książkę najgoręcej pole 
cam czytelnikóm mojej rubry­
ki. Pisana jest wielkim sercem 
wielkiego poety, mówi o spra 
wach dalekich nam i jakże za 
razem bardzo serdecznie bli­
skich. W egzotycznym kraj­
obrazie odnajdujemy smak na 
szych obcowań z naturą, w 
dynamice i temperamencie 
rzadkie może, ale najpełniej­
sze chwile własnego życia. 
Dawno z podobnymi ućzucia- 
mi wzruszenia, z uśmiechem 
ale i dziwnym „poceniem się" 
oczu nie czytałem wspomnie­
niowych słów tak prostych i 
pięknych zarazem, jak we 
wspomnieniach Pablo Nerudy

— Bez przychylności i współ 
działania wszystkich zainte­
resowanych problemami ludzi 
starszych rezultaty byłyby zna 
oznie skromniejsze. Z jakimi 
organizacjami Wasza współ­
praca jest najbardziej owoc­
na?

— PKPS cieszy się popar­
ciem szerokich kręgów społecz 
nych. Wspierają naszą działał 
ność komitety FJN i samorzą­
dy mieszkańców, ściśle współ­
pracujących z ogniwami z wiąz 
ków zawodowych, Ligą Ko­
biet, PZERiI i innymi organi­
zacjami społecznymi. Bardzo 
dobrze układa się współpraca 
w środowisku wiejskim ze 
Spółdzielczością Kółek Rolni­
czych i kołami gospodyń wiej 
skich, wspólnie z którymi 
PKPS sporządził w ubiegłym 
roku rejestr potrzeb mieszkań 
ców wsi w podeszłym wieku. 
Wspierają nas organizacje i 
związki twórcze, jak również 
organizacje młodzieżowe, a w 
szczególności Związek Har­
cerstwa Polskiego.

Spektakularnym przykła­
dem społecznej aktywności na 
rzecz seniorów są organizowa 
ne od trzech lat na terenie 
całego kraju Dni Seniora. W 
ubiegłym roku w ramach Dni 
zorganizowano ok. 10 000 im­
prez, w których wzięło udział 
600 000 osób. Obchody Dni Se 
niora mają duży wpływ na ■ 

(1904—1973) — „Wyznaję, że 
żyłem". Ciąg swych notatek 
ciągnął Neruda niemal aż po 
ostatnie dni, zdążył wszakże 
napisać piękne epitafium na 
śmierć prezydenta Allende, 
sam zaś zmarł w kilkanaście 
dni po nim. Śmierć ta wtedy 
stała się jakby symboliczną 
klamrą jego życia — ogrom­
na manifestacja Chilijczyków 
dodała im wiary w potrzebę 
dalszej walki o te prawa, któ 
rych mordercy prezydenta tak 
bardzo nienawidzili... Neru­
da snuje swe wspomnienia od 
najpierwszych dni dzieciństwa, 
od pierwszych zachłyśnięć 
światłem, własnym krajem ro 
dzinnym, od domu, od pierw­
szych omamień cudami kryją- 
cymi się w głębiach chilijskich 
puszcz, od zwierzeń wysłuchi 
wanych od rybaków, górników 
w kopalniach miedzi, od bie­
siad i włóczęg w gronie mło­
dej cyganerii malarskiej i poe 
tyckiej. Pociąga go świat, wie 
le podróżuje, konfrontuje, kry 
stalizując jego własne widze­
nie, dokonując wyboru. Dlate­
go w wojnie domowej w Hisz 
parni staje po stropie republi­
kańskiej, dlatego jawnie, nie 
bacząc na prześladowania, 
głosi swe przekonania.. Piszę, 
przemawia, jest czymś wię­
cej dla swego narodu, a tak 
że dla innych narodów Połud­
niowej Ameruki, aniżeli tylko 
symbolem.. Międzynarodowa 
Nagroda Pokoju, a potem Na 
groda Nobla są tylko dodatko 
wum potwierdzeniem lej siły 
talentu. Przeczytajcie te 
wspomnienia, żarliwie szczere. 
Wiele w nich ludzkiego uczu­
cia, wiele szeroko rozwarte­
go serca, podawanego na dło 
ni ludziom, któruch nad wszy 
stko ukochał i którym wspa­
niałą, dynamiczną poezją swą 
służył.

EUGENIUSZ PAUKSZTA 

wzbudzenie szerszego zaintere 
sowania społecznego sprawa­
mi ludzi „trzeciego wieku”, na 
kształtowanie postaw czynnej 
życzliwości i szacunku. Cieszy 
zwłaszcza fakt kształtowania 
się takich postaw wśród mło­
dzieży. Wydawałoby się, że 
n.ic bardziej paradoksalnego, 
jak mówienie o problemach 
starości w środowisku mło­
dych. A przecież owocna dzia­
łalność Kół Przyjaciół Starego 
Człowieka w szkołach podsta­
wowych i ponadpodstawowych 
wskazuje,. jak głęboki, huma­
nitarny sens ma uczulenie na 
problemy ludzi starych.

— Czy starość musi ozna­
czać rezygnację z czynnego 
uczestnictwa w życiu społecz­
nym?

— Proszę zapytać o to na­
szych aktywistów: 50 proc, 
działaczy PKPS-u, to renciści 
i emeryci, ale ludzie bardzo 
zajęci, nie mający czasu na ja 
łowe rozmyślania. Jeśli czło­
wiek nie myśli wyłącznie o 
sobie, jeśli zachowuje ♦posta­
wę otwartą na świat, na in­
nych, potrafi odkryć wiele uro 
ków w okresie, który nazy- 
wamy „jesionią życia”. Wszy­
scy kiedyś będziemy seniora­
mi; im Wcżeśniej to sob;e u 
świadomimy, tym lepiej.

Rozmawiała:
HALINA SZYPULSKA

Przykład
idzie od starszych

pzęsto powtarza się w po- 
tocznych rozmowach u- 

jemne opinie o młodzieży: że 
taka i owaka, nieuprzejma wo­
bec starszych, niestaranna w 
pracy, pali, pije alkohol, nie 
jest zsubordynowana itp itp.

Jestem już „dobrze po trzy­
dziestce”, ale ponieważ nadal 
czuję się młodo i sympatyzuję 
z młodzieżą (do niej już nie­
długo będzie się zaliczała moja 
córka), chcę publicznie zwró­
cić uwagę, korzystając z łamów 
„Głosu” i rubryki „Opinie, Po­
lemiki, Odpowiedzi”, na arcy- 
ważną prawdę. Brzmi ona: ta­
ka jest młodzież, jak ją sobie 
starsze pokolenie wychowuje. 
Wychowanie zaś to przede 
wszystkim dobry przykład.
• Zapytuję zatem, czy uczen­
nica ustąpi w przyszłości miej­
sca w autobusie lub w tram­
waju starszej o kilkanaście lat 
od niej kobiecie, jeśli widzi (a 
patrzy na to nagminnie), że ta­
ka pani siedząc ani drgnie, cho 
ciąż koło niej stoi kobieta cię­
żarna?

Zapytuję, czy chłopcy z do­
mu, w którym mieszkam, będą 
z szacunkiem odnosili się do 

I dozorczyni, jeśli ta lekceważy 
I swoje obowiązki, zamiata scho- 
I dy „od wielkiego święta”, a i 

wtedy czyni to-byle zbyć, po­
zostawiając śmieci po kątach. 
Za co mają ją szanować? Za to 
oraz w dodatku, wulgarność i 
'lieprzebierańie w słowach?

Jak długo młodzież będzie wi 
działa swych ojców, popijają­
cych alkohol aż do utraty sa­
mokontroli w zachowaniu i słu 
chała przechwałek osób 
szych na temat, ile to się wy­
biło przy takiej czy innej oka­
zji, tak długo trudno od niej 
wymagać abstynencji. To samo 
lotyczy palenia tytoniu. Powie- 
izenie: „jesteś jeszcze za mło­
ty” nie jest żadnym drgumen- 
em.

Wypadające kursy autobu­
sów i tramwajów, spóźniające 
się pociągi, „wolne” z powodu 
nieobecności nauczyciela go­
dziny lekcyjne. — to na pewno 
nie są przykłady, sprzyjające 
prawidłowemu wychowywaniu 
młodzieży, (3672)

BRONISŁAWA BURZYŃSKA 
Poznań

■ Meble bez wartości
fAdpo wiadając na pytanie, 
U zawarte w liście, zamiesz 

czonym w „Głosie Wielkopol­
skim” z 21. 8. br. Zarząd Spół­
dzielni Pracy Rękodzieła Ludo­
wego i Artystycznego w Pozna­
niu wyjaśnia: Zamieszczone w 
poznańskiej prasie wezwanie 
do klientów, którzy w latach 
1969—75 pozostawili w punkcie 
napraw i renowacji mebli przy 
ul. Nowowiejskiego 17 swoje 
meble do naprawy, miało na 
celu ■ przyspieszenie ewentual­
nej naprawy tych mebli. Dostar 
czone bowiem do tego punktu 
meble można podzielić na me­
ble, przedstawiające pewną war 
tość finansową oraz takie, któ­
re przedstawiają dla klienta 
znaczenie jedynie pamiątkowe.

Ta ostatnia grupa mebli przy 
.sparzyła Spółdzielni najwięcej 
problemów. Klienci bowiem po 
pewnym czasie zapominają, 
względnie rezygnują z ich od­
nowienia, pozostawiając wezwa 
nia Spółdzielni bez odpowiedzi 
(...). Fragmenty tych mebli, w 
naszym pojęciu nie stanowią 
żadnej wartości, a koszty zor- 
'janizowania licytacji przekro­
czyły kilkakrotnie ich wartość.

(2854)
STANISŁAW PARTOCKI

Prezes

Wydział Handlu i Usług
Urzędu Miejskiego w Po­

znaniu uprzejmie zawiadamia, 
:e ponieważ treść' udzielonej 
Redakcji przez Spółdzielnię od 
oowiedzi (publikujemy ją po­
wyżej — dop. red.), której ko­

pię otrzymaliśmy do wiado­
mości, odbiegała w zasadniczy 
sposób od naszych sugestii w 
powyższej sprawie, zwróciliś­
my się do Spółdzielni Rzeźba z 
wnioskiem o komisyjne spraw­
dzenie przydatności mebli i ich 
elementów oraz odpowiednie do 
ustaleń komisji zadysponowa­
nie ich na rzecz np. teatrów 
(jako rekwizyty) lub inńych. za­
interesowanych instytucji.

Prezes Zdrządu Spółdzielni 
poinformował nas, że powołał 
komisję z udziałem rzeczoznaw 
cy, która zakwalifikuje nie ode 
brane pozostałości mebli, na 
rzecz przyszłych użytkowników.

(2854)

JERZY GOŹDZIK 
Wicedyrektor Wydziału

W Środzie: 2 km!
phcę nawiązać do artykułu 
U pt. „Autobusem spod 

dworca” („Głos” z 24. IX, 
wyd. A — temat: zlokalizowa­
nie przystanku autobusowego 
przed budynkiem Dworca 
Głównego w Poznaniu), gdyż 
jest on wyrazem zrozumienia 
podstawowych ludzkich po­
trzeb, niestety, nie zawsze do­
strzeganych przez kompetentne 
instytucje.

Analogiczny do poznańskie­
go problem istnieje w Środzie 
Wielkopolskiej: dojeżdżam co­
dziennie do pracy w Poznaniu 
— tak jak zresztą setki miesz­
kańców tego miasta. Proszę so­
bie wyobrazić tę masę ludzi 
codziennie rano i po południu, 
nierzadko wieczorem, maszeru­
jącą z dworca kolejowego (i od­
wrotnie), oddalonego o 2 km. 
Nikogo nie ińteresuje, w ja- 

docierają lu­
dzie na dworzec lub do domów, 
podczas ulewnych deszczy, śnie 
życ, czy upałów.

Piszę w imieniu podróżnych, 
osób starszych i matek z dzieć­
mi, a przede wszystkim w imie­
niu osób, dojeżdżających do 
pracy.

Autobus, kursujący między 
śródmieściem a dworcem kole­
jowym, to marzenie wszystkich 
mieszkańców Środy. W rozmo­
wach za wzór stawiany jest 
Kórnik, gdzie do dworca kursu 
ją 2 autobusy. Zazdrościmy 
mieszkańcom tego miasteczka.

Pisząc o 'tym mam nadzieję, 
że zechce Pan pomóc nam w 
rozwiązaniu tego problemu.

(3654)
URSZULA C. 

, Środa

W małych 
porcjach

Tfilkakrotnie czytałam w 
„Głosie”, iż za mało spo­

żywamy mrożonek. A dlaczego 
ich producenci nie mogą się 
domyśleć, iż liczne zastępy sa­
motnie mieszkających osób (np. 
rencistów), gotujących dla sa­
mych siebie, a nie posiadają­

cych lodówek z zamrażalnikiem, 
nie kupują ich, gdyż paczki 
półkilowe są za dużą porcją, a 
sklepy nie chcą odważać mniej 
szej ilości.

Dotyczy to zarówno wyrobów 
mącznych, jak mieszanek wa­
rzywnych i owoców.

Można by przecież ułatwić 
samotnym kupowanie mrożo­
nek, tak smacznych, pożyw­
nych i zawsze łatwo osiągal­
nych.

Jestem przekonana, iż paczki 
l!4-kilogramowe natychmiast 
znajdą popyt. (3614)

TERESA GÓRSKA 
Poznań

star- kich warunkach

Llsty krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań.
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Przybywa nowych zakładów

Mebli więcej, ale nadal za małe
Oprócz białostockiej fabryki mebli, która rozpoczęła pro­

dukcję w początkach września, ruszyły ostatnio dwa kolej­
ne, duże nowe zakłady meblarskie — w Jarocinie i Ostro- 
wi mazowieckiej. Do końca br. trzy wymienione fabryki 
dostarczą wyroby7 wystarczające na wyposażenie ok. 6000 
dwu- i trzy pokojowych mieszkań, zaś w przyszłym roku 
dostawy z tych zakładów stanowić będą już ok. 7 proc;
krajowej produkcji mebli.
Uruchomienie nowych fa­

bryk przyczyni się niewątpli. 
wie do poprawy zaopatrzenia 
rynku w te wyroby, jednak w 
stopniu niewspółmiernym jesz 
cze do szybko rosnącego za­
potrzebowania.. Toteż jeszcze 
w bieżącym 5-leciu przewi­
dziano budowę kolejnych du­
żych zakładów i modern iiza-

Odzyskano skradzione
dzieła

Pabla Picassa
Policja francuska zdołała odzy-

skać 118 dzieł sztuki, autorstwa 
Pabla Picassa, skradzionych * w 
styczniu br. z galerii w Awinionie. 
Jednocześnie aresztowano 7 osób 
pod zarzutem ich kradzieży.

Agenci policji, przedstawiający 
się jako handlarze dzieł sztuki zdo. 
lali zwabić podejrzanych, którzy

cje wielu istniejących. Równo 
cześnie na szeroką skalę wpro 
wadzane są i będą ulepszenia 
technologiczne i organizacyjne 
zwiększające zdolności wy­
twórcze istniejących fabryk i 
pozw7a la j ąć e na wzbogać en i e 
oferty tego przemysłu,

M. in. wydatnie powiększy­
ła już produkcję łódzka fa­
bryka specjalizująca się w 
wytwarzaniu tzw. meblii skła­
dankowych, sprzedawanych w 
elementach, które montuje się 
w dowolny .sposób w mieszka 
niu nabywcy. W tym roku 
łódzka fabryka dostarczy wy­
robów wartości o przeszło 30 
proc, większej niż w 1975 r 
Przy czym przyrost ten uzy­
ska się w sposób bezinwesty- 
-yjny, m. in. przez udoskona­
lenie organizacji pracy, lep­
sze wykorzystanie maszyn, a

nych, charakteryzować się bę 
dzi-e nowy zestaw stołowy pn. 
„Albena” z fabryki mebli w 
Mysłowicach w woj. katowic­
kim. Zesitaw wytwarzany w 
kilku wersjach pokaże się na 
rynku jeszcze w tym roku. 
Ostatnio w zakładzie tym za­
instalowano nowoczesne pół­
automatyczne oklejarki i spa. 
jarkii. W niedługim czasie fa­
bryka otrzymać ma również 
specjalne obrabiarki i prasy, 
które pozwolą podjąć produk­
cję elementów mebli z szero­
kim zastosowaniepi tworzyw 

. sztucznych. (PAP)

„ABBA“ 
w Warszawie

Choć „ABBA-” przyjechała di
Polski tylko na 
wizyjne, jednak 
bytu szwedzkiej 
szym kraju jest 
wania, bowiem 
omijały polskie

nagranie telt 
sam fakt po- 
grupy w na- 

godny odnoto 
do tej pory 
estrady tegc

Serdeczne więzi między obu narodami

orzede wszystkim dcięk’

byli śledzeni od 
przygotowanej 
sylii. Złodzieje 
sce ciężarówką, 
kie skradzione

dłuższego czasu, dc 
zasadzki w Mar- 
przybyli na miei- 
przywożąc wszyst- 
obrazy.- Były onr

w dobrym stanie i żaden z nich nir 
doznał większych uszkodzeń. Od 
zyskane dzieła to rysunki, gwasż' 
i akwarele wykonane przez Pi 
cassa na krótko przed śmiercią v 
1973 roku. Były one ubezpieczona 
na sumę 10.8 min franków, jed 
nakże ich wartość rynkowa jest • 
wiele większa. Policja przypuszczę 
że złodzieje mieli trudności 7' 
sprzedażą tych dzieł ponieważ wie 
le z nich było nie podpisanyc’- 
przez malarza.

Kradzieży dokonano 31 stycznia 
br. Trzej uzbrojeni i zamaskowa­
ni mężczyźni wdarli się do ga 
lerii w Pałacu Papieskim w Awi 
nionie obezwładniając trzech straż­
ników. Wkrótce po aresztowani) 
grupy 7 złodziei jednego z nici 
znaleziono martwego w celi, p< 
wstępnym przesłuchaniu. Inn’ 
członek grupy usiłował popełni'" 
samobójstwo podcinając sobie ży 
ły Zdaniem policji przestępcy na 
leża do międzynarodowego gangu 
złodziei dzieł sztuki. (PAP)

unifikacja elementów różnych 
Zestawów. Fabryka stara sic 
też urozmaicić asortyment wy 
robów, a zwłaszcza unowocze 
'nić meble młodzieżowe. W m 
blościance proponowanej w 
lwóch wariantach kolorystycz 
iych — spokojnej zieleni i jas 
lego granatu — znajduje się
óżko chowane 

"a, sekretarzyk, 
ci. słowem — 
;est potrzebne

na draień, sza- 
półki na książ 
wszystko, co 

■ młodym lu-

Poprawianie 
polskiego jadłospisu

Dokończenie ze sir. 3 
m. in. z produktów ubocznych 
mleczarstwa.

Katedra bierze udział w 
pracach prowadzonych przez 
placówki PAN, dotyczących 
ochrony środowiska, m. in. re­
kultywacji terenów w okolicy 
Huty Aluminium w Koninie. 
26-osobowy zespół pracowni­
ków naukowych zajmuje się 
również badaniami dotyczący­
mi struktury spożycia i per­
spektyw żywieniowych w kra 
ju. Pracownicy katedry opu­
blikowali łącznie 172 prace, z 
których większość, oprócz as­
pektów naukowych, posiada 
znaczenie praktyczne. Część 
prac badawczych jest wykony 
wana w zakładach przemysło­
wych, również przy współ­
udziale pracowników inżynie­
ryjnych przedsiębiorstw.

Oprócz zadań badawczych 
realizowany jest też szeroki 
program dydaktyczny. Od trze 
ciego roku studiów na Wydzia 
le Technologii Żywności AR 
30-osobowa grupa studentów 
rozpoczyna (co roku) s<pecjali-

iziom do wyposaż-enia ich po 
;ojów. Produkować się też bę 
łzie nowe typy regałów, leża- 
-.ek i kanap, a także meble ku 
henne w modnym obecnie 
tylu retro.
Ponadplanową produkcję za 

leklarowano w tym roku pod' 
:zas posiedzenia KSR w opol- 
xich fabrykach mebli. Reali- 
acja tego zobowiązania ozna 
za dodatkowe dostawy m. in. 
d 000. stolików, krzeseł o^raz 

160 nowo wprowadzonych do 
produkcji kompletów „Miesz­
ko” o wyższym' kóńifbrtife; 
bardziej estetycznych i dosto­
sowanych do wymagań rynko 
wych.

Również słupskie fabryki 
mebli — dzięki modernizacji 
wchodzących w ich skład za­
kładów rozpoczynają doktawy 
nowych rodzajów mebli — 
m. in. kompletów wypoczyn­
kowych oraz sprzętów kuchen 
mych.

Znacznie wyższymi walora­
mi użytkowymi i estetyczny­
mi od dotychczas produkowa.

rodzaju zespołyy. znajdujące 
się u szczytu popularności. W: 
żyta „ABBY” trwała niewiele 
ponad dobę, co wystarczyło 
na nagranie dla TVP siedmiu 
oóosenek (program zobaczymj 
v najbliższym listopadowym 
.Studiu 2”), spotkanie z dzień 
nikarzami połączone z wręcze­
niem zespołowi „Złotej płyty” 
'pierwszy raz to trofeum prz? 
oadło zagranicznemu wykona 
wcy; longplay „ABBY”’ był 
bestsellerem na n- szym rtnku 
nłytowym; starczyło też czaisi 
na spacer po Warszawie.

Duża popularność zespołu w 
Polsce sprawiła, że szwedzka 
grupa przyjechała d'o Warsza
wy 
niż

w terminie wcześniejszym 
.Uprzednio planowano.

PAP

Wznowiono

w
konsultacje 

sprawie Cypru
u, Wysłannik, sekretarza gene­
ralnego ONZ na Cypr, Pe 
res de Cuellar, przeprowadzi1 
oddzielne konsultacje z nego­
cjatorami Tassosem Papadopu 
losem i Umitem Onanem .re­
prezentującymi Greków i Tur­
ków cypryjskich w rozmowach 
na temat Cypru.

Przedstawiciel Greków cy-
pryjskich, Papadopulos, oś-

Największe od 18 lat

Powodzie w Chinach
Po długim milczeniu prasa i ra­

dio chińskie po raz pierwszy ofi­
cjalnie podały, że obszar kraju 
ciągnący się wzdłuż „Żółtej Rze­
ki” (Huang-ci) został nawiedzony 
w lincu i wrześniu największymi 
od 18 lat powodziami. Najtragicz­
niejsze w skutkach spustoszenia 
poczyniły one w prowincjach Ht<- 
nan i Szantung. Komunikaty środ­
ków przekazu ChRL nie precyzują 
rozmiarów strat. (PAP)

wiadczył po zakończeniu tego 
spotkania, że Grecy cypryjscy 
byliby gotowi zasiąść za sto­
łem konferencyjnym pod wa­
runkiem, że strona turecka wy 
stąpi z konkretnymi propozy­
cjami na temat terytorialneg 
aspektu problemu cypryjskie­
go. Jednocześnie Papadopulo' 
Oskarżył Turków cypryjskich 
o zmuszanie Greków zamiesz-

zację w 
żywienia.

zakresie technologii
Oprócz

dziennych, wydział
studiów 
kształci

obecnie na studiach zaocznych 
60 a na eksternistycznych 32 
przyszłych specjalistów żywię 
r.ia człowieka. W ostatnim pię 
cioleciu wykształcono w try-\ 
b'ie stacjonarnym i eksternisty 
cznym 168 magistrów inżynie 
rów i 42 inżyn:erów. Fachow­
ców v/ tej specjalności przv<zr 
towuće w Polsce jeszcze tylko 
warszawska Szkoła Główne 
Cospodarstwa Wiejskiego

Jest wjęc Poznań drugim w 
Polsce centrum, gdzie prowa 
dzi się badania naukowe i 
przygotowuje kadry specjali­
stów, którzy zajmują dę racją 
nalizacją naszego żywieni'1 
ppnrawianicm polskiego jadł"1 
spisu.

MAREK PRZYBYLSKI
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Portret niebanalny
djęcia Marka Rutkowskie­
go, prezesa Bydgoskiego 
Towarzystwa Fotograficz­

nego, eksponuje obecnie salor 
PTF przy ul. Paderewskiego 7 w 
Poznaniu. Zestaw opatrzony tyłu 
łem „Ty”, obejmuje ponad 50 fo- 
dgramów, podzielonych na kiikc 
sykfi, które można by określić o. 
■ębnymi tytułami.

Prezentacja jest zbiorem por- 
.retów jednej modelki. Aulor wy 
kazuje dużą pomysłowość w wy; 
szukiweniu ujęć i sytuacji. I chci 
same zdjęcia są raczej konwen­
cjonalne w formie, nie można im 
zarzucać banalności. Całość pot 
porządkowana jest niejako jedne 
-nu ze znanych wierszy Konstan- 
ego Ildefonsa Gałczyńskiego „Pc 
viedz mi, jak mnie kochasz”.

M. Rutkowski, nie siląc się na 
idziwnienia, dał zarazem prób- 
ę fotografii dobrze opracowanej 
echnicznie, przy czym na pod- 
reślenie ząsługuje umiejętne o- 
'rrowanie światłem.*

E. C.

Prasa rumuńska o wizycie E. Gierka
Wszystkie dzienniki rumuńskie oraz radio i telewizja

szeroko relacjonują przebieg 
kretajza KC PZPR, Edwarda
Organ KC RPK, dziennik 

.Scinteia”, który poświęcił wi 
sycie całą pierwszą kolumnę 

pół 'strony w środku nume­
ru, opatrzył swe sprawozda­
nie wielkim tytułem: „Donic. 
•łe wydarzenie w rozwoju tra 
iycyjnych więzi ścisłej współ 
pracy rumuńsko-polskiej. — 
spotkanie tow. tow. Nicolae 
Ceausescu i Edwarda Gierka. 
— szczególnie serdecznie powi 
tanie I sekretarza KC PZPR w 
naszym kraju jest wyrazem 
uczuć przyjaźni i międzynaro­
dowej solidarności naszego na 
rodu z narodem polskim”.

Dzi enn iki bukareszt e ń sk i e 
—„Scinte-ia”, „Romania Libe­
ra” i „Sćinteia Tin e r et ul ui” — 
zamieściły sprawozdania z po 
witania na lotnisku, zwiedza­
nia zakładów im. 1 Maja w 
nloeśztiL powitania przez zało 
gę zakładów oraz przez miesz 
kańców miasta będącego głów 
n v m ośr odk i em r um uń sk i eg o 
orzićmysłu naftowego, a także 

,z powitania w Smai. Relacje 
^•^asówe są bogato ilustrowa-

przyjacielskiej wizyty I se- 
Gierka w Rumunii.

ne zdjęciami. Pisząc o wizycie 
w zakładach 1 Maja, prasa 
podkreśla, żó Edward Gierek 
Interesował się urządzeniami
wiertniczymi służącymi 
poszukiwań podmorskich 
ropy naftowej.

Na bieżąco informuje o

do 
złóż

wi-
życie we wszystkich swych 
dziennikach radio. Również 
TV poświęca jej dużo uwagi. 
We wszystkich sprawozda­
niach podkreśla się, że gorące 
przyjęcie zgotowane I sekre­
tarzowi KC PZPR jest przeia 
wem uczuć, jakie żvwi naród 
rumuński do narodu polskie­
go.

Proces grupy
Baader Meinhof

7 października w Stuttgarcie prze 
wodniczący ^-osobowego zespołu 
sędziowskiego,' prokurator federal­
ny zażądał kary dożywotniego wię­
zienia (czyn najwyższego wymia­
ru) dla trzech przywódców terro­
rystycznej grupy Baader-Meinhof, 
sprawców zabójstwa 4 żołnierzy

kujących rejon Karpazji, 
wschodniej części ' wyspv, 
przesiedlania się do strefy 
trolowanej przez Greków 
pryjskich.

Przedstawiciel Turków

dc 
kor 
cy-

cy-
iryjskich poinformował nato­
miast, że w najbliższych dniach 
władze społeczności tureckie 
jodpiszą z dowództwem si‘ 
brojnych ONZ na 'Cyprze 

(Unficyp) porozumienie, które 
ma określić funkcje wojsk 
ONZ w tureckiej strefie wys- 
py. (PAP)

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” -r- 
z okazji dorocznego Dnia Wojska 
Polskiego, Edward Frankowski 
przedstawia' najstarszą kompanię 
^udowego Wojska Polskiego, którą 
jest 1 kompania piechoty zmecha­
nizowanej 1 Praskiego Pułku Zme­
chanizowanego.

W „TYGODNIU” — Jan Korze­
niewski prezentuje „Portret” ro­
dzinny z okazji”, czyli poznańskie 
zakłady „Cegielskiego” z okazji 
130-lecia.

W „POLITYCE” — Jerzy Urban 
,v artykule „Poniżej kreski” roz­
waża problemy ludzi, których sy­
tuacja materialna kształtuje się 
poniżej średniej statystycznej. Ma 
na uwadze zwłaszcza ludzi, którzy 
odczuwają niedostatek. — Sądzę — 
pisze autor — że właśnie dlatego, 
iż ilość rodzin skrajnie ubogich 
staje si? tak nieliczna — w ciągu 
roku lub kilku lat sytuację eko-
nomiczną . i społeczną każdej
lich można radykalnie odmienić
i realnie zlikwidować Polsce
skrajną biedę. Uważam, że takie 

• właśnie poczynania winny uzy­
skać rangę .sprawy politycznej, a 
nie wyłącznie humanitarnej. Cho­
dzi o to, aby nasz ustrój legity­
mował się nie tylko rosnącą śred­
nią stopy życiowej i ogólnie bio- 
rąc sprawiedliwszym podziałem

amerykańskich organizatorów
nieudanego zamachu na zachodnio- 
niemjećkiego prawnika.

Akt oskarżenia zarzuca im po­
nadto podkładanie bomb pod bu­
dynki publiczne w Hamburgu, Mo­
nachium i Augsburgu oraz uchy- 
'anie się od odpowiedzialności są­
dowej za popełnione czyny. Grozi 
im za to dodatkowa kara 15 lat 
w!ęzienia.

Prokurator w mowie oskarżyciel- 
kiej stwierdził, że nie znaleziono 
adnych okoliczności łagodzących 
Pa Zbrodniczych poczvnań grupy, 
otwarcie głoszącej hasła terroru i

Artykuły na. temat wizyty 
ukazały się także w czasopis­
mach. Poświęcony problema­
tyce międzynarodowej tygod­
nik „Lumea” opublikował ko 
respondencję własną z War­
szawy, Pióra Donki Ciobanti, 
pt. „Wymowne świadectwo sta 
le rozwijających się stosunków 
między Rumunią a Polską”. 
W tym samym ■ tygodniku 
ukazała się również obszerna 
wypowiedź przewodniczącego 
strony polskiej rządowej ko­
misji polsko-rumuńskiej współ 
pracy gospodarczej, wicepre­
miera PRL, Kazimierza Ol­
szewskiego, pt. „Dobre per­
spektywy polsko-rumuńskiej 
współpracy gospodarczej”.

PAP

„OD SIEDMIU WZWYZ". 
Buddy, szef supertajnego od­
działu dochodzeniowego nowo 
jorskiej policji (oddziału zaj­
mującego się wykrywaniem 
poważniejszych przestępstw, 
za które grozi kara powyżej 
siedmiu lał więzienia) zaczy­
na zbierać inforrrlacje na te­
mat „Shylocków” — jednej z 
najgroźniejszych grup w mie­
ście. Kiedy wreszcie po wielu 
perypetiach, łącznie z próbą 
umieszczenia swego człowie­
ka w bandzie, zostaje zawie­
szony w pełnieniu obowiąz­
ków, rozpoczyna śledztwo na 
własną rękę. Będzie więc ro­
bił to samo, tyle że lepiej.

To kolejny film z amery­
kańskiej serii filmów policyj­
nych. Znów mamy do czynie­
nia ze szlachetnym funkcjona 
riuszem policji, który — zwol­
niony na naszych oczach ze 
służby — szuka sprawiedliwo 
ści na własną rękę. Oglądamy 
więc brutalnych policjantów,

tym razem wymuszających ze 
znania pod groźbą odcięcia tle 
nu ciężko rannemu gangstera 
wi, śledzimy samochodowe 
pościgi, tym razem (dla uroz­
maicenia) dokonujące cudów 
ekwilibryst.yki na pidcu dzie­
cięcych zabaw. Jest to dosko 
nały pokaz technicznych moż 
liwości amerykańskiego kina, 
bo sam film jest starą zaba­
wą w policjantów i złodziei. 
Wszystko to samo — tyle, że 
lepiej.

Do obejrzenia filmu zachę­
ca nazwisko reżysera, Phiiipa 
D. Antoma, oroducenta „Bul- 
lita” i „Francuskiego łączni- 

. ka”.
„MGŁA”. Reżyser Sylwe­

ster Szyszko, podobnie jak w 
swym pierwszym filmie „Ciem 
na rzeka” wraca tutaj do 
pierwszych dni w wyzwolonej 
Polsce, do dramatycznego o- 
kresu kształtowania się wła­
dzy ludowej. Podobnie jak po 
przednio film został oparty na 
powieści Jerzego Grzymkow- 
skiego — tym razem „Erkaemi 
ści". Bohater filmu — Marian 
Walczak, warszawski cwaniak 
z Targówka, powołany do woj 
ska do oddziałów KBW pod­
czas walk z bandami, przecho 
chodzi polityczną metamorfo­
zę, dojrzewając społecznie, 
staje się innym, wartościow­
szym człowiekiem, (ask)

Przypuszcza się. że końcowy wv- 
•ok w tej sprawie zapadnię naj­
wcześniej w przyszłym roku.

IM PRASIE
dóbr, lecz również odróżniał się 
od większości bogatych nawet 
państw kapitalistycznych tym, że 
u nas jaskrawej biedy nie będzie 
dosłownie .i nigdzie

W „ARGUMENTACH” — rozmo. 
\va z prof. dr. hab. Sewerynem 
Dziamskim, dziekanem Wydziału 
Naąk Społecznych Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Pozna­
niu na temat wartości i zadań nauk 
społecznych.

W „KULTURZE” — KTT w fe­
lietonie „Dzisiejsza młodzież” sy­
gnalizuje m. in. następujący pro­
blem:— Z ogromnym zdumieniem 
przyglądam się w trakcie każdego 
roku akademickiego, jak studiująca 
młodzież idealnie oddziela, to cze­
go się uczy, od tego, co przeżywa 
osobiście i jednym z najtrudniej­
szych zadań — w czasie egzaminu 
na przykład — jest nakłonić studen 
ta, który .zapomniał coś, co prze-

czytał lub usłyszał na wykładzie, 
aby starał się ową lukę uzupełnić 
tym, co widział na własne oczy.

W „GAZECIE TARGOWEJ” (do­
datek „Tygodnika Demokratyczne­
go”) — rozmowa z przewodniczą­
cym Międzyresortowego Zespołu do 
spraw Giełd, dyrektorem Edmun­
dem Lehwarkiem. Na temat giełd 
towarowych, które właśnie rozpo­
czynają się w Poznaniu tak mówi: 
— Targi Krajowe często były im­
prezą na pokaz. Giełdy towarowe 
mają charakter wybitnie roboczy. 
Są podstawową formą kontaktów 
pomiędzy producentem i handlem. 
Co więcej — są formą najkorzy­
stniejszą, najbardziej ekonomiczną.

W „PERSPEKTYWACH” — Wło­
dzimierz Wowczuk w publikacji 
„Dotrzymać umowy” zajmuje się 
tzw. „psim problemem”. W ■ tej 
kwestii — zdaniem autora — zgod-

nie z naszym obowiązkiem 
wobeć zwierząt udomowionych po­
winien powstać długofalowy pro­
gram, którego realizacja uporząd­
kowałaby problem i zlikwidowała 
zjawisko psów bezdomnych. Od 
razu wyjaśnijmy, że autorowi cho­
dzi o otoczenie opieką wszyst­
kich ^sów.

W „MOTORZE” — T. S pisze o 
nowym osobowym samochodzie 
czechosłowackim — „Skodzie” 
105/120. Podstawowe dane o tym 
samochodzie ilustrowane są barw­
nymi zdjęciami.

W „PANORAMIE” — rozmowa z 
trenerem piłkarskiej kadry naro­
dowej, Jackiem Gmochcm,. który 
wygłasza m. in. taką opinię: -r- 
— Tłumaczenie niepowodzeń kształ 
tern piłki, złym dniem, pechem i 
różnymi niesprzyjającymi okolicz­
nościami atmosferycznymi, to już 
dzisiaj anachronizm. Dobra druży­
na nigdy nie powinna zejść poni­
żej określonego dla niej poziomu. 
D isiaj, chcąc należeć do świato­
wej czołówki, trzeba reprezento-
wać w każdym meczu dobrą,
soką formę. Gdy 
dorobek, który się 
ulega dewaluacji.

tego nie
wy- 
ma,

zyskało, szybko

LEKTOR



Stal Gorzów po raz czwarty 
mistrzem Polski na żużlu
Stal Gorzów została drużynowym mistrzem Polski na 1^76 rok W 

zaległym meczu o mistrzostwo I ligi rozeeranvm « , .Gorzowie, Stal rozgromiła swą imienni^ 
samym na jedną kolejkę przed zakończeniem rozgrywek doS 
nale finiszujący gorzowianie zwiekwvii s ’ ooskoskin W16k„l«„ei do ““
.lu4«n« gratulacje. WmM P^yjmuJ, „.
roczny sukces Jest tym cennielay ’ czwarty. Tego-».z startującego w /.giu z. E°r“W“n"

Tłok panuje w dolnych rejo­
nach tabeli. Aż pięć drużyn zgro 
madziło 14 punktów. W najtrud­
niejszej sytuacji jest zielonogór­
ski Falubaz, który ma bardzo nie 
korzystny bilans tzw. „małych 
punktów” i prawdopodobnie po-

W sobotę i niedzielę w Gnieźnie

I Turniej Miast 
Juniorów - laskarzy 
Okręgowy Związek Hokeja na 

Trawie WFS w Poznaniu organi­
zuje w sobotę i niedzielę 9 i 10 
bm. I Turniej Miast Juniorów. 
Odbędzie się on w Gnieźnie na 
boisku Startu przy ul. Wrzesiń- 
skiej 25 z udziałem sześciu re­
prezentacji miast: Gniezna, Kato­
wic, Łodzi, Poznania, Torunia i 
Wrocławia. Uprawnionymi do gry 
są zawodnicy urodzeni w roku 
1958 i młodsi.

Turniej o puchar przechodni 
OZHT rozegrany zostanie w 
dwóch grupach A i B. W grupie 
A zmierzą się zespoły: Ćniezna, 
Katowic i Torunia, a w grupie B: 
Łodzi, Poznania i Wrocławia. Tur 
niej zainauguruje o godz. 8.30 
Mecz ,Gniezna z Katowicami, a 
ostatnie z sobotnich spotkań roz- 
pocznie się o godz. 14.45. W nie­
dzielę pojedynki finałowe: o godz. 
8.30 o miejsce piąte, o 10 — o trze 
cie i o 11.30 — o pierwsze.

Po zakończeniu turnieju junio 
rów także w niedzielę, 10 bm. od 
będzie się turniej miast młodzi­
ków z udziałem reprezentacji: 
Gniezna, Poznania i Torunia.

(ad)

Pilskie na sportowo
Tegoroczny wrzesień władze sportowe województwa pilskiego 

ogłosiły miesiącem sportu i rekreacji. Był tó festiwal imprez- 
sportowych, turystycznych i rekreacyjnych odbywającyph się nie­
mal codziennie w miastach dysponujących odpowiednią bazą i 
urządzeniami.
I tak w Wałczu przeprowadzo­

ne były regaty żeglarskie o Pu- 
char Nitraginy i o „Błękitną 
Wstęgę Jeziora Zamkowego” oraz 
mięaz^nardSowe regaty wioślar­
skie kobiet pn. „Memoriał Zdo­
bywców Wału Pomorskiego”. W 
Ziotowie rozegrany został II tur 
niej klasyfikacyjny w łucznictwie 
oraz klasyfikacyjny turniej junio 
rów w tenisie stołowym. W Go- 
łańczy rozegrano III rzut ligi ju­
niorów w podnoszeniu ciężarów, 
a Trzcianka była miejscem mię- 
ozyokręgowego spotkania w pod­
noszeniu ciężarów Poznań — Pir 
ła. W Chodzieży znajdowała się 
meta XIII Ogólnopolskiego Zlotu 
Ceramików, a w Rogoźnie roze­
grane zostały żeglarskie mistrzo­
stwa okręgu kobiet oraz regaty 
pucharowe, zaś w Wyrzysku od­
była się wojewódzka letnia spar­
takiada LZS.

Większość imprez odbywała się 
w stolicy województwa Pile. Tu­
taj też zainaugurowano akcję 
„Pilskie na sportowo” połączoną 
z otwarciem wystawy dorooku 
sportowego województwa i ze 
spotkaniem z olimpijczykami M. 
Matłoką (Londyn) i G. Kołtanem 
(Montreal). Ponadto w Pile odbyły 
się wojewódzki zlot ognisk TKKF, 
biegi uliczne i zawody motocyk­
lowe zorganizowane przez RW 
LZS, turniej piłki siatkowej, osie 
dlowy turniej sportowo-rekreacyj 
ny, mistrzostwa Piły w grze po­
dwójnej w tenisie ziemnym, miej 
skie igrzyska młodzieży pracują­
cej i inne imprezy. Dodać do po­
wyższego zestawu należy czwart

Wysokie zwycięstwo 
piłkarzy Olimpii

W czwartek, w dniu święta pań 
stwowego NRD oraz święta MO i 
SB, rozegrano towarzyskie spotka 
nie między Ii-ligowymi zesp. po­
znańskiej Olimpii i Dynama Fuers 
tenwalde (miejscowości położonej 
w pobliżu Berlina, gdzie m. in. 
znajduje się duża fabryka opon). 
Zdecydowane zwycięstwo 4:0 (3:0) 
odnieśli gospodarze, dla których 
dwie bramki zdobył grający tym 
razem w napadzie Lisiak (14 i 20 
min.) oraz po jednej Melerowicz 
(24 min.) i gościnnie użyczony 
przez Lecha Białasik w 66 min. .

Olimpia była zespołem pod kaź 
dym względem lepszym, choc 
trudno coś bardziej konkretnego 
powiedzieć o jej aktualnej for­
mie. Przeciwnik wyraźnie ustępo 
wał gwardzistom i sytuacji nie 
zmieniło nawet wprowadzenie na 
boisko w II połowie drużyny re­
zerwowej (z wyjątkiem bramka­
rza Bzdęgi). co uczynił trener R. 
Komasa, pamiętając, że dzisiaj od 
będzie się trudne spotkanie z Za­
wiszą. Gdyby poznaniacy potra­
fili wykorzystać wszystkie dogod 
ne okazje do strzelenia bramek, 
mecz zakończyłby się klęską goś­
ci. (ad) 

żegna I ligę. Kto będzie walczy) 
w barażowych pojedynkach o 
miejsce w ekstraklasie z wicemi­
strzem II ligi — Śląskiem Świę­
tochłowice dowiemy się w niedzie 
Ig. W przyszłym sezonie w I li­
dze występować będzie lubelski 
Motor.

■ Leszczyńska Unia wykazuje na 
finiszu rozgrywek chimeryczni' 
formę. W ostatnim meczu Uni; 
zmierzy się z 12-krotnym mistrzem 
Polski — rybnickim ROW-etn. W 
tegorocznych rozgrywkach żuż­
lowcom tego zasłużonego klubu 
wyraźnie się nie wiedzie. Nie pc 
mogła doskonała w br. forma Ar 
drzeja Tkocza, bowiem zespć’ 
zdziesiątkowały kontuzje czoło­
wych zawodników. Górnicy ambit 
nie walczą o utrzymanie się w grc 
nie najlepszych, a przed kilkoma 
dniami pokonali w Rybniku groź­
nego Włókniarza 50:45.

Bez względu na sytuację obu 
drużyn w tabeli, spotkania Unii 
z ROW-em zawsze należały do za 
ciętych i ciekawych. Mamy na­
dzieję, że w najbliższą niedzielę 
emocji nie zabraknie. Oto składy 
drużyn: R O W — Tkocz, Kilian, 
Fojcik, Brachmański, Wilim, 
Kmieciak, Klimowicz, Pyszny; 
Unia. — Dobrucki, B. Jąder, Z. 
Jąder, Okoniewski, Kowalski, Pi 
wosz, Turek i Jankowski.

W pozostałych meczach zmierzą 
się: Włókniarz z Falubazem, Stal 
Gorzów z Kolejarzem Opole, Po 
lonia Bydgoszcz ze Stalą Toruń i 
Sparta ' Wrocław z Wybrzeżem 
Gdańsk. Początek wszystkich spot 
kań ostatniej rundy GKZ wyzna­
czyła na godz. 15. (jp) 

ki lekkoatletyczne (w Pile i Wał 
czu), zlot szkolnych kół krajoznaw 
czo-turystycznych (w Złotowie), 
indywidualne lekkoatletyczne mi 
strzostwa . województwa pilskiego 
w kategorii młodzików (w Wał­
czu). W programie akcji „Pilskie 
na sportowo” znalazły się dwa m: 
strzowskie spotkania pięściarz; 
pilskiego Sokoła oraz wiele in­
nych imprez w różnych dyscypli­
nach sportowych.

Trzydniowe święto kultury fi­
zycznej w Pilskiem stanowiło dzic 
łania mające na celu zachęcenie 
różnych środowisk do aktywnegc 
uczestnictwa w imprezach spor­
towych, turystycznych i rekrea­
cyjnych. Postawiony cel został 
osiągnięty, akcja ta w formie u- 
doskonalonej wejdzie na stałe dc 
kalendaria imprez w latach przy 
szłych. (usz)

Koszykówka
I LIGA MĘŻCZYZN
(wyniki czwartkowe)

Spójnia — Wybrzeże 63:91
Górnik — Lech 75:94
Gwardia — Śląsk 65:88
Lublinianka — Start 80:95
Resovia — Wisła 106:91
ŁKS — Polonia 76:83

1. Start 4 8 413:287
2. Śląsk 4 8 375:293
3. Wybrzeże 4 8 364:300
4. Lech 4 8 337:288
5. Wisła 4 7 391:329
6. Polonia 4 7 333:292
7. Resovia 4 4 338:336
8. Górnik Wałb. 4 4 316:370
9. Spójnja 4 4 266:323

10. ŁKS 4 4 303:364
11. Lublinianka 4 4 237:398
12. Gwardia Wrocław 4 4 279:422

I LIGA — KOBIET
(wyniki czwartkowe)

AZS W-wa — Polonia W-wa 66:62
Lech Poznań —

Stomil Olsztyn 87:50
ŁKS Łódź — AZS P-ii 75:69
Włókniarz Białystok —

Olimpia P-ń 63:66
Spójnia Gdańsk —

Wisła — Kraków 43:104
1. Wisła Kraków 2 4 205.102
2. ŁKS Łódź 2 4 147:137
3. AZS W-wa 2 4 128:120
4. Lech P-ń 2 3 160:142
5. AZS P-ń 2 3 161:148

6. Polonia W-wa 2 3 144:134
7. Olimpia P-ń 2 3 134:135
8. Włókniarz Białystok 2 2 122:167
9. Stomil Olsztyn 2 2 118:169

Spójnia Gdańsk 2 2 101:166
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Sobota

Franciszka 
Pauliny

Bogdana
Dionizego

10
Niedziela Słońce: 5.56—16.57

TEATRY

POZNAŃ

OPERA — sob., niedz., g. 19 
„Cygańska miłość” (występ goś­
cinny Teatru Muzycznego).

MUZYCZNY — sob. g. 19 „Nie 
kłam kochanie”, niedz. g. 15 — 
przedstawienie zamknięte.

POLSKI — sob., niedz. g. 19 
„Derby w pałacu”.

NOWY — sob., niedz. g. 19 
„Awantura w Chioggi”.

LALKI i AKTORA — sob. g. 10, 
17, niedz. g. 17 „Tymoteusz”.

STARY RYNEK — Światło i 
dźwięk: sob. g. 19 „Ratusz Po­
znański”, niedz. g. 19 „Stare Mia- 
atO”.

KALISZ

TEATR IM. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — sob., niedz. „Korze­
nie”.

kina na
SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: niedz. „Sa 
notny detektyw McQ”; Noteć: 
Zawiłości uczuć”.
CZARNKÓW: „Trzej muszkiete- 
owie”.
GNIEZNO Lech: „Zapach kobie­

ty”; Polonia: „Abu Rajchan Biru- 
ni”.

GOSTYŃ: „W środku lata”, 
„Zorro”.

GÓRA: „Motylem jestem czyli 
romans 40-latka”.

GRODZISK: „Samotny detektyw 
McQ”.

JAROCIN: „Od siedmiu wzwyż”.
KALISZ Kosmos: ^Werdykt”; 

Oaza: „Ojciec chrzestny II”; Sty­
lowe: „Czterej muszkieterowie”; 
Syrena: „Ostatni skok gangu Ol­
sena”, j,Eolomea”.

KĘPNO: „Jarosław Dąbrowski”.
KOŁO: „Szczęki”.
KONIN Centrum: sob. „Niech be 

stia zdycha”, sob., niedz. „Moty­
lem jestem czyli romans 40-latka” 
„Pirat”; Górnik: „Ojciec chrzest­
ny II”.

KOŚCIAN: „Powrót tajemnicze­
go blondyna”.

KROTOSZYN: „Policjanci”, „Na 
tropie sokoła”.

LESZNO: „Flic story”, „Zdolny 
do wszystkiego”.

NOWY TOMYŚL: „Sandakan nr 
8”.

OBORNIKI: „Żądło”.
OSTROW Roma: „Smuga cie­

nia”; Słońce: „Mgła”.
OSTRZESZÓW: „Con amore”.
PIŁA Iskra: „Nashville”; Sokół: 

sob., niedz. „Złoto dla zuchwa­
łych”, niedz. „Przygody skrza­
tów”.

RAWICZ: „Policjanci”.
SŁUPCA: „Czterej muszkietero 

wie”.
SYCÓW: „Czerwone i białe”
SZAMOTUŁY: sob. „Safari 5000”, 

njedz. „Z podniesionym czołem”.
ŚREM Słonko: „Ód siedmiu 

wzwyż”.
ŚRODA: „Żądło”.
TRZCIANKA: „Trzej muszkie­

terowie”.
TUREK: „Żądło”.
WAŁCZ: „Sandakan nr 8” i 

,Gdzie się podziała VII kompa­
nia”.

WĄGROWIEC: „Wielki Gatsby”.
WIERUSZÓW: „Nie ujdzie ci to 

□łazem”.
WRZEŚNIA: „Skazany”.
WSCHOWA: „Syndykat zbrod-

ZŁOTÓW: „Wielki układ”. 

K RAD8O ą

SOBOTA — PROGRAM I: 8.10 
Meli naszych przyjaciół; 8.35 W 
kręgu muz. instrument.; 9.05 Dla 
kl. III i IV (wych. muz.) „Dźwięki 
i dzwonki”; 9.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką; 9.45 Muz. ludowa 
krajów afrykańskich; 10.08 Stara i 
nowa muzyka wojskowa; 10.30 
„Listy do Delfiny” — Niezapom­
niane stronice; 10.40 Zesp. chóral­
ne Korei; 11.12 Z lubelskiej fono- 
teki muzj 11.30 Konc. chopinowski 
z nagran A. Harasiewicza; 12.25 
Zespół Rozrywk. Rozgł. Opolskiej; 
13 Zespół B. Ciesielskiego; 13.15 
Konc. zyczeń; 13.35 Pół wieku pol­
skiej piosenki; 14 Stare tematy w 

^nowym wykonaniu; 14.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 15.10 Muz. i 
poezja; 16.06 U ^przyjaciół; 16.11 
Kronika muz.; 16.30 Przedstawia­
my, komentujemy; 16.45 Fonoteka 
folkloru; 17 Studio Młodych — 
Radiokurier; 18 Muz. i Aktualn.; 
18.30 Parada polskiej piosenki; 
19.15 W kręgu mel. operetkowych; 
20.05 Program z dywanikiem; 21.10 
Wspomnienia z Kołobrzegu; 21.35 
Przy muzyce o sporcie; 22.20 Na 
fortep. gra R. Aldrich; 22.30 So­
botnia dyskoteka; 23.10 Korespon­
dencja z zagranicy; 23.15 Sobotnia 
dyskoteka c.d.

Wiadomości: 1, 2, 3, 4, 5, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 20, 22, 23.

PROGRAM II: 7.43 Muz. w ory­
ginałach i transkrypcjach; 8.35 
„Jednooki król”; 9 Wariacje, pa­
rafrazy, transkrypcje; 10 „Stary 
model” — słucb.; 19.45 Muzyka; 11 
Dla kl. VII (historia) „Pasierb oj­
czyzny”; 11.35 Od Tatr do Bałty­
ku; 12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 Opowiadanie „Piaskiem w 
oczy”; 12.45 Serenadą e-moll op. 
20 na smyczki; 13 Dla kl. III i IV 
„Niedziela na wsi”; 13.35 Mag. 
wędkarski; 13.50 Konc. Chóru PR 
i, TV we Wrocławiu; 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej; 14.25 Muzy­
ka; 13 Program dla dziewcząt i 
chłopców; 15.40 Z estrad i scen 
operowych naszych sąsiadów; 16.10 
Rytm, rynek, reklama; 16.23 Musi­
cal; 16.40 Mag. informac.; 16.50 Ra 
dioexpress; 17 Wariacje, parafra­
zy, transkrypcje; 17.20 Nowości 
poetyckie Wydawn. Morskiego; 
17.40 „Czata” — mag. wojskowy; 
17.55 Nowe nagrania radiowe; 18.40 
„Czas i ludzie”; 19 „Matysiako­

wie**; 19.30 „Opera za trzy gro­
sze”; 20.30 Zwierzenia wieczorne; 
20.45 „76 lat muzyki naszego stule- 
Iccia”; 21.50 Barok dla wszystkich; 
22.30 „Szpilki” dla każdego; 23 Pa­
norama stylów jazzowych; 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 Waria­
cje, parafrazy, transkrypcje.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 8.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Supraphon; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Obietnica” — pow.; 
9.10 Soul na instrumenty — zespół 
„L. A. Express”; 9.30 Nasz rok 76; 
9.45 Interradio; 10.35 Odkurzone 
przeboje; 11 Życie rodzinne; 11.30 
Słynne ork. jazzowe — J. Lunce- 
ford; 12.23 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Powi­
kłane ślady” — pow.; 14 Dzieła ka 
meralne F. Couperina; 15.10 
„Wspomnij mnie” i inne szlagiery 
sprzed lat; 15.30 Aud. literacka; 
16.30 Na estradzie Chór G. Micha- 
elisa; 16.45 Nasz rok 76; 17.05 Muz. 
poczta UKF;. 17.40 „Studio nad 
Łódką” — magazyn; 18 Muzyko- 
branie; 18.30 Polityka dla wszyst­
kich; 18.45 Count Basie w Carne- 
gie Hall; 19.15 Książka tygodnia; 
19.33 „Don Giovanni” — opera; 
19.50 „Obietnica” — pow.; 20 Za­
praszamy do trójki; 22.08 Śpiewa 
V. Fischer; 22.15 „Droga przez mę­
kę” _ pow.; 22.45 Mistrzowie na­
stroju; 23 Z antalogii poetów' olsz 
tyńskich; 23.05 Wieczorne spotka­
nie z balladą; 23.50 Gra W. Nahor­
ny.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; 7.30 „Witaj dniu”; 11 Dla 
szkół średnich (chemia): „Atomy, 
jądra, cząstki elementarne”; 11.30 
L. Pons i B. Walter interpretują 
Mozarta; 11.55 Gra Zesp. „Jacek 
Tramer Combo”; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Z radiowej fonoteki muz. 
(stereo); 13.50 Dla kl. IV lic. (j. 
polski): „Bohaterowie wojny — 

bohaterowie pokoju”; 14.25 Teatr 
PR „Dwie blizny” — komedia; 
15.30 „Koncert” 1-aktowa komedia 
J. Owidzkiego; 16.05 Nowiny i no- 

* winki muzyczne; 16.30 Rozmowy i 
refleksje pedagogiczne; 16.40 Z cy­
klu „Listy spod lipy” felieton; 
16.50 Radioexpress; 17 Gra i śpie­
wa L. Armstrong; 17.15 Rep. dźw. 
M. Nowakowskiego; 17.40 „Półka z 
książkami”; 18 Grająca szafa; 18.25 
Czy znasz swoje prawo? — Prawo 
pracy?; 18.40 Ziemia, Człowiek, 
Wszechświat — człowiek jest je­
den ale w dwóch osobach; 1 Jak 
być rodziną? — Kto mi_ je odebrał 
— Możliwości zapobieżenia złym 
wpływom otoczenia; 19.15 Język 
francuski: Z0.30 Pr. stereof. — „Sy 
gnały 77”; 22.15 Radiowe portrety 
Polaków — prof. dr W. Kołos; 
22.35. Muz. świat E Dolphy’ego.

Wiadomości: 12, 16.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.15 
Przeboje sprzed lat; 9.05 Wiadom. 
sport.; 9.1F Magazyn Woiskowy; 
10.05 Po jednym Horusie; 10.25 Li­
sta przebojów; 11 Radiowy Teatr 
dla Dzieci Młodszych — „Czasami 
musisz stać się dorosły”; 11.25 Ra­
diowa musicoramą; 12 35 Muz. po-' 
pularna; 13 Wizerunki ludzi my­
ślących; 13.30 Graj gracyku — wy­
bieramy najlepsze kapele i zesno-. 
ły ludowe; 14 Recital z pauzą; 14.18 
Tygodn. przegląd prasy: 14.20 Re­
cital z pauzą; T4.3fO ,.W Jeziora­
nach”; 15 Konc. życzeń; 16.10 Teatr 

■ PR — „Łapa niedźwiedzia”; 16.50 
Gwiazdy jazzu: 17.15 Niedzielne 
spotkanie Studia Młodych; 18.10 
Muz rozrywk.; 19.15 Przy muzyce 
o sporcie; 20.03 Dyskusja na tema

Niewiele zamówień z zakładów pracy
Wyjątkowo obfity w tym roku urodzaj owoców pozwala, 

by trafiały one wszędzie i na każdy stół. Chcąc wskazać zna­
czne możliwości wykorzystania gruszek, jabłek, śliwek i 
brzoskwiń dla powszechnej konsumpcji, trzy redakcje: „Ga­
zety Zachodniej”, „Głosu Wielkopolskiego” i „Expressu Poz­
nańskiego” wspólnie podjęły we wrześniu br. kampanię pod 
hasłem: „Owoce dla każdego”. W województwie poznańskim 
przyniosła ona dotychczas szereg inicjatyw sprzyjających 
spożytkowaniu dobrego urodzaju. Jakie działania podejmo­
wały i jak poradziły sobie z owocami spółdzielnie ogrodni­
cze w pozostałych województwach: kaliskim, konińskim, lesz­
czyńskim i pilskim?
Wojewódzka Spółdzielnia 

Ogrodniczo - Pszczelarska W 
KALISZU' zaproponowała owe 
ce po cenach skupu wszystkim 
większym zakładom pracy w 
mieśtie i województwie, za- 
zapewniając przy znaczniej­
szych dostawach własny trans 
port. Zgłosił się tylko jeden 
zakład pracy, jego zamówienie 
wyniosło 300 kilogramów. 
WSOP zorganizowała kierma­
sze i sprzedaż obwoźną, na 
przełomie I i II zmiany kiero­
wała codziennie samochód z 
owocami do „Vistilu” oraz 
WSK.

Ogółem kaliska spółdzielnia 
kupiła do 6 października br. 
3230 ton owoców, co pozwoli­
ło zaopatrywać także inne wo­
jewództwa. Większe o-d .plano­
wanych dostawy owoców 
otrzymały przetwórnie w Sta­
wiszynie i Winiarach oraz prze 
twórnia WSOP w Kaliszu, któ 
ra m. in. przerobiła już 180 ton 
śliwek. W chłodni składowej 
spółdzielnia zmagazynowała 
180 ton gruszek przeznaczo7 
nych przede wszystkim dla 
przemysłu.

Do końca września br. punk 
ty skupu Wojewódzkiej Spół­
dzielni Ogrodniczej W KONI­
NIE odebrały od producentów 
4500 ton owoców. Dobry ich 
urodzaj pozwolił odpowiednio 
zaopatrzyć handel, >viększc do 
stawy otrzymywał też prze­
mysł. Spółdzielnia zorganizo­
wała kiermaszową sprzedaż 
owoców, rozesłała oferty do 

ty międzynarodowe; 20.29 Nowości 
jazzu polskiego; 20.40 Z tearalnego 
afisza; 2L05 Parada polskiej pio­
senki; 21.30 Radiovariete; 22.30 Re 
wia piosenek; 23.05 Ogólnej’- wia­
domości sport.; 23.20 Rytm, ta­
niec, piosenka.

Wiadomości: 0 01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10A 12.05,’ 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel.; 8.35 Public, mię­
dzynarodowa; 8.45 W, Kotoński: 3 
Tańce góralskie; Aud. z okazji 
święta narodowego; 9.30 X Festi­
wal Organowy — Koszalin 76; 9.50 
Tygodn. przegląd prasy; 10 Nowo­
ści „Polskich Nagrań” przedstawia 
T. Haas; 10.30 „Tajemnice prozy — 
Teodora Parnickiego” rozmawiają 
P. Kuncewicz i A. Chajnacki; 11 
Studio Młodych —, Rózgi; Harcer­
ska; 11.40 Czy znasz mapę świata?; 
12.35 Czy znasz tę zagadkę?; 13 
Jubileusz 20-lecia Ork. Filharmonii 
Koszalińskiej; 14 „Poeta i jego 
świat” — Mefisto Warszawski; 14.30 
F. Mendelssohn-Bartholdy: 2 Kwar 
tet smyczkowy A-dur op. 13; 15 Ra 
diowy Teatr dla Dzieci i Młodzie 
ży — „Może nie, może tak” — ode. 
IV; 15.30 „Dom, rodzinny dom...”; 
16 Konc. chopinowski z nagran W. 
Aszkenaziego; 16.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 18 B. Bartok: Mu 
zyka na instrumenty strunowe, 
perkusję i czelestę; 18.35 Felieton 
aktualny; 19 Teatr PR — Przegląd 
dramaturgii NRD — „Rybka we 
czworo”; 20 Utwory A. Dworzaka; 
21 Wojsko, strategia, obroność; 
21.15 Piosenki żołnierskie; 21.55 
„Wirtuozi nowej muzyki” — Arty­
ści z NRD; 22.30 Listy z teatrów; 
23 Miniatury fortep. C. Debus- 
sy’ego gra pianista franc. S. Frań 
cois; 23.35 H.'Isaac: Msza „In Fe- 
sto Nativitatls Sancti Joannis Bap 
tistae”.

Wiadomości 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.35 Co kto lu­
bi; 9 „Obietnica” — pow.; 9.10 So­
lo na gitarze klasycznej; 9.30 Gdy 
się mówi A.. 9.50 Gdy piosenka 
szła do wojska”; 10.40 60 minut na 
godzinę; 11 Duety jednego nagra­
nia: ił. G. Moustaki; 11.15 Niedziel 
na szkóika muz.; 12 „Kryptonim 
Pommernstellung I?L” — słuch.; 
12.25 Muz. z sal koncertowych; 
13.15 Z" nowych nagrań Pr. III; 
13,45 Duety jednego nagrania: F. 
Sinatra — A. Jobmi; 14.05 Pery­
skop; 14.30 Duety jednego nagra­
nia: U. Dudziak — A. Makowicz; 
14.45 Za kierownicą; 15.10 Przebo­
je z nowyph płyt; 15.50 Duety jed­
nego nagrania: Y. Menuhin — S. 
Grappelly; 16.15 „Olipijczyk z Wei­
maru” — rep.; 16.45 Duety jedne­
go nagrania: D. Ross — M. Gaye; 
17.15 Antologia piosenki franc.; 
17.40 Coś w tym jest — o fiL-eęh 
rozmawiają A. Szymańska i Z. Ka 
łużyński; 17.55 Mini-max — czyli 
minimum słów, maksimum i muzy­
ki; 18.30 „Pejzaż zimowy” — 
słuch.; 19.10 Piosenki z magneto­
widu; 19.35 Opera tygodnia — W. 
A. Mozart „Don Giovanni”; 19.50 
„Obietnica” — pow.; 20 Rick van 
der Linden gra utwory mistrzów 
baroku; 21 Widziadła senne — 
poezja H. Heinego; 21.20 Nowa pły 
ta „Sing, Sing”; 22,08 Śpiewa Ve 
ronika Fischer; 22.15 Nowela Ma- 
chddo be Assisa: 22.50 Duety jed­
nego nagrania: R. Flack — D. Hat 
haway; 23 Z antologii poetów olsz 
tyńskich; 23,05 Baw się razem z na 
mi: 23.50 Śpiewa H. Vondrackova.

Wiadomości: 6, 8.30, 14, 19.30, 22.
PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 

spotkania; 8.45 Muz. relaks; 9 Wiel 
kopolska Niedziela; 10 Klub Mło­
dych Miłośników Muzyki — Kon­

blisko 100 zakładów pracy i- 
szkół. Nie skorzystały z nich 
— niestety — szkoły, nato­
miast kilka większych zakła­
dów pracy kupiło 16 ton śli­
wek i 10 ton jabłek.

Obecnie spółdzielnia w Ko­
ninie przygotowuje zimowe re 
zerwy owoców i warzyw. Bę­
dą one o połowę większe niż w 
roku ubiegłym.

3500 ton owoców kupiła do­
tychczas Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelar- 
ska W LESZNIE z siedzibą w 
Kościanie. Po cenie hurtowej, 
a nawet skupu, proponowała 
ona gruszki, jabłka i śliwki 
wszystkim zakładom pracy; 
skorzystało z tej oferty tylko 

„GLOS WIELKOPOLSKI" — przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, fel, 36-39, 
KONIN: Wojciech Plutowskl, ul. Tuwima 1, tel. 247-63. |‘
LESZNO: Tomasz Taiarczijk, u'. Słowiańska 38, te!. 23-25.
PIŁA: Zygmunt Markiewicz, pl. Slaszica 1, tel. 29-12.
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cert dla młodzieży z Poznania; 11 
„Nowości płytoteki radiowej”; 
12.05 „W samo południe”; 12.35 Mu 
zyka; 13 Teatr Klasyki dla Mło­
dzieży — „Świętoszek” Moliera; 
14.10 Studio stereo zaprasza; 16.05 
„Przygody” aud. rozrywk.; 17 Pr. 
stereof. — Jazz i piosenka; 17.30 
Warszawski Tygodnik Dźw.; 18.10 
2 1. łaciny; 18.30 Encyklopedia kul 
tury — Realizm w kulturze rene­
sansu; 19 Historia Konkursów Mu 
zycznych — Laureaci I nagrody 
Międzynar. Konkursu Bachowskie- 
go w 1976 roku; 19.45 J. S. Bach: 
Wielka Msza h-mcll: 2? Wielkopol 
ski kalejdoskop sportowy; 22.10 La 
boratorium.

Wiadomości: 7, 8, 16.

W poniedziałek wszystkie muzea 
z wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTYS­
TYCZNYCH i HISTORII m. PO­
ZNANIA są zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g- 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE — (ul. Wod 
na 27) — codziennie g. 10—16.

HISTORII m POZNANIA (St. 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecla PRL” — co­
dziennie g 10—15, środy 1 piątki 
g. 12—18, soboty, dni przedświą­
teczne i 10. X — zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dziele g. 10—13. piątki g. 15—18. 
Wycieczki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie (tel. Puszczyko­
wo 190)

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — Galeria Sztuki Średnio­
wiecznej: Galeria Malarstwa Ob­
cego; Galeria Polskiej Sztuki 
Współczesnej; Galeria Malarstwa 
Polskiego — codziennie g. 9—18, 
niedz. i św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskle 
go 10') — g. 10—15, śr. g. 10—16, 
sob. zamknięte.

ROLNICTWA (Szreniawa) — g. 
9—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — „Dawne 
fajanse polskie” (ze zbiorów mu­
zeów krajowych) — pon. i śr. g. 
12—18. wt.. czw. piąt. — g. 9—15% 
niedz. i św. g 10—15, sob., dni 
przedśw. zamknięte.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
z powodu remontu nieczynne.

MUZEUM W ROGALTNIE — g. 
10—16 (Galeria obrazów — nie- 
czvnna).

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) —. g. 
9—18. niedz. i św g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16.

MUZEUM W KÓRNIKU — Go­
dzinnie g. 9—14. sob. g. 9—13.

BWA „Arsenał” (St. Rynek — 
Wystawa . malarstwa 1 grafiki J. 
Piotrowicza: malarstwo T. Kali­
nowskiego (do 10 X).

PTF (Paderewskiego T) Wysta­
wa indywidualna M. Rutkowskie­
go z Bydgoszczy pr. „Ty” — g. 
10—19, niedz. g. 10—15.

osiem. Również gastronomia 
nie wykazała większego zain­
teresowania owocami.

WSOP dostarczyła do przed­
szkoli i szkół w Lesznie i wo­
jewództwie leszczyńskim 15 
ton ęwoców, zorganizowała w 
Kościanie, Lesznie i Wschowie 
kiermasze, tamże otwarto do­
datkowe stragany. Do sprzeda 
ży obwoźnej wykorzystuje się 
w Lesznie jeden samochód. W 
porozumieniu z WZGS „Samo­
pomoc Chłopska” spółdzielnia 
zaopatruje w owoce jej piekar 
nie. Przygotowują one susze. 
Większe ilości, dziennie około 
35 ton, jabłek i śliwek, odbie­
rają gorzelnie.

120 zakładów pracy otrzyma 
ło oferty z Wojewódzkiej Spół 
dzielni Ogrodniczo - Pszczelar­
skiej W PILE z siedzibą w 
Wałczu, zamówienia na owoce 
złożyło natomiast 17. Większe 
zainteresowanie dąstawami 
owoców wykazują szkoły i ga­
stronomia. Handel wyszedł ze 
sklepów na ulice: spółdzielnin 
zorgąnizowała kiermasze w 
Chodzieży, Czarnkowie, Pile, 
Trzciance, Wałczu i Wągrow­
cu, a sprzedaż obwoźną śliwek 
w Pile, Wałczu i Złotowie.

Zdecydowano, że owoce za­
kupione na kiermaszach w ilo­
ści przekraczającej 25 kilogra­
mów, spółdzielnia dostarcza 
własnym transportem do do­
mu klienta. Jest to interesują­
ca inicjatywa, warto upow­
szechnić ją również w innych 
województwach, (pik)



20.40 — „Brzydkie kaczątko” 
film prod. TVP (kol.);

21.10 — „Uciee jak najbliżej* — 
dramat psychologiczno-obycza- 
jowy.

Poniedziałek 11 X

Sobota 9 X
PROGRAM 1
6.00 — Radiowo-Telewizyjna Szko­

ła Średnia: Biologia, lekcja 4— 
„Bakterie i wirusy”;

6.30 — TV Technikum Rolnicze: 
Mechanizacja rolnictwa, lekcja 
3 — ,.Bezpieczeństwo na dro­
gach”;

6-30 — „Romeo i Julia” — film 
fab. prod. radź, (kol.);

13.43 — TV Technikum Rolnicze: 
Fizyka, lekcja 18 — „Siły w po 
lu magnetycznym”;

14.30 — TV Technikum Rolnicze: 
Uprawa buraków, lekcja 28;

15.20 — TV Informator Wydawni­
czy;

15.35 — Redakcja Szkolna zapowia 
da;

15.50 — Dla dzieci: Baśnie mojego 
dzieciństwa — „Kopciuszek i 
inni”:

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Rewia targowa, cz. 3;
17.30 — Sobota Młodych — „An­

trakt”;
18.15 — IM pytań do Krzysztofa 

Pendereckiego;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — „714 wzywa pomocy” — 

film fab. prod. USA (kol.);
21.55 — Z najlepszpmi życzeniami 

dla kolejarzy (kol.);
23.25 — Dziennik (kol.);
23.45 — Wiadomości sportowe

(kol.).
PROGRAM 2
15.25 — Telerektama;
15.30 — Z koszar i poligonów;
15.55 — Teatr Sensacji: Francis 

Durbridge — „Brutalna gra” 
cz. 2;

16.55 — Z kamerą przez świat 
„Weekend na wyspie Man” — 
kok film dok.;

17.25 — Muzyczna teleteka nr 14;
18.10 — „Maria Kuncewiczowa” — 

film dok. (kol.);
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — „Złota nuta” — progr. TV 
NRD (kol.);

22.20 — „24 godziny” (kol.);
22.30 — „Pięć fotografii” — film 

fab. prod. RFN.

PROGRAM 1

15.50 — NURT — Nauki polityczne: 
„Jacy jesteśmy — jacy będzie­
my”. Wykład dr. Alojzego Me- 
licha;

16.30 — Dziennik (kol.h
16.40 — „Obiektyw”;
17,00 — „Zwierzyniec”;
17.40 — Rady, informacje, opinie;
17.50 — „Po prostu życie” — film 

ser. prod. TV ZSRR (kol.);
19 00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kol.).
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.40 — Tear Telewizji: J. Kasak 

— „Decyzja”;
21.30 — „Spotkanie z gwiazdą” — 

Kareł Gott;
22.20 — Dziennik (kol,).
PROGRAM 2
16.20 — Język niemiecki '— kurs 

podstawowy, lekcja 2;
DZIEŃ TELEWIZJI NRD;
16.50 —'Weronika Fischer z zespo­

łem — cz. 1 progr rozrywko­
wego;

17.05 — „Z kamerą przez NRD” — 
rep. filmowy;

17.50 — Sport w NRD;
18.00 — „Znani, łubiani, nagradza­

ni” — parada gwiazd estrady 
NRD;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży; 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.45 — Frank Schoebel — pro­
gram rozrykowy;

21.00 — „Obywatel NRD” — fllrłi 
dok.;

21.30 — „Co tydzień ślub” — korne 
dia filmowa prod. NRD;

23.00 — Weronika Fischer z zespo­
łem — cz. 2 progr. rozrywkowe 
go;

23.10 — NURT — Matematyka — 
„Ćwiczenia przygotowawcze do 
systemów pozycyjnych”. Wykł. 
prof. Zbigniewa Semadeniego.

Wtorek 12 X
PROGRAM 1

Niedziela 10 X
PROGRAM 1
7.25 — Telewizyjny Kurs Rolni­

czy;
8 00 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
8.10 — „Nowoczesność domu i 

zagrodzie”;
8.35 — Sport dla wszystkich;
8.55 — Wiadomości sportowe

(kol.);
9.00 — „Teleranek”;

10.20 — „Antena”;
10.45 — „Opowieść o Rustamie” — 

film fab. pr-od ZSRR, cz. 2 
(kol.);

12.00 — Dziennik (kol);
12.20 — Parada reprezentacyjnych 

orkiestr dętych WP — Biały­
stok 76 (kol.);

13.20 — Dla dzieci „Karuzela z pra 
dziadkami” (kol.);

14.40 — Wielkie bitwy historii: 
„Bitwa o Alezję” — film dok.

prod, TV Francuskiej (kol.);
15.45 — Losowanie Dużego Lotka;
16.00 — Z cyklu: „Miłość niejedno 

ma imię” — cz 2 pt. „Opo­
wieść o ludzkim sercu” — film 

prod. ZSRR (kol.);
17.10 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy (kol.);
18.00 — Tele-echo (kol.);

T9.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.40 — Bajka dla dorosłych;
20.50 — „Wojna i pokój” — ode. 3 

filmu prod. ang. pt. „Potyczka 
pod Schongraben” (kol.);

21.40 — „Ałlewizja” — progr. roz- 
rywkowy (kol.);

22.20 — Informacyjny magazyn 
sportowy (kol.).

PROGRAM 2

10.00 — „Wojna i pokój” — film 
ser. prod. ang. (kol.);

11.55 — Uroczysta odprawa wart 
(kol.);

16.00 — Na wielkim i małym ekra 
nie;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Rodowody — „Janek” — 

program oświatowy;
17.45 — Studio Telewizji Młodych;
18.30 — „O wolną, ludową” — film 

dok.;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży; 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol);

20.40 — „Południk zero" — polski 
film fab.;

22.10 — Śpiewa Ewa Snieżanka — 
program muzyczny (kolj;

22.50 — Dziennik (kol.L

PROGRAM 2

16.40 — Język angielski — kurs pod 
stawowy, lekcja 2;

17.15 — Festiwal — progr. o amator 
skich zespołach wojskowych 
(kol.);

17.55 — Teatr Telęwizji: J. Kasak 
— „Decyzja” (powt.);

18.40 — „Teleskop”;
18.50 — Telereklama (kol.);
19.60 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — Wtorek melomana;
21.40 — „24 godziny” (kol.);
21.50 — „Portret wojska” — rep. 

(kol.);
22.10 — „Spotkania w pracowni” 

— progr. publ. kulturalnej 
(kol.); •

22.45 — Język niemiecki — kurs 
podstawowy,, lekcja 2.

Środa 13 X

Blok filmowy przygotowany 
przez Naczelną Redakcję Progra­
mów Filmowych —' „Sprawy mło 
dych”. Prowadzenie red. Andrzej 
Ochalski;
14.00 — „Cyrograf dojrzałości” — 

film prod. TVP;
14.55 — „Palec boży” — dramat 
’ psychologiczny prod. polskiej 

(kol.);
16.45 — „Personel” — film prod. 

TVP (kol.);
18.00 — „Dom moich synów” — 

film prod. TVP (kol.);
19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);

STRONA

PROGRAM 1
7.35 — „Południk zero” — polski 

film fab.;
15.35 — NURT — Matematyka — 

„Czy tylko system dziesiątko­
wy”. Cz. 3. Wykład prof. Zbi­
gniewa Semadeni;

16.15 — Losowanie Małego Lotka;
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Przyjaciołom — wycho­

wawcom” — uroczysty pro­
gram poświęcony nauczycielom 
(kol.);

17.55 — Transmisja z meczu piłki 
nożnej CSRS — Szkocja elimi­
nacje mistrzostw świata (kol.);

18.45 —Lektury Pegaza;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży; 
(kol.);

1S.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — W Starym Kinie'— „Komi­
cy niemego ekranu”;

.05 — „Miasto portowe* — 
szwedzki film fab.;

22.45 — Dziennik (koL).
PROGRAM 2
16.20 — Język francuski — lekcja 3, 

cz. 2 kursu 2 stopnia;
16.50 — Dla młodych widzów — 

„Decyzje piętnastolatków”;
17.25-— Liga pięciu — Teleturniej;
17.55 — „Muzyczne klejnoty” — 

program muzyczny (kol.);
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — „La serva padrona” — fil 
mowa wersja opery komicznej;

21.45 — Notatnik kulturalny;
22.00 — „24 godziny” (kol.);
22.10 — Nauka gospodarce — „1500 

pod ziemią”;
22.40 — Język angielski — lekcja 2, 

kurs podstawowy;
23.10 — NURT — Pedagogika — 

„Tworzenie systemu wycho- 
wawczego i badanie jego ak­
tywności”. Wyki. pror. dr. 
Aleksandra Lewina.

Czwartek 14 X
PROGRAM 1
8.25 — „Miasto portowe” — szwedz 

ki film fab.;
12.35 — Dla młodych widzów — 

„Decyzje piętnastolatków”;
16.30 — Dziennik (kol.);.
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
17.05 — „Turniej z bratkiem”;
18.10 — „Patrol”;
18.35 — „Konsylium” — cz. 1;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży; 
(kol.);

19.30 — W'ieczór z dziennikiem 
(kol);

20.40 — Teatr Sensacji — „Brutalna 
gra”, ode. 3;

21.45 — „Pegaz” (kol.);
22.30 — „Konsylium”, cz. 2;
22.45 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2
16.25 — Język rosyjski — kurs pod 

stawowy, lekcja 2; .
17.00 — „Artek” — film dok. (kol.);
17.25 — Studio przebojów — progr. 

rozrywkowy TV NRD;
18.10 — Turystyka 1 wypoczynek 

(kol.);
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży; 
(kol.);

19.30 — -Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — „Konrad Wallenrod” — 
opera Władysława Żeleńskiego;

21.45 — „24 godziny” (kol.);
21.55 — Przemiany — Teatr Ruchu 

(kol.);
22.25 — Język francuski — kurs " 

stopnia, lekcja 32 .

Piętek 15 X
PROGRAM 1
10.00 — „Wszystko dobrze co się 

dobrze kończy” — bułg. film 
fab.;

15.50 — NURT — Filozofia — „Prze 
kraczać granice wiedzy”. Wy-, 
kład prof. dr Czesława Nowiń­
skiego;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.30 — „Po harcerski: znaczy le­

piej”;
18.00 — Telewizyjny informator 

wydawniczy;
18.20 — „Eureka”;
1S00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży; 
4kol.);

19.30' — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.40 — „Operowe qui pro quo” — 
program muzyczny (kol.);

21.55 — Teatr Małych Form: Ta­
deusz Rittner — „Odwiedziny 
o zmroku”;

22.30 — Dziennik (kol).
PROGRAM 2
15.20 — Pegaz;
16.05 — TP -Polska 2000 — „Jak wy 

przedzać współczesność”;
PIĄTEK Z PUBLICYSTYKĄ 
KULTURALNĄ

16.35— „Już za 100 dni” — repor­
taż (koI.);

16.50 — „Ogrody warszawskie” — 
reportaż (kol.);

17.15 — Edmund Kupiecki — arty­
sta fotografik (kol.);

17.30 — Portret Władysława Bro­
niewskiego:

17.55 — Młodzież o Broniewskim;
18.10 — Jacek Siesicki — fotorepor 

ter Warszawy (kol.);
18.15 — „Bohaterowie po latach”;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.); •

20.40 — Sam na sam z Adolfem 
Ciborowskim (kol.);

21.50 — Rozmowa Anny Brzozow­
skiej z prof. Ciborowskim;

22.05 — „24 godziny” (kol.);
22.15 — „Ciepły, wiosenny wiatr, 

od którego lody topnieją” rep.
ortaż (kol.);

22.40 — „Drugie narodziny Warsza 
wy”;

22.55 — Godzina Mieczysława Fog­
ga;

23.40 — NURT — Nauki polityczne 
— „Jacy jesteśmy, jacy będzie 
my”. Wykład prof. dr. Alojze­
go Melicha;

24.10 — Język rosyjski — kurs pod 
stawowy, lekcja 5.

CODZIENNIE w programie 1: 
TV Technikum Rolnicze: w nie­
dzielę — o gedz 6.25, we wtorek — 
o godz. 13.45, w środę — o godz. 
6.00 i 13.25, w czwartek — o godz. 
6.30 i 14.30, w piątek o godz. 6.35; 
Radiowo-Telewizyjna Szkoła Śred­
nia — w poniedziałek i środę o 
godz. 12.45 we wtorek — o godz. 
6.00; w środę — o godz. 12.45, w 
czwartek — o godz. 6.00 i 13.45 
w piątek o godz. 6.00 i 12.45 (kol.).

Praca O Nauka
Przyjmę panią umiejącą 
szyć na maszynie „Over- 
loćk” lub z własną ma­
szyną. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2626g
Poszukuję opiekunki do 
dwojga dzieci w wieku 
szkolnym. Poznań, Osie­
dle Manifestu Lipcowego 
34 m. 4. 2679g
Poszukuję opiekunkę do 
16-miesięcznego chłopczy 
ka na kilką godzin dzień 
nię. Oś. Wielkiego Paź­
dziernika 9 m. 155. 2707g 
Kierowcę na Stara przyj 
mę. Poznań, ul. Dąbrów 
skiego 69 m. 25a, zgłoszę 
nia w godz. 17—20. 3341g

Potrzebna opiekunka do 
10-mies. chłopca. Warun­
ki bardzo dobre, możli­
wość zamieszkania. Osie 
dle Kopernika (Grunwald) 
ul. Galileusza 5A m. 28 
(blok 15) od godz. 16, tel. 
.514-30 do godz. 16. 2734g

Murarzy i pomocników 
przyjmę na stałe. Tel. 
525-61. 2736g

Przyjmę pracownika na 
gospodarstwo rolne. Mak 
symilian Szymański, Ko- 
bylniki poczta Tarnowo 
Podgórne. 2743g

Cholewkarz potrzebny 
praca stała. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2767g.

Palacz może być emeryt 
potrzebny. Ogrodnictwo 
Nitka, Przeźmierowo, Poz 
nańska 2 naprzeciw uli­
cy Rynkowej. Z794g

Zaopiekuję się dzieckiem 
od lat 3 we własnym do 
mu, ul. Chwiałkowskiego. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2811g.

Szycie kaletnicze przyj­
mę do domu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2835g.

Przyjmę jakąkolwiek pra 
cę do domu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2836g.

Gospodarstwo rolne zatrud 
ni gosposię i pracownika 

,z pełnym utrzymaniem.
Matysiak, Poznań, ul. Sta 
rołęcka 184. 2842g

Przyjmę do szycia lekkiej 
konfekcji. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2846g.

Pani najchętniej rencist­
ka potrzebna na 3—4 go 
dżiny dziennie do opie­
ki nad 4-letnim chłop­
cem, Andraszak, Poznań, 
Chełmońskiego 3 m. 9 po 
południu. 2850g

Czeladnika i ucznia pie­
karskiego przyjmę. Poz­
nań, Rynek Śródecki 17.

2863g

Krawcowa konfekcyjna 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
?878g.

Potrzebna pani na 4 go- 
Iziny dziennie do opieki 
nad starszą osobą, warun 
Ti dobre. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 1928g.

Kulturalną panią do dziec 
Ta przyjmę zaraz. Poz­
nań, uL Głogowska 129 
m. 108. 2958g

Sprzątanie klatki schodo 
wej, podwórza, ulicy raz 
w tygodniu zlecę. Poznań, 
Dworkowa 14 m. 1. 2727g

Przyjmę malarzy oraz 
uczniów na dobrych wa 
runkach. Poznań, ul. 
Świerczewskiego 1 m. 14a. 

3003g

Studenci Politechniki u- 
dzielają korepetycji, ma­
tematyka, fizyka, chemia. 
Tel. 616-86, Danek. 2861g

Bibliotekę rozkładaną, 
stół, stare ramy kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2705g.

Kupię pianino nowszego 
typu. Poznań, Osiedle Pia 
stowskie 92 m. 29. 2741g

Kupię pianino. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 2771g.

Pianino, fortepian kuplę. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2799g.

Kupię Bony PeKaÓ. Tel.
647-44. 2855g

Kupię Bony PeKaO, ko­
żuch damski większy. 
63-100 Śrem, Wiosny Lu­
dów 16. 2932g

Uczę matematyki. Strze­
lecka 30 m. 10, Stefan Pi 
niarski. 2946g

Kupno © Sprzedaż
Kupię większą ilość ja-> 
błek zimowych. Poznań, 
tel. 20-02-75. 3223g

Kit szpachlowy szybko- 
schnacy z utwardzaczem 
kupię. Tel. 533-48. 2388g

Kupię bony PeKaO. Tel. 
33-37-94. 2747g

Dywan wełniany nowy 
„Kowary” eksportowy 
oraz książki i roczniki 
czasopism prawniczych 
sprzedam. Tel. 505-19.

3369g

Castrol sprzedam. Tel.
562-49. 2959g

Zegar wiszący, starodaw 
ny oraz biurkowy kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2140gpr.

Sprzedam większą ilość 
cebuli cena 6,— kg. Rów 
nież dla pracowników po 
przez zakłady pracy. 
62-410 Zagórów, Kilińskie 
go 54, tel. 122. 3267g

Okazyjnie sprzedam Ża­
ka. Łacina 3 m. 3. 2078g

Sprzedam grzejniki typu 
„Favir”. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 2534g.

Sprzedam szwedzki palnik 
na ropę do c.o. Zygmunt 
Walewski 61-663 Poznań, 
ul. Żniwna 4 m. 4. 2616g

Sprzedam kożuch damski 
nowy kupiony w Pewexie 
rozmiar 46, wzrost 1,60 cm. 
Szkolna 15 m. 9, w godz. 
16—19. 2668g
Sprzedam ciągnik C 328 
wiązałkę WC 4, młocar- 
nię M-10, kombajn .Vistu 
la, klacz 7-letnią, prasę 
PS-la. Ryszard Malesa 
64-600 Bogdanowo nr 75.

2683g

Wapno hydratyzowane 
kredę, smołę, lepik, kar- 
bolineum, zasuwy komi­
nowe, płyty Suprema — 
poleca składnica, Poznań, 
Głogowska 180. 2334gpr

Sprzedam 100 mb grzejni 
ków Faviera Tel. 470-78, 
po godz. 16. 2639g

Sprzedam nowy akorde­
on Weltmeister, 80-bas. 
Poznań, Kolejowa 4 m. 8. 

2618g

Sprzedam piec c. o. o 
pow. 3,3 m. Tel. 476-00 — 
dzwonić po godz. 19.

2613g

Spiesznie sprzedam ciąg­
nik Super 50 oraz podwo 
zie od Warszawy. Andrzej 
Antkowiak, Rumianek, 
poczta Tarnowo Podgór­
ne. 2597g

Sprzedam kolekturę Toto 
Lotka. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2592g

Sprzedam . nową, walizko 
wą maszynę do pisania 
„Erica”. Tel. 67-45-60.

2797g

Sprzedam 12 nowych czło 
nów pieca ECA-4. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 2692g.

Sprzedam łóżeczko oraz; 
bujak dziecięcy, ul. Ści­
na wska 18, od godz. 16.

2713g

Sprzedam futro karakuło 
we. Tel. 20-04-97 po godz. 
•19. 2733g

Odsprzedamy konstrukcję 
szklarni, rury 3 cal, oraz 
dźwigary 14. Mosina, ul. 
Strzałowa 5, tel. 455.

2852g

Przyjmę zamówienia na 
rozsadę pomidorów wio­
sennych, Mosina, ul. Strze 
lecka 20, Kordian Kleiber, 
tel. 455. 2853g

Sprzedam fabrycznie no­
wy wózek dziecięcy pro­
dukcji RFN oraz palnik 
na ropę produkcji szwedz 
kiej. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 2818g.

Wszystkim, którzy uczestniczyli w pogrzebie 
lub w jakikolwiek sposób uczcili pamięć mojej 
kochanej córki

DANUTY
LOTYCZEWSKIEJ-NOWICKIEJ

(Magda Strumian)
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa 
matka z rodziną 

3015g

Wszystkim, którzy okazali nam serce i pomoc 
w tak bolesnych dla nas chwilach, złożyli wień- 

' kwiaty oraz uczestniczyli w uroczystoś- 
poigrzebowych mego najukochańszego* ciach 

męża i troskliwego tatusia, śp.

JERZEGO NAWROTA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa 
żona z córeczką i rodziną 

2899g

Przyjaciołom, znajomym, wszystkim, którzy 
ńkazali współczucie i pomoc, za dowody pamię­
ci, złożone wieńce i kwiaty oraz za liczny udział
w pogrzebie mojego

KAZIMIERZA
SERDECZNE

s

LaaasH

drogiego męża, śp.

DOMIERACKIEGO
PODZIĘKOWANIE 

k ł a d a
żona z rodziną

2549-P3

„MERA - ZAP - MONT** 
Zakład Kompleksowej Automatyzacji 

WR Z E 8 N I A,
Kościuszki 14, telefon 384, wewn. 17

POSIADA DO UPŁYNNIENIA 
materiały zbędne:

osprzęt elektryczny, aparaturę z im­
portu firm: Asco, Glacier, Westing- 
hause, Concordia, Autronika, Sauter, 

Olten, Lucifer, Herien, KOVO, 
oraz aparaturę krajową.

Równocześnie zawiadamiamy, że
i organizujemy
i GIEŁDĘ MATERIAŁÓW ZBĘDNYCH 

w dniach 11 i 12 października 1976 r.

2229-K2

Sprzedam kask aerodyna 
miczny. Szamotulska 59a 
m. 6. 2690g

Tanio sprzedam kalkula­
tor 17-działań, pamięć. 
Tel. 649-55. 2308g

Sprzedam nową walizko­
wą maszynę do pisania. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2739g.

Sprzedam meble stołowe 
swarzędzkie. Swarzędz, 
ul. Kręta 3, tel. 242.

2819g
Sprzedam wózek głęboki, 
spacerówkę NRD. Kar- 
wieńska 5. 2944g
Sprzedam watę szklaną. 
Tel. 41-10-32, godz. 16—22. 

2963g
Sprzedam kanapę antyk. 
Mosina, Wawrzyniaka 6. 

2749g

Piec centralnego ogrzewa 
nia 3 ms powierzchni o- 
grzewczej, nowy, izolowa 
ny oraz 16 ms używany 
sprzedam. Ogrodnictwo 
Nitka, Przeźmierowo, Poz 
nańska 2, naprzeciw uli 
cy Rynkowej. 2795g
Aparat fotograficzny Exa 
kta VX 1000 obiektyw Tes 
sar 2,8/50 sprzedam. Tel, 
452-38, po godz. 15.

2792g

Kupię silnik Ford An 
glia 105 E. Piła, tel. 30-72.

2834g

© Lokale
Pani członek SM wynaj- 
mie , samodzielne mieszka 
nie, warunki do uzgodnię 
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 2217g.

Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu, płat­
ne za rok. Tadeusz .Ku­
biak, Poznań, Janka Kra 
sickiego 37. . 2350g
Mieszkanie spółdzielcze 
M-3, Osiedle Hetmańskie 
— zamienię na 3 pokoje 
z kuchnią, kwaterunkowe 
parter lub pierwsze pię­
tro. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2594g.

Obcokrajowiec — student 
poszukuje mieszkania. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2694g.

Gostyń, Marchlewskiego 
sprzedam dom z garażem 
ogrodem. Wolne mieszka 
nie 3 pokoje, kuchnia, ła 
zienka c.o. Zgłoszenia Bo 

> rek, tel. 36. 2527g

Zamienię pokój z kuch­
nią, nowe budownictwo, 

’ na 2 pokoje nowe budów 
nictwo. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 252Cg.

0 Samochody
Sprzedam Fiata 125-1300, 
rok 1972. Tel. 33-08-18, po 
godz. 17. 2604g

Sprzedam Hondę sporto­
wą (samochód). Tel. 454-69 
— wieczorem. 2666g

Syrenę 103 w bardzo do­
brym stanie sprzedam, 
tel. 613-58. 1758g

Sprzedam Fiata 600. Dzier 
żyńskiego 138/140. 2003g

Sprzedam Fiata 127p, rok 
1974. Września, Kr. Jad­
wigi 10. 2058g

Sprzedam Trabanta typ 
601, Wiadomość tel. nr 
622-82, godz. 14—18. 2543g

Sprzedam spiesznie Syre­
nę 105, odbiór Polmozbyt. 
Tel. 67-17-89, po godz. 18. 

2675g

Kupię nowego Fiata 126p. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2730g.

Kupię samochód Volkswa 
gen 1600—1300 po wypad­
ku lub na części, stan obo 
jętny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 2773g.

Sprzedam samochód Fiat 
125 — 1300, odbiór Polmo 
zbyt. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 2778g.

Sprzedam Syrenę 104.
Poznań, ul. Saperska 25 
m. 3. 2805g

Kupię nadwozie ,,Volks- 
wagena” — garbusa. An 
draszak. Poznań, Chełmoń 
skiego 3 m. 9, po połud­
niu. 2849g

Pilnie sprzedam Warsza­
wę 204, po remoncie. Osie 
dle Przyjaźni 12 G m. 107. 

2884g

Małżeństwo z dzieckiem 
członkowie SM poszukują 
pilnie pokoju z używalncś 
cią kuchni lub M-2. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 3262g.

Wynajmę przedsiębior­
stwu pomieszczenie na 
cele biurowe z telefonem 
blisko tramwaju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 2574g.

Pokój lub kawalerkę w 
Poznaniu wynajmie stu­
dent I roku medycyny (na 
każdych warunkach). Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19, dla 2682g.

Zamienię dwupokojowe 
spółdzielcze mieszkanie 
w Opolu na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 52-B

Katowice! 3-pokojowe, 
M-4, I ptr. zamienię na 
podobne w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 2777g.

Studiującym lub pracują 
cym, niepalącym dwuoso 
bowy pokój wynajmę. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2697g.

© Matrymonialne
Wdowa bezdzietna, samo 
dzielna pozna pana bez 
nałogów, W wieku od 55— 
60 lat, najchętniej z mie 
szkaniem. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1993g.

Która z Pań o szerokich 
zainteresowaniach i wy­
sokiej kulturze, lat oko­
ło trzydziestu, chciałaby 
poznać w celu matrymo 
nialnym średniego wzro­
stu pracownika naukowe 
go. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 2193g.

Wszystkim, którzy okazali współczucie, dowo­
dy pamięci i uczestniczyli w pogrzebie śp.

MARIANA ANDERS CHA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

żona z rodziną
3211g

Wszystkim, którzy okazali nam dowody pa­
mięci w ciężkiej dla nas --chwili pożegnania 
mego drogiego męża, śp.

inż. JOZEFA JARYSZA
GORĄCE „BOG ZAPŁAĆ

składa

żona z rodziną 
________________2912g

Wszystkim którzy okazali serce, pomoc w tru­
dnych dla nas chwilach, wzięli udział w ostat­
niej drodze, złożyli wieńce i kwiaty na grobie 
naszej najdroższej córki, śp.

Hanny Izabelli WALEROWSKIEJ

BPI

GORĄCE PODZIĘKOWANIA 
składają 

rodzice i brat 
2905g ■BKBuaranraaEnssaMBBMnMHnaauMME:GŁOS — 9/10 X 1976



Praca O Nauka
Kto nauczy dobrze kon­
wersacji języka niemiec­
kiego. Oferty „Prasa”, 
Grunwak|źka 19, dla 2972g. 
Poszukuję nauczyciela ję 
zyka niemieckiego dla 2 
dorosłych osób. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 3038g.

Repasarce dam pracę.
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 3269g.
Opiekunka do 11-mleslęcz
nego dziecka. Palacza 18

Sprzedam kożuch damski. 
Kościelna 18 m. 17, w pod 
wórzu, wejście C, parter. 

2230g

m. 216. 3131 g
Potrzebna bleliźniarka.
Poznań, Winogrady 102a.

 3337g

Sprzedam kożuszki dam­
skie, czerwony z kaptu­
rem wzrost 165, brązowy 
160 cm. Chełmońskiego 14

Mieszkanie spółdzielcze 
M-4 Bydgoszczy zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dlą 3390g.

Poszukuję lokalu do wy­
dzierżawienia na ciche 
rzemiosło. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 28, dla 
3070g.

Oferty Grun-
waldzka 18, dla »68g.

m. 14, od 15. 3064g

Pomoc domową na bar­
dzo dobrych warunkach 
przyjmę. Wiosenna 21. 
_________________ 3278g

Potrzebna do szycia kra­
watów. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3399g.

Samochody

Zakład dekarski przyjmie 
zaraz pracownika. Wiado 
mość: tel. 560-97, w godz. 
16—18. 3444g

Pracowników do wybiera 
nia truskawek przyjmę. 
Tel. 67-38-84. 3423g

Sprzedam Opel Kadet.
Krańcowa 39. 3403g

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, stare budownic­
two w centrum Wrześni 
na małe mieszkanie (rów 
nież jednopokojowe) w 
Poznaniu. Poznań, telefon 
67-39-08 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3292g.

Mam do odstąpienia lokal 
handlowy (dawne miasto 
powiatowe) nadający się 
na zamieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3079g.

Kupię działkę budowlaną 
około 5000 nu, Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
1848g.

Pracownik na gospodar­
stwo zaraz potrzebny. 
Grzegorz Pełczyński, Mie 
ścisko pow. Wągrowiec. 
_________________ 3136g

Potrzebny uczeń-uczenni- 
ca. Kaletnictwo, Poznań, 
Piekary 25. 3044g

Kupno Sprzedaż

Kupię Trabanta. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3554g.
Sprzedam Syrenę 105, no
wą. ul. Marcelińska 48 
m. 3, po godz. 14. 3101g

Kawalerkę własnościową 
kupię lub wynajmę na 
2—3 lata, mieszkanie M-2, 
członek SM. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2766g.

Przyjmę zaraz ucznia lub 
czeladnika z utrzyma­
niem. Piekarnia Gruszczyń 
ski, Poznań-Krzesiny, ul.

Kupię pianino używane. 
Zgłoszenia: tel. 67-56-09. 
______ 3289g
Kupię bony PeKaO. Sro 
da, tel. 28-66. 2374g

Pabianicka 10. 3159g
Poszukuję opiekunki do 
półtorarocznego syna w 
godz. 12—16, Oś. Kosmo­
nautów 4 F m. 60. wia­
domość po godz. 16.30.

___________________  3224g

Cementu, wapna odkupię 
kilka worków. Tel. 448-95. 
_ ______ ____________3135g

Mierzwę bydlęcą kupię.
Osiecki, ul. Rodawska 15.

3137g.

Sprzedam Syrenę, zamie­
nię na Fiata 600 lub Tra 
banta 600. Mosina, ul. 
Buczka 13. 3132g
Sprzedam skrzynię bie­
gów bez obudowy do Fia 
ta 127p, Międzychód ul. 
17 Stycznia 121, I piętro. 
__________ 3140g
Sprzedam Dacię. Poznań, 
Oś. Piastowskie 44 m. 37.

3144g

Garażu w okolicy Rynku
Łazarskiego poszukuję.
Małeckiego 12 m. 2.

2768g

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat samochodo­
wy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaidzka 19, dla 2708g.
Solidnemu emerytowi ma 
ły pokoik oddam. Tel. 
67-31-95. 2720g

Kto zaopiekuje się star­
szą osobą, możliwość za 
mieszkania. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19, dla 
2973g.
Murarz i pomocnik po­
trzebni. Praca stała. Zgło 
szenia: Łukaszewicza 8
(budowa). 3005g

Futro łapki lisie beż-brąz 
rozmiar 50 sprzedam Oś. 
Kosmonautów 5 m. 35.

• _______ 3142g
Futro damskie — eleganc 
kie, nowe, tchórzo-fretki 
— sprzedam. Poznań, ul. 
Dąbrowskiego 162, godz. 
18—20. 3323g

Fiata 500 — 1967, pasują 
części 126 natychmiast ta 
nio sprzedam. Tel. 469-50,
po godz. 19. 3157g

Poszukuję M-2, M-3 na 
rok względnie dwóch po­
koi z używalnością kuch­
ni. Możliwość zapłaty z 
góry. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3579g.

Sprzedam Zastawę 750.
Tel. 533-49. 3161g
Sprzedam Syrenę 104 rocz 
nik 1972. Poznań, Arci­
szewskiego 25 m. 20, po

Przyjmę uczniów do na­
uki zawodu malarza, tape 
ciarza. Mirosław Krotofil, 
ul. Bożeny 4, Oś. Warszaw 
skie, za zajezdnią WPK.

3068g
Pomoc warsztatową do 
Zakładu Złotniczego przyj 
mę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 3238g.

Sprzedapi formy do wy­
robu talerzy dekoracyj­
nych, z gipsu. Telefon 
66-51-85. 3356g
Sprzedam taksometr me­
chaniczny. Ogrodowa 9 
m- 16. 3^1g
Sprzedam pianino. Tel.
32-18-14. 3081g

godz. 14. 3169g
Sprzedam Nysę 501, stan 
dobry. Leszek Janowicz 
63-940 Bojanowo, ul. Ry-
nek 16. 3025g

Potrzebny piekarz oraz 
uczeń cukierniczy. Piekar 
nia — Cukiernia, Poznań, 
ul. Dzierżyńskiego 66, dla 
zamiejscowych możliwość

Sprzedam kożuch damski 
afgański. TeL 435-75.

 3031g

Sprzedam Żuka po remon 
cie. Poznań, Wiklinowa 
6 m. 13. 3027g
Sprzedam Trabanta 601, 
Combi, 1971 r. Mieczy­
sław Śleboda, Kąbłowo 
k/Wolsztyna. 3052g

zamieszkania. 3024g

Łóżeczko dziecięce z ma­
teracem oraz magnetofon 
..Tonette” sprzedam. Tel. 
20-13-73. 3033g

Sprzedam Skodę Octawię 
Super po remoncie. Poz- 
nań-Piątkowo, Suszko 9. 

3053g

Pracownika do . wyrobu 
obuwia domowego i let­
niego zatrudnię. Zgłośze-
nia tel. 443-89. 3026g

Sprzedam tokarkę stoło­
wą do produkcji seryj­
nej. Tel. 67-63-96. 3071g

Sprzedam Renault 16. Sta 
szica 17 m. 14. godz. 16. 
____________ 3083g

Pani do rocznego chłop­
ca potrzebna zaraz. Wa­
runki bardzo dobre. Kra­
szewskiego 5 m. 4. 3350g

Sprzedąm urządzenie llu- 
mimonofoniczne 1300 Wat. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 3045g.

Sprzedam Warszawę 204, 
Poznań, Leszczyńska 61a. 

3226g

Wyoblarza, drykiera, bla 
charza, ślusarza spawacza 
na autogen, uczniów bla 
charskich przyjmie Matę 
ra. Głogowska 80. 3048g
Potrzebna osoba do sprzą 
tania na parę godzin — 
2 razy w tygodniu. Poz­
nań, Sporna 1 m. 1 naroż 
nik Nowowiejskiego.

3062g

Sprzedam ciągnik C 330 
lub C-328 niską przycze­
pę i wysoką wywrotkę. 
Leszek Walkowiak, Szcze 
pankowo k/Szamotuł.
_____________________ 9*61g
Sprzedam ciągnik 4011, 
przyczepę wywrotkę, pług. 
Władysław Cieślak Fol­
wark gmina Witkowo.

3187g

Moskwicza 408, rok 1969, 
stan bardzo dobry, sprze 
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 3173g.
Sprzedam Warszawę Com 
bi i Moskwicza z silni­
kiem Opla. Poznań, ul. 
Karkonoska 9 m. 1. 2086g

O Lokale

Tańców towarzyskich wy* 
uczą Afjela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 1926g

Sprzedam płyty stropo­
we panwie 6x1,50 cm 
oraz drzwi i okna. Siemi 
radzkiego 8 m. 14, Komp

Z powodu wyjazdu od- 
najmę puste M-6 własnoś 
ciowe na 2 lata. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3387g.

ka.’ 2992g
Pokój jednoosobowy od­
dam.. Tel. 647-95. 2980g

Dnia 6 października 1976 roku zginął śmiercią 
tragiczną kolega

BOLESŁAW MICHAŁOWSKI
długoletni pracownik Spółdzielni Pracy 

.Rzeźba i Stolarstwo Artystyczne” w Poznaniu.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składają

Zarząd — Rada Spółdzielni 
Rada Zakładowa, POP i współpracownicy

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 października br. 
o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

2633-K3

’ Dnia 7 października 1976 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, w wieku 64 lat, namaszczony Ole­
jami św., nasz najdroższy syn, mąż, ojciec, 
teść i dziadek, śp.

FRANCISZEK KAROLCZAK
emerytowany pracownik PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 października br. 
o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim żalu pogrążona

Autobus podstawiony będzie 
przed domem żałoby o godz. 11.45.
Ul. Kolejowa 31 m. 2. 3593g

T Dnia 7 października 1976 r. zmarł po dłu- i gich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., nasz drogi ojciec, teść, brat, szwagier, 
wujek, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 81

STANISŁAW GILEWSKI
b. oficer WP, uczestnik Powstania Wielkopol­
skiego, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­

deru Odrodzenia Polski i Wielkopolskim 
Krzyżem powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 11 bm. o godzi­
nie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w głębokim smutku

rodzina

Ul. Opolska 19 m. 1 3556g

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie, 
śp.

TEOFILA OTOMAŃSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 

składają 
żona i rodzina 

2066g

Wszystkim, którzy okazali pomoc w ciężkich 
chwilach choroby oraz uczestniczyli w ostatnim 
pożegnaniu

mgr inż. Henryka DORNOWSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
żona z dziećmi

3462i

M-2, własnościowe, wszy­
stkie wygody, na Osiedlu 
Przyjaźń — sprzedam. 
Wiadomość : Warszawa, 
tel. 10-45-49, od godz. 16.

2114-K2
Zamienię 2 mieszkania 2- 
pokojowe, samodzielne 
spółdzielcze na mieszka­
nie 3-pokojowe, spółdziel 
cze. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 3113g.
Sprzedam 2,5 pokoju kuch 
nią, łazienką, telefon, co 
etażowe, garaż Grunwald. 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19, dla 3118g.
Pokój w śroódmieściu z 
co wynajmę 2 lub 3 stu­
dentom. Oferty ,,Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 3125g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu lub 2 
panom, płatne 1,5 roku z 
góry. Ułańska 14 m. 7.

3147g
Kupię M-3 własnościowe 
na parterze lub 1 piętrze. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3164g.
Wynajmę 2 pokoje ume­
blowane najchętniej mło 
dożeńcom, lub samot­
nym. Ugory 85. 2979g
Studentka poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 3016g.
Wynajmę lub kupię lokal 
na zakład zegarmistrzów 
ski. Wiadomość Poznań, 
ul, Świdnicka 3. 3043g
Małżeństwo poszukuje nie 
umeblowanego pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 3051g.

TERESA SOWIŃSKA

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-6 względnie pół 
domu bliźniaczego. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 2785g.
Pokój wynajmę tylko na 
3 lata płatne z góry, bez 
dzietnym członkom Spół­
dzielni Mieszkań. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 2791g.

Puszczykowo — sprzedam 
parter docnu z ogrodem 
wolne po zakupie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 2647g.
Sprzedam lub wydzierża 
wie szklarnię 280 m* w 
Luboniu. Wiadomość Poz 
nań, Kosińskiego 8 m. 3.

< 2684g
Sprzedam działkę budo­
wlaną z rozpoczętą budo 
wą. Dąbrowskiego 283.

27«3g

Toruń M-2 komfort za­
mienię na mieszkanie spół 
dzielcze w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 2804g.

Kupię działkę budowla­
ną. może być rozpoczęta 
budowa Poznań - Wola. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 27Mg.

Pracujący, po studiach 
poszukuje pokoju samo­
dzielnego lub kawalerki 
do pracy naukowej w cen 
trum Poznania na rok lub 
dwa. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 2844g.

Kupię pół domu bliźnia­
czego lub willę jednoro­
dzinną, stan surowy, dziel 
nica Jeżyce lub bliski 
Grunwald. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19, dla 
2765g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe trzypokojowe. pfer 
ty .Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 2864g.
Kupię M-l ewentualnie 
M-2 własnościowe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2922g.

Sprzedana dom jednoro­
dzinny, wolnostojący w 
Puszczykówku, w rozliczę 
niu może być mieszkanie 
własnościowe M-3 lub 4. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2780g.

Inżynier szuka niekrępują 
cego pokoju lub mieszka 
nia na 1—2 lata. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 2928g.

Ogródek działkowy ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19, dla 2796g.

Małżeństwo dzieckiem
wynajmie samodzielny po 
kój bez używalności kuch 
ni łub wydzierżawi miesz 
kanie M-2 lub M-3 na 
okres 8 miesięcy. Naj­
chętniej Winogrady lub 
Bonin. Odpłatność do uz 
godnienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2950g.
Częstochowa! M-4 pilnie 
zamienię na mieszkanie 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
2961g.
Małżeństwo poszukuje
mieszkania na jeden rok. 
Oferty .Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2962g.
Poszukuję samodzielnego 
pokoju łazienką względ 
nie kawalerki z wygoda 
mi w dzielnicach central 
nych. Płatne z góry. Tel. 
452-89. 2964g
Zamienię pokój — kuch­
nią, nowe budownictwo 
na 2 lub 3 pokoje. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 2966g.

© Nieruchomości
Sprzedam plantację czar­
nej porzeczki Q,49 ha, 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 2947g.

Sprzedam dom w Kością 
nie z wolnym mieszka­
niem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 2840g.
Sprzedam działkę budo­
wlaną 900 nP, blisko śród 
mieścia w Kościanie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19. dla 2845g.
Kupię działkę budowlaną 
względnie pół willi Grun 
wald, Jeżyce. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2897g.
Sprzedani działkę ogrod­
niczą 0,48 ha oraz stal na 
oranżerię. Oferty , Pra-
sa”, 
2898g.

Rodzinie Zmarłej serdeczne wyrazy 
czucia składają

pracownik Spółdzielni Pracy
,Rzeźba i Stolarstwo Artystyczne” w Poznaniu.

Dnia 6 października 1976 r. zginęła śmiercią 
tragiczną

Dnia 28 września 1976 roku zmarł w Gdańsku 
brat mój, śp.

Pogrzeb odbył Się dnia 2 bm. w Rudzie kolo 
Wielunia.

Msza św. zostanie odprawiana dnia 11 bm. 
o godz. 16.30 w Poznaniu w kościele O. O. Do­
minikanów przy ul. Stalingradzkiej,

Zarząd — Rada Spółdzielni 
Rada Zakładowa — POP i współpracownicy

2634-K3

W dniu 5 października 1976 roku zmarł nagle, 
przeżywszy lat 39, mój najdroższy i najlepszy 
mąż, kochany tatulek, syn i brat

MARIAN STENCLIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 7.45 

na cmentarzu na Junikowie.

Strapiona
żona z dziećmi

Ul. Rolna 21 m. 8. 2624-U3

+ Dnia 7 października 1976 r. zmarła po krót­
kich cierpieniach, w wieku 86 lat, opatrzona 

Sakramentami św., śp.

ELŻBIETA DUCZMAL
z domu Drewicz

Pogrzeb odbędzie się dnia Tl bm. o gotTr. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążeni w smutku 
opiekunowie

Ul. Małeckiego 33 m. 2. 3592g

tDnia 7 października 1976 roku zmarł nagle 
w wieku 61 lat, najdroższy mąż, nasz uko­
chany ojciec, teść, dziadek, brat i. szwagier

SEWERYN DEGLER
nauczyciel dyplomowany

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 15 
na cmentarzu w Krosinku, gmina Połajewo,

Pogrążona w smutku

żona z rodziną

Przybychowo, gmina Połajewo, woj. pilskie.
3557g

t Opuściła nas na zawsze najlepsza żona, 
cudowna matka i przyjaciel, śp.

ZUZANNA CZAJKOWA
z domu Stępkowska

Pogrzeb 
o godz. 12

odbędzie się w poniedziałek, 11 bm. 
na cmentarzu sołackim.

Prosimy o
Ul. Wójtowska 20.

Bardzo strapieni 
mąż z rodziną i przyjaciele 

nleskładanie kondolencji. .
3595g

■ai

_______ Pracownicy poszukiwani
Państwowy Szpital Kliniczny nr 1 AM im. Pa­
włowa w Poznaniu, ul. Długa 1—2 — zatrudni: 

— salowe, 
— pomoce kuchenne, 
— palaczy c.«. z uprawnienlzmL
Warunki przyjęcia — ukończone 18 lat i do­

bry stan zdrowia.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

Sekcja Spraw Pracowniczych — telefon 510-21, 
wewn. 298. 4503-K1

Uniwersytet im. Adama Mickiewicza

wynajmie niezwłocznie samodzielne

2-POKOJOWE MIESZKANIE 
i przynależnościami — umeblowane, 

dla zagranicznego wykładowcy.
Zgłoszenia oraz omówienie warunków 

w Dziale Administracyjnym UAM -
Poznań, uL Stalingradzka 1 (pokój 22).

4532-K1

Działkę ogrodniczą, uzbro 
joną w Puszczykowie 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa", Grunwaidzka la, dla 
2987g.
Parcelę zadrzewiona 1200 
ms Smochowlce, okazyj­
nie sprzedam. Wiadomość 
ul. Człuchowska 17, godz.
16—17. 3229g

Zguby Różne
5. X. w tramwaju nr 6 
(Miłostowo) zostawiłam 
białą torebkę z dokumen 
tami, gotówką. Wysoka 
nagroda dla znalazcy.

3291g

Grunwaldzka 19, dla I

Filmy niewywołane — wy 
prawa naukowa, rzeczy 
osobiste w torbie zosta­
wiono w — przy tramwaju 
nr 5, niedziela 26 września 
godz. '23.00, Dworzec Za­
chodni. Zwrot dobrze wy 
nagrodzę. Andrzej M. 
Kniewskiego 8, tel. 
66-56-23: 3034g

i Naprawa
------- ,----- ——-------- | 33-16-07, 

Sprzedam domek z ogro- ■
dem 986 Hu w Pobiedzis­
kach ul. Nowa 2, Waru-

lodówek. Tel. 
Jan Hajdrych.

1722g

nek mieszkanie. 2903g
Dr Paszkowski. powrócił, 
specjalista chorób skór-

Sprzedam ogrodnictwo ko 
ło Bydgoszczy 700 m: 
szklarni z budynkami i 
mieszkaniem do objęcia 
zaraz. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 2488g.
Parcelę budowlaną w cen 
trum Koźmina sprzedam. 
Wiadomość: Poznań, tel.
66-06-06. 3304g
Sprzedam duży dom z 
działką 8,48 ha, nadającą 
się na ogrodnictwo wz^l. 
zakład rzemieślniczy przy 
E-8, blisko Poznania. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 3261g.

inż. TADEUSZ GRODZICKI

Maria
czym zawiadamia
Prądzyńsk* * rodziną

Ul. Engestroma 20 m. 2. 3247g

tDnia 7 października 1976 roku zmarł nagle, 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroż­
szy mąż, ukochany ojciec, teść, brat, szwagier 

i wujek

MARCIN NAPIERAŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 11.30 

na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona

Ul. Sikorskiego 9 m. 19.
•Prosimy o nleskładanie kondolencji. 3594g

Er

nych, wenerycznych,
przyjmuje Poznań, Matej 
ki 51, godz. przyjęć 9—19,
tel. 66-36-33. 1652g
Telewizory naprawiam.
Tel. 629-61, Cyfer. 9308g
Do budowy pieczarkarni 
i szklarni przyjmę współ 
nika z gotówką. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 2638g.
Uszczelnianie okien (taś­
mą aluminiową), cyklino 
wanie parkietów zakłada 
nie karniszy. Zgłoszenia
1>SI Oddział Usług

tDnia 7 października 1976 roku zmarł nagle, 
przeżywszy lat 73, nasz kochany brat i wu­
jek, śp.

ANTONI JANYGA
Pogrzeb odbędzie się dnż» 88 ba. • gada. MJB 

na cmentarzu junikowskim.

Ul. Lodowa 17 m. 6. 2620-U3

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystoś­
ciach pogrzebowych, złożyli wieńce i kwiaty 
i w jakikolwiek sposób uczcili pamięć mojego 
drogiego męża

inż. mel. STANISŁAWA STRĘKA
oraz tym, którzy okazali nam pomoc, serce 
i współczucie w tak ciężkich dla nas chwilach

WYRAZY WDZIĘCZNOŚCI

żona z rodziną

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA

naszemu pracownikowi

ob. FELIKSOWI NOWAKOWI
z powodu zgonu

Żony
składa

Dyrekcja oraz Rada Zakładowa 
ZEWB „Metalplast — Poznań” 

uł. Koronkarska 7/18

2S58-K3

Bezpyłowe cyklinowanie 
lakierowanie parkietów. 
TeL 733-48, Schmidt.

__________3190S 
zakład Usługowy w szyb 
kim terminie fachowo cy 
klinuje — lakieruje par­
kiety, podłogi. Tei, 563-30, 
Michalski. 3127g
Naprawa telewizorów. Ję 
drzejowski, teL 747-93.

3162g
Tapetowanie oraz malo­
wanie pomieszczeń. Bo- 
rowczak, Poznań, Oś. Boh. 
II Wojny Światowej 31 
r$. 47. 2997g
Sprzedam, wydzierżawię 
lokal (warsztat szewski) 
19 ms, ulica ruchliwa, 
podwórze. Poważne ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 3004g.
Właściciel zielonego Fia­
ta 126 p, który zaopieko­
wał się zbłąkanym psem 
boxerem dnia 6. X. w Pu 
szczykowie, proszony o 
skontaktowanie się za na 
grodą. Tel. 440-59 po go-
dżinie 16. 3516g

0 Matrymonialne
Rozwiedziona, czterdziesto 
letnia posiadająca nowo­
czesne mieszkanie pozna 
inteligentnego pana do 
lat 50, stanu wolnego. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 3U5g.

Różnych, Oś. Przyjaźni 
12/W, tel. 20-23-62, Punkt 
UsłCigowy, Poznań, ul. Za 
grodnicza 2 m. 4. Roman 
Dobrogowski. 2703g

Wdowa, samotna, materiał 
nie niezależna, z mieszka 
niem pragnie poznać przy 
jaciela, kulturalnego, in­
teligentnego .dobrej pre­
zencji do lat 70. Cel ma 
trymonialny. Oferty z fo 
tografią „Prasa", Grun­
waldzka 19, dla 2788g.

Uwaga Zakład Posadzkar 
ski Edmund Swierski Pu 
szczykowo ul. Szkolna 5, 
układa parkiet w dowol 
ne 'wzory z własnego ma
teriału. 2830g

Przystojnego pana bez na 
logów dobrego charakte­
ru do lat 50, z wykształ­
ceniem pozna miła sym 
patyczna pani posiadają­
ca dom, samochód mate­
rialnie niezależna. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2854g.

Wynajmę garaż — naj­
chętniej Grunwald. Tel. 
67-45-02, po godz. 20.
Garażu, okolica Garbar 
poszukuję. Tel. 544-42.

» 2945g

Rencista w starszym wie 
ku posiadający wysoką 
rentę pozna panią do lat 
70 z mieszkaniem. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
2874g.

Dnia 6 października 1976 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, w wieku 77 lat, mój drogi mąż, 
nasz kochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek

IGNACY GRZEŚKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 9.15 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nleskładanie kondolencji.
Ul. Łukaszewicza 38 m. 6. 2622-U3□
+ W dniu 7 września 1976 r. zmarł, opatrzony

Sakramentami św., w 96 roku życia 1 63 ro­
ku kapłaństwa długoletni dziekan i proboszcz 
zbąszyński, śp,

ks. dr JAN SCIESIŃSKI
kanonik honorowy

Kapituły Metropolitalnej Poznańskiej.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie sie w nie­

dzielę, 10 bm. o godz. 15, pogrzeb » kościoła 
parafialnego w Zbąszyniu w poniedziałek, 11 bm. 
o godzinie 15.
Czcigodnych konfratrów uprasza się o modlitwę.

W imieniu księży dekanatu zbąszyńskiego 
oraz parafii zbąśzyńskiej

ks. Mieczysław Pohl 
dziekan

3495g

Wszystkim, którzy okazali współczućie 1 do­
wody pamięci, złożyli wieńce i kwiaty oraz 
uczestniczyli w pogrzebie śp.

KAROLA KLINGĘ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

3464g

Wszystkim, którzy okazali niezliczone*dowody 
życzliwości, pamięci i służyli swą pomocą w 
smutnych dla nas chwilach, złożyli wieńce 
i kwiaty oraz uczestniczyli w ostatniej drodze 
naszej ukochanej siostry, bratankl, siostrze­
nicy, szwagierki i cioci, śp.

KRYSTYNY WOŁYŃSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

2612-U3



DOBRE
(TAAAKIE SOBIE)

Krytyk zwrócił silę kiedyś z 
uwagą do Van Gogha:

— Nigdy .nie widziałem w na­
turze pańskich kolorów.

Wielki malarz odpowiedział:
— Maluję to, co ja widzę, a nie 

to, co pan widzi; przyroda nie 
rozbiera się dla wszystkich.

*
Chory i głodny Mark Twain pro 

sił siostrę szpitalną o coś do zje­
dzenia i otrzymał od niej łyżkę 
kaszki manny. Połknął ją i zwró­
cił się znów do siostry:

— A teraz siostro, gdy sobie 
podjadłem, proszę mi przynieść 
coś do czytania. Może być zna­
czek pocztowy.

♦
— Panie psorze, moja siostra uro 

dziła dzisiaj córeczkę, mam teraz 
siostrzyczkę.

— Bardzo się cieszę, pozdrów 
całą rodzinę z malutką twoją sio­
strzyczką.

— Tylko, panie psorze, mała wa­
ży zaledwie 2 kilogramy.

— O, to bardzo mało, bardzo 
mało...

— No tak, ale siostra jest dopie­
ro 3 tygodnie po ślubie.

KRZYŻÓWKA NR 38

kartkach pocztowych z dopis­
kiem: „Krzyżówka nr 38”.

Odgadnięte wyrazy wpiszcie 
w odpowiednie pola diagramu. 
Początek wpisywania wyrazów 
w polach oznaczonych, kieru­
nek wpisywania zgodny z ru­
chem wskazówek zegara.

1. nasze państwo, 2. tam są 
klasy i tam się uczymy, 3. prze 
pływa przez Kalisz, 4. pań­
stwo tegorocznych Igrzysk 
Olimpijskich, 5. np. Kazimierz 
Górski, 6. pierwiastek chemicz 
ny o liczbie atomowej 73, 7. 
przyrząd optyczny służący do 
oglądania odległych przedmio­
tów, 8. nie swoje włosy.

Opr. Władysław Firlik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki czekamy do 15 paź­
dziernika br. Wśród czytelni­
ków, którzy nadęślą prawidło­
we rozwiązania rozlosujemy 3 
bony książkowe po 100 zł. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”,
skrytka pocztowa 1074, kod 
60-659 Poznań. Rozwiązania pro 
simy przesyłać wyłącznie na

WIERSZAMI
ZAMĘ2NA 50 RAZY

W ciągu zaledwie siedmiu mie­
sięcy niejaka Margaret Słone 
poślubiła... około 50 robotników 
— imigrantów, aby w ten sposób 
zapewnić im prawo do legalne­
go pobytu i pracy na terenie 
Anglii. Taki jest zdumiewający 
rekord działającej na rzecz niele­
galnej imigracji kobiety, poszu­
kiwanej obecnie przez policję 
brytyjską. Ta „samarytanka” spo­
tykała swych mężów — Turków, 
Cypryjczyków, Hindusów czy Pa- 
VVV¥WVVWWWWWW

GŁOS — 9/10 X 1976

o dżina Ziujów spoźywo-
• ta właśnie w spokoju 

kolację, kiedy odezwał 
'ię dzwonek u drzwi.

— Telegram — powiedział 
wracając do stołu tata Ziuj, 
który wyszedł był naprzeciw 
dzielnemu wysłannikowi pocz­
ty. — Masz, przeczytaj — po­
dał kartkę małżonce^

— Pewnie wiadomość od 
Władków, że skończyli tapeto­
wanie piwnicy — zbagatelizo­
wała sprawę Stella Ziuj, ale 
już w następnej chwili, prze- 
biegłszy oczyma treść dwóch 
pierwszych linijek, pobladła z 
wrażenia, otwierając usta sze­
roko. — Ojciec... — szepnęła 
słabym głosem — chodź no 
tu...

Damian Ziuj, czując nie­
szczęście w powietrzu, rzucił 
się ku żonie. Tekst depeszy, był 
akoniczny, zawikłany i tajem 

niczy:

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 36

Poziomo: Parka, taras, opar, 
patera, tatar, namaz, Arakan, 
mika, sak, zakaz, Minos, ban­
da. Ora, agat, ulepek, karuk, 
Atena, amator, Ereb, kanak, 
arara.

Pionowo: patos, aparat, Ra- 
tak, Krak, tan, Atamas, remiz, 
arak, saaan, Razin, nandu, koa 
la, Matuta, trener, makak, ba 
rart, opera, Akaba, gama, eter, 
kok..

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 100 zł, otrzymują:

Bogdan Misiewicz, ul. Gwar­
dii Ludowej 5/21, Poznań;

Leokadia Kalasińska, ul. 
Świt 30, Poznań;

Jadwiga Mianowska, ul. Ko­
lejowa 5a/18, Poznań.

Nagrody wyślemy pocztą.

kistańczyków — tylko raz. W 
dniu ceremonii ślubnej porzucała 
ich natychmiast po.„ otrzymaniu 
odpowiedniej zapłaty za lę „mał­
żeńską” przysługę. Dla uniknię­
cia rozpoznania używała róż­
nych peruk i przemyślnych cha­
rakteryzacji. Oszustwo zostało 
wykryte.

CZASZKI NJE POWINNY 
DROŻEĆ

W Nowej Gwinei władze okrę­
gu Goroka zwróciły się z apelem 
do swych wyborców o ogranicze­
nie wydatków na ceremonie zwią 
zane z tradycyjnymi rytuałami 
plemiennymi. Według dawnych 
zwyczajów, rodzina zmarłego przy 
wódcy plemienia uczestniczyła w 
rytuale tzw. wykupienia jego 
czaszki. Pieniądze zebrane wśród 
członków plemienia i wręczane 
rodzinie stanowiły niebagatelne 
sumy. Unriiarkowana ongiś cena 
wykupu czaszek znacznie wzrosła 
wraz z boomem na cenę kawy. 
Władze okręgów, w których bu­
dżety ceremonii rytualnych są 
szczególnie wysokie, zamierzają 
ustalić w najbliższym czasie gór­
ny pułap opłat za tzw. wykup 
czaszek.

TELEFONICZNA 
„MICKEY MOUSE"

Amerykańskie Towarzystwo Te 
lefonów „General Telephone" 
□feruje swym klientom nowy mo­
del aparatu telefonicznego w 
kształcie popularnej myszki Mic- 
key Mouse. Aparat jest dokładną 
podobizną „bohaterki" filmów 
disneyowskich, ubranej w czerwo 
ne spodenki, białe rękawiczki 
oraz żółte buciki. Uzyskanie po­
łączenia umożliwia manipulacja 
cdną z łapek myszki. Ceną te­

lefonicznej Mickęy Mouse" prze­
kracza absurdalnie koszty kon­
wencjonalnego aparatu telefonicz 
,iego.

Można i tak.

roa^rót wuja
I CO ME... ZZVTCH OB. 

SUNDAY „ TRAN ... FRONT 
WARSAW ... HALI PAST 
SEX... FOR THE PRESENT — 
YOUR JOHN KONOPA.

— Wiesz, coś źle się dzisiaj 
czuję, chyba nie będę już pił 
— odezwał się po chwili Ziuj 
do żony i wylał pół butelki 
„Żywca” do zlewu. — Nic z te­
go nie rozumiem.

— Czekaj — próbowała „zła 
mać szyfr” Ziujowa — tu stoi 
wyraźnie, że 
Sunday ma 
łeś może?

— Dziecko 

jakiś obywatel 
tran. Zamawia-

drogie — znie-
cierpliwił się Ziuj — nie znam 
żadnego Sundaya. A poza tym, 
po co nam tran? Chyba, że... 
Tu pisze: tran front Warsaw. 
Może na front do Warszawy? 
Nie, to pisał jakiś maniak!

— I do tego seksualny — do 
rzuciła Ziujowa.

— Co?!!
— No tak, przeczytaj uważ­

nie, dla Hali ma być pasta sex. 
Jeszcze ci' mało?

Niemal równocześnie onie­
miali małżonkowie zwrócili 
przerażone oblicza w kierun­
ku swej jedynej latorośli, 17- 
letniej Hali, która nie zważa­
jąc na rodzinne zamieszanie, 
pochłaniała z apetytem sobot­
nią wieczerzę, czytając ukryty 
pod stołem kryminał.

— Halu — odezwał się nie­
pewnie ojciec — czy ty..., no..., 
tego. Zresztą, masz — podał jej 
telegram, zadowolony, że nie 
musi rozwijać tej kwestii.

Dziecko przebiegło oczyma 
tekst — raz, drugi, po czym 
rezolutnie orzekło:

■— To jest depesza z Filadel 
fii, z USA. Prawdopodobnie 
była pierwotnie sformułowana 
po angielsku. Z tego co pozo­
stało wnioskuję, że w niedzie­
lę, czyli jutro, o 18.30, przyjeż 
dża pociągiem z Warszawy 
niejaki John Konopa i zapo­
wiada nam złożenie wizyty.

— Konopa? Z Filadelfii? Do 
nas? — zdziwił się Ziuj. — To 
jakaś pomyłka, albo głupi 
żart. ,

— Głupi, to jesteś ty — 
skwitowała Ziujowa. — Czło­
wiek przyjeżdża specjalnie z 
Ameryki żeby się z nami zo­

i
— Czego robisz 
tyle wrzasku z 
powodu jednego 
• pióra?Na indiańskich wzorach

*

— Muszę już iść do domu. Mama daje mi dymne sygnały! — Czy może pan nam pokazać, jak się kogoś ska’puje?|

♦ 
♦ 
0

— Człowieku, przecież musisz pamiętać, gdzie ostatnio za­
kopałeś nasz wojenny to pór i

baczyć, przywozi prezenty, o 
czytaj sam: „for the present”, 
a ty chciałbyś go puścić na 
poniewierkę po hotelach?!

— Ależ my nie znamy żad­
nego Konopy! — usiłował nie­
udolnie bronić się Ziuj. — A 
jedyny członek naszdj rodzi­
ny, który wyemigrował za gra 
nicę, to był wuj Hubert. Nie 
mówiąc już o tym, że wyjechał
do Islandii, 
nazywał się 
pa i miałby

— I co z

nie do Stanów, 
Guziół, nie Kono- 
teraz 98 lat.
tego? — Ziujowa

Dobyła nieprzejednana.
Ameryki mógł się przenieść, 
bo wiedział, że zrobi lepszy in­
teres. Nazwisko zmienił, bo — 
zawahała się — ożenił się po­
wtórnie. A lata? Toć ja mu w 
zęby zaglądać nie będę. Trud­
no. Gościa trzeba przyjąć. I 
prezenty też.

Tak oto nazajutrz, odświęt­
nie przyodziana rodzina Zi-d- 
jów znalazła się w tłumie 
oczekujących na peronie 1 
Dworca Głównego. Dzięki za­
pobiegliwości pani Stelli, któ­
ra odwiedziła przed połud­
niem dyżurujące w niedzielę 
„Delikatesy”, w domu czeka­
ły nieźle zaopatrzona lodówka 
i barek (rachunek 900 zł). Pan 
Ziuj natomiast zatroszczył się 
pośród znajomych o kryształo 
wy wazon w pozłacane wzorki 
(2800 zł) oraz stary zegar z 
kukułką (1200 zł.). Rola panny 
Ziujówny sprowadziła się do 
zakupu 17 czerwonych róż 
(sztuka 20 zł. razem — 340, 
ogółem — 5240 zł).

Napięcie rosło z minuty na 
minutę i sięgnęło zenitu, kiedy 
z nieznacznym opóźnieniem na 
peron wtoczył się ekspres z 
Warszawy. Ponieważ zachodzi 
ła obawa, iż strony mogą się 
wzajemnie nie rozpoznać, plan 
taktyczny przewidywał, aby 
przeczekać pierwszy szczyt i 
powitać tegoż .osobnika, któryt
pozostanie na peronie samot-» 
ny i bezprzy działowy. Myśli 
była niezła, tyle, że peron ry- a 
chło opustoszał, a nie spotka- Y 
no nikogo, kto nadawałby się ▼ 
do powitania jako wuj z Ame Y 
ryki. Czarne myśli opadły ro- 
dzinę Ziujów. Pozostała jedy- 
na, wątpliwa zresztą nadzieja: a 
starszy, niepozorny człowie- Y 
czek w drucianych okularach ▼ 
z chudym neseserkiem w ręku, ▼ 
bezradnie podpierający ścianę. 
Zdesperowani Ziujowie ruszyli 
w jego kierunku.

— Eeee.„ Sind Sie Herr Ko 
nopa? — z grymasem zagadał 
Ziuj. - x

I wtedy stała się rzecz nie­
oczekiwana. Staruszek ocknął 
się z letargu, oczy zaszły mu 
łzami i zawołał, rzucając się 
panu Damianowi na szyję:

— O’yes! Konopa. John. O!
Dobre sam wy. 
czekoł, i myśloł 
łone. Very, very 
jest Michoł, co?

Jo czekoł, i 
nie przyjdom 
happy. O! Ty

— Tak, tak — wtrąciła pos­
piesznie Ziujowa, trącając lok 
ciem męża.

— O! — ucieszył się stary.
I som Maryla, i Jagna — 

pokrzykiwał radośnie, obcało- 
wując żeńską część rodu Ziu­
jów. — A tyn, tyn tam, to 
Józef!? — zwrócił się rozanie- 
lony ku mężczyźnie czającemu 
się nie. opodal.

— Nie, wuju — wycedziła 
przez zaciśnięte zęby Ziujowa. 
— To jest bagażowy.

— O! — zachwycił się po­
nownie Konopa, przyciskając 
do piersi otrzymane prezenty 
i kwiaty. — Bagażbwy! A nery 

• good boy...
W taksówce wiozącej całe 

towarzystwo do domu Ziujów 
panowało posępne milczenie. 
Jedynie pani Stella, tonem nie 
wróżącym nic dobrego, zdąży­
ła szepnąć mężowi na ucho:

— Ojciec, to stare próchno 
jest zupełnie gołe...

— Ciiiii! — przerwał Ziuj. 
— Skąd wiesz czy nie wysłał 
prezentów ciężarówką, albo 
nie zaszył dolarów w podko­
szulku?

W mieszkaniu starszy pan 
zachowywał się nader dziw­
nie. Najpierw próbował odszu­
kać jakieś stare pianino bli­
żej nie zidentyfikowanej Fry­
deryki, potem posmutniał na 
widok dziury W cepeliowskim

— A teraz pój­
dziesz do mamu­
si i powiesz, że 
twój rumak mu­
si coś wypić, ale 
że to nie ma być 

woda! 

dywanie, a następnie rozwese­
lił się kiedy włączono telewi­
zor i spiker zapowiedział ko­
lejny odcinek seryjnego filmu.

— O! Monie! Ach! Monie! — 
ożywił się radośnie.

Ziujowa przechyliła się dys­
kretnie w stronę męża, sycząc 
jadowicie:

— Ty słyszysz? On się cieszy, 
że mówi. Mówi! Rozumiesz? 
Pewnie ma w domu niemy te­
lewizor, albo wcale. Biedota 
jakaś, albo normalny wariat. 
Coś trzeba zrobić. No, rusz się!

I właśnie kiedy państwo Ziu 
jostwo zamierzali ostatecznie 
wyświetlić kłonotliwą sytua­
cję, zadźwięczał dzwonek w 
korytarzu. Jak na komendę zer 
wali sie od stołu i pobiegli 
otworzyć. W drzwiach stali 
zziajani Kurdlowie z drugiego 
piętra.

— Dobry wieczór— odezwa 
li się równocześnie. — W ka­
mienicy mówią, że macie goś­
cia z Ameryki, a my właśnie... 
— nie dokończyli, bo oto to 
„tle” pojawił się zaintrygowa­
ny rozmowa zagraniczny gość.

— John! Jasiu! Jesteś! — po 
częli m-zekrzykiwać się nawza 
jem Kurdlowie. — Co my się 
ciebie naszukali! Miała być de 
peszą — nie było. Zeb” nie te-

No, nic.lefon ciotki
Chodź, chodź, u nas już wszy­
scy czekają — wzięli starusz- 
ka nod rece, taszcząc ao na gó 
rę. Na półnietrze Kurdlowa od­
wróciła się do stojących z apa­
tycznymi minami Ziujów i za­
wołała:

— Ano, to dziękujemy wam 
za opiekę nad wujem. Jak do­
brze mieć sąsiada!

Ziujowie wrócili do mieszka 
nia i zatrzymali się w koryta­
rzu. Długo patrzyli na siebie 
wzrokiem, w którym czuło się 
krew. Niespodziewanie znów 
rozległ się dzwonek. W 
drzwiach ukazał się wuj Kono­
pa i kłaniając się z zażenowa­
niem, powiedział:

— Sorry. Przyszłem jeszcze 
po wazun, kwiatki i tego ptosz 
ka w zygarku — po czym spo­
kojnie wszystko to zabrał i
opuścił lokal. Ziujowie nie pro

' testowali. Nie mieli już siły.

KRZYSZTOF TROJAŃSKI


